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I NAMEDA I ULF 
 
Kotara z lnu tkanego w fantazyjne wzory, przedstawiaj�ce zwierzyn� łown� i ptactwo 
gnie�d��ce si� w niezliczonych ilo�ciach w nieodległych borach widniej�cych na pobliskich 
wzgórzach, tu� za wałami obronnymi, szarpni�ta czyj�� siln� i młod� r�k� odsłoniła nagle 
wn�trze wiki�skiego domu, w jego cz��ci przeznaczonej na odpoczynek i sen. Oczom starego 
pruskiego kapłana Kriwe z Nadrowii ukazała si� wysmukła, promieniej�ca energi� i 
dziewcz�cym wdzi�kiem posta� jego córki Namedy, ubranej w jednokolorow� spódnic� 
przewi�zan� w talii rzemiennym paskiem. A na �nie�nobiałej płóciennej bluzce otulaj�cej jej 
napr��one młodo�ci� piersi, połyskiwała misternie wyrze
biona przez miejscowego mistrza 
złota kolia. Twarz jej ja�niała wkrewn�trznym �wiatłem i rado�ci�. Nigdzie w pobliskich 
estyjskich osadach, grodziskach czy stra�nicach, nie spotykano dot�d tak drogocennych i 
kunsztownie wykonanych wyrobów rzemie�lniczych. Krokiem smukłonogiej łani zbli�yła si� 
gwałtownie do ojca i wtuliła w jego siw� brod� oraz wyczerpane krótkim oddechem starcze 
piersi. Poczuł �wie�y zapach dopiero co wyk�panego w ła
ni domowej młodego, 
dziewcz�cego ciała, zroszonego jeszcze kropelkami pary z sauny, gdzie w ka�d� sobot� 
dokonywał na swoim wiekowym ju� organizmie podobnego obrz�du, poł�czonego jeszcze z 
chłostaniem cienkimi witkami po plecach. 
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Ich dom stał w pobli�u Placu Wiecowego ale w odosobnieniu, zbudowany według 
architektury wiki�skiej, jednak�e poszczególne cz��ci domu i jego przybudówki pełniły 
zupełnie inne funkcje i były wykorzystywane raczej według prastarych pruskich obyczajów. 
- Mój rikijs czas zło�y� ofiary �eminie przed pierwsz� ork� i wyp�dzeniem bydła na now� 
traw�. Pergrubi ju� czeka przy kamieniu ofiarnym na �wini�, aby �wi�ty ogie� w kadzielniku 
przychylny był obfitym plonom. 
- Serce moje i gwiazdo pod boskim sło�cem zrodzona - odrzekł starzec - zanim po 
oczyszczeniu i nowym wcieleniu ducha, Łaukosarga zechce przyda� �wi�to�ci wszelkiemu 
urodzeniu, trzeba - jako powiadasz - pokłon da� matce ziemi w czas przesilenia i odradzaj�cej 
si� ro�linno�ci. 
Uczynimy to niezwłocznie w �wi�tym gaju pod trójdzielnym d�bem na kamieniu, w asy�cie 
braci ze swymi Krzywulami. 
Dziewczyna jeszcze raz u�cisn�ła ukochanego ojca i wybiegła szcz��liwa z domu w kierunku 
jeziora poł�czonego rzek� Ilfing Zalewem Estyjskim gdzie zgromadzili si� przybyli niedawno 
na długich wiki�skich łodziach skandynawscy kupcy i �eglarze. A tak�e miejscowi 
rzemie�lnicy ze swymi wyrobami oraz okoliczna pruska ludno�� ciekawa przybyszów, a 
przede wszystkim przywiezionych przez nich towarów. Synowie Północy bowiem ch�tnie 
handlowali zdobytymi gdzie� w pirackich wyprawach łupami - kosztowno�ciami ze 
spl�drowanych klasztorów, mi�sem z upolowanych wielorybów i spo�ywanym cz�sto przez 
nich tranem, futrami z dzikich zwierz�t, a tak�e dzielili si� piwem i winem wypijanym w 
niezliczonych ilo�ciach po ka�dej wyprawie. 
Kilka łodzi kołysało si� jeszcze na przybrze�nej fali, 
ale dwie ju� przybiły do brzegu i stały przycumowane 
do głównego pomostu. Po�ród mieszka�ców osady 
przybyłych na powitanie swoich współbraci, którzy 
byli przecie� zało�ycielami tej niezwykłej w tych 
czasach osady, wyró�niał si� słusznej postawy i 
atletycznej budowy ciała wiking Ulf. Mówiono, i� 
pochodził w prostej linii z jakiego� królewskiego rodu 
du�skiego Forkbeardów. 
Nad brzeg ze wszystkich stron osady nadci�gali ludzie, 
m��czy
ni ubrani egzotycznie w stylu wiki�skim i 
tako� kobiety oraz dzieci, a przez bramy zwie�czone 
stra�niczymi wie�ami zd��ała z daleka ludno�� 
estyjska. Nameda podeszła spr��ystym, ale mi�kkim 
krokiem do Ulfa i zacz�ła patrzy� z miło�ci� w jego 
oczy. Niew�tpliwie mógł si� podoba� ka�dej 
dziewczynie z wiki�skiego rodu, ale córka pruskiego 
kapłana przypadła mu do serca w szczególny sposób. Spod wyrazistych, g�stych brwi 
�wieciły jego dzikie oczy, które teraz wypełniała czuło�� i miło�� do tej dziewczyny. Nosił 
starannie przystrzy�one w�sy i brod�, a na długiej lnianej koszuli przepasanej szerokim 
pasem, widniał przypi�ty tajemnicz� r�k� amulet z oprawionym w br�zie kłem wilka i 
szmaragdowym oczkiem, a tak�e runowy napis z metalowych nici; 

 
Spodnie z grubej wełny zwi�zane w kostkach, wpuszczone były w buty z mi�kkiej, gładkiej 
skóry ozdobione na zewn�trz fragmentami futerka z jakiego� dzikiego zwierz�tka. I chocia� 
podczas przesilenia wiosennego promienie boskiego sło�ca ogrzewały ju� mocno cał� ziemi�, 



ten młody wiking zgodnie z zamorskimi obyczajami swoich przodków nosił na sobie płaszcz 
z grubej wełny, spi�ty pod brod� srebrn� zapink�. Trzymaj�c w r�kach dług� włóczni� z 
metalowym ostrzem ozdobionym fr�dzlami z pomalowanych barwnie rzemieni, a w drugiej 
r�ce róg wypełniony miodem, z którego nieustannie popijał, zacytował gło�no ulubione 
przysłowie. 
- Nawet w pole wychodz�c, bierzcie or��, mili, bo wróg mo�e zaskoczy� was w dowolnej 
chwili. 
Pomachiwał przy tym gwałtownie włóczni�, mocno przytulaj�c wpatrzon� w niego Named�, 
która westchn�ła z nieukrywan� wzajemno�ci� i wtuliła si� cała w jego mi�kka koszul� pod 
obszernym wiki�skim płaszczem. Pó
niej, patrz�c gdzie� poza horyzont jeziora i hen, 
odległego st�d Zalewu Estyjskiego, dodał w gł�bokim zamy�leniu. 
- Serce moje i my�li bł�dz� po�ród ukwieconych krajobrazów na wysepkach z portami, gdzie 
przycumowane s� wysmukłe �aglowce i kwitn� drzewa morwowe, a w oddali słycha� trzepot 
dzikich g�si. Gdzie po�ród długich wiki�skich domów rosn� pomara�cze i ró�e, a na bagnach 
Trundhalmu odnale
� mo�na legendarny "wóz słoneczny" i kamienie z napisami runicznymi, 
a tak�e prze�y� misterium zorzy polarnej.  
Kochankowie przywarli do siebie mocno, zapominaj�c o otaczaj�cym ich �wiecie i 
nadchodz�cej zewsz�d gawiedzi. Tłum narastał i gromadził si� w pobli�u jeziora, gdzie 
przybyli z towarami i łupami wikingowie rozładowywali ju� swoje skarby i kosztowno�ci, 
zdobyte podczas wypraw wojennych.  
Nagle tu� obok nich w pobli�u jednego ze strumieni przepływaj�cych przez cał� osad� 
mi�dzy domami, rozległ si� cichy, ale bardzo wyra
ny szept jednego z pruskich kunigas 
przybyłego na targ z wikingami. 
- Kto chce rz�dzi� lud
mi, nie powinien ich gna� przed sob�, ale sprawi�, �eby pod��ali za 
nim. 
Ulf udawał, �e nie słyszy tych dziwnych słów wypowiedzianych przez jednego z 
pogardzanych przez nich pruskich nobiles, ale zapadły mu one gł�boko w pami�ci. 
Tymczasem porozkładano wsz�dzie tu� przy pobliskich domach, gdzie znajdowały si� 
warsztaty tkackie, rogowiarskie, szklarskie, bursztyniarskie, kowalskie czy złotnicze - kramy i 
stragany z towarami oraz ró�nego typu wyrobami. Stały tam ró�nej wielko�ci gliniane 
naczynia, st�gwie do wina, ozdobne wazy, drewniane beczki i wiadra do noszenia wody z 
metalowymi obr�czami, wagi z licznymi ci��arkami i srebrne denary do handlu, jaka� 
ceramika nieznanego pochodzenia, ły�wy ko�ciane i raki �elazne do chodzenia po lodzie po 
zamarzni�tym jeziorze, mnóstwo prz��lików i ci��arków tkackich, futra, buty skórzane. A 
tak�e wisiały na płotach sporz�dzonych z ociosanych pni drzewnych, oddzielaj�cych 
poszczególne kwartały zagród-gospodarstw, du�e płachty płótna. Wsz�dzie kr�cili si� ludzie, 
biegały dzieci i wał�sały si� psy oraz inne oswojone zwierz�ta. Zrobiło si� gwarno i tłumnie. 
Z niektórych przycumowanych do nadbrze�nych pomostów wiki�skich łodzi handlowano 
potajemnie, towary podawane były spod pokładu wprost do gł�bokich wiklinowych koszy, 
skórzanych toreb czy te� bezpo�rednio pod obszerne wierzchnie odzienia kupuj�cych. W 
oddali jednak od strony l�du, zamkni�tego półkolistym wałem drewniano-ziemnym, po 
wykładanych dranicami ulicach osady ci�gle napływali nowi przybysze, aby wzi�� udział w 
targowisku. 
Ulf i Nameda wymkn�li si� tymczasem ukradkiem do najbli�szego domostwa, w którym jego 
brat wraz z ojcem nazywanym Haroldem Kr�poszyim prowadzili warsztat rzemie�lniczy, 
zajmuj�c si� artystyczn� obróbk� oraz inkrustacj� wyrobów z br�zu i złota. Wła�nie wystawili 
przed domem na specjalnie sporz�dzonym z drzewa i gliny stojaku swoje wyroby, gdy 
tymczasem młoda para kochanków ju� przedostała si� do najdalszej cz��ci mieszkalnej 
długiego domu, gdzie Ulf wy�cielił sobie gniazdo do odpoczynku, długich zamy�le� i 
dumania, a tak�e do miło�ci. Zasun�li wisz�c� kotar� z tkanego we wzory płótna 



przypominaj�cego zachód sło�ca podczas morskiej �eglugi i przytulili si� mocno do siebie. 
Nameda zdj�ła delikatnie z Ulfa jego wiki�ski płaszcz, odpinaj�c mu przedtem zgrabnie 
zapink� pod szyj�. Poło�yła płaszcz na drewnianej ławie słu��cej tak�e do spania, 
jednocze�nie zdejmuj�c z siebie kolorow� spódnic� i płócienn� bluzk� - pozostawiła tylko 
ozdobn� koli� na swych spr��ystych, pełnych dziewcz�cego wdzi�ku piersiach. Ulf zdj�ł 
równie� błyskawicznym ruchem szeroki, skórzany pas i dług� koszul�, pozostaj�c naprzeciw 
niej z nagim, mocno owłosionym torsem. Dziewczyna przykucn�ła z wra�enia, podziwiaj�c 
jego siln� m�sk� sylwetk� wiki�skiego wojownika, nie do�wiadczonego jednak�e jeszcze w 
wyprawach na obce l�dy i kraje, o których przecie� ci�gle marzył. Jej oczy przesuwały si� 
łakomie wzdłu� jego ciała, penetruj�c ka�dy załomek skóry i wyszukuj�c najbardziej 
wra�liwych i czułych miejsc. On stał napr��ony i dumny ze swej nieskrywanej m�sko�ci i 
kiedy za moment posiadł j� zanurzon� całkowicie w swym zachwycie, przyj�ła jego czuł� i 
stanowcz� miło�� z pełnym oddaniem. Kiedy potem le�eli długo na futrzanym posłaniu, 
smakuj�c i rozpami�tuj�c rozkosze czarów swojej miło�ci, dochodziły do nich odgłosy targu 
na nadbrze�nych pomostach. Jakie� pokrzykiwania, plusk wody pod wiosłami z łodzi 
odbijaj�cych prawdopodobnie od brzegu, a tak�e pie�ni �piewane przez biesiaduj�cych gdzie� 
mieszka�ców osady i przybyłych z ró�nych krain kupców, cz�sto z całymi rodzinami na 
w�drownych taborach. W pewnym momencie Ulf si�gn�ł do drewnianej skrzyni z �elaznymi 
okuciami, stoj�cej pod ławami koło �ciany na przeciwko. Po otwarciu jej metalowym 
ozdobnym kluczem oraz dokładnym przejrzeniu, wyj�ł naszyjnik z paciorkami z ametystu, 
kryształu górskiego i krwawnika oraz kilka drachm sasanidzkich i dirhm abbasydów oraz 
jeden denar bity w Hedeby na pami�tk�. 
- Oto ukochana prezenty dla ciebie, a za te pieni�dze oprócz pami�tkowego denara z Hedeby, 
mo�esz kupi� sobie co� na targu. Mo�e teraz wyjdziemy i zobaczymy co si� dzieje na tym 
naszym �wiecie łez, heroicznych czynów i pełnych godno�ci czasem szlachetnych poczyna�. 
Było ju� pó
ne popołudnie. Niebo w promieniach zachodz�cego sło�ca poczerwieniało, a na 
linii horyzontu utopionego w jeziorze, przechodziło w feeri� barw i odcieni perłowej bieli, 
kadmowej pomara�czy i �ółci brylantowej. Powoli jednak gasło i boskie sło�ce przechodziło 
w czelu�� otchłani Niflheimu, aby tam o�wietla� �wiat Thurusów i ogrzewa� dla boskiego 
�ywota cał� rodzin� Bur, a w szczególno�ci synów Odina, Wilego i Hoda. Nameda poszła ze 
swoimi skarbami i pieni�dzmi w pobli�u targu, a Ulf usiadł na długiej ławie przed swoim 
domem obok brata i ojca, którzy handlowali wła�nie wyrobami ze swego warsztatu 
złotniczego. Wzrok jego był jednak skierowany na jedn� z ulic wyło�on� dranicami, gdzie 
obok przeje�d�aj�cych powozów konnych i odchodz�cych powoli ju� z targu ludzi, szła 
młoda dziewczyna w stroju wiki�skim. M��czyzna znał j� doskonale, bowiem oprócz 
ja�niej�cej urod� i niezwykłym wdzi�kiem postaci, była to znana wszystkim i lubiana 
powszechnie w�ród miejscowego ludu Sigrid, córka Thora ze starego wiki�skiego rodu. Ulf 
cz�sto przebywał w ich domu poło�onym o jedn� przecznic� domów dalej, nie tylko dla 
niezwykłych, cz�sto strasznych opowie�ci tego do�wiadczonego starca, ale równie� dla urody 
Sigrid. Szła ona teraz z dumnie podniesion� głow�, nie zwa�aj�c na hipnotyczny i zazdrosny 
wzrok Ulfa. Ubrana była w dług� lnian� koszul�, poobszywan� w jakie� wzory �ółtymi i 
złotymi ni�mi, przepasan� troch� poni�ej bioder cieniutkim paskiem z korali bursztynowych i 
w zgrzebn� pomara�czow� spódnic�, która osłaniała jej kształtne wdzi�ki a� do samych 
kolan. Na przegubach obu r�k nosiła złote bransolety. Miała ponadto, jak wszystkim było 
wiadomo, swój kawałek ziemi, który dostała od ojca na własno��, gdy ju� dorosła do 
zało�enia samodzielnej rodziny. W takiej ilo�ci, ile zdołała obej�� tu� za wałami obronnymi w 
ci�gu jednego dnia, prowadz�c na postronku dwuletni� jałówk�. Ponadto znana była z tego, 
�e zajmowała si� runo pisarstwem, zbieraj�c opowiadane przez ojca opowie�ci i sagi 
wiki�skie, aby potem opisa� je na kamiennych tablicach gromadzonych w jednej z 
przybudówek koło domu, specjalnie zbudowanej przez ojca do tych celów. Był to rodzaj 



biblioteki, do której schodzili si� ciekawi ró�nych opowie�ci zarówno starsi jak dzieci. Nie 
wszyscy jednak posiadali dar czytania pisma runowego, co z wielk� ochot� czyniła dla nich 
wła�nie Sigrid. 
Zmrok robił si� coraz g�stszy. W zatokach jeziora przy brzegu osady i poza grodziskiem 
rozpalono ogniska w specjalnie dla tego celu wyznaczonych miejscach, gdzie poszczególne 
grupy przybyszów gromadziły si�, aby sp�dzi� pozostał� cz��� wieczoru, a cz�sto i nocy we 
własnym gronie i przy sobie tylko znanych obyczajach. Prawowici mieszka�cy osady mieli 
swoje miejsce na Placu Wiecowym, gdzie zawsze w �ci�le okre�lonym miejscu le�ały szczapy 
du�ego drewna wyci�tego w pobliskich borach. A koło nich stały sporz�dzone ju� od dawna 
ławy, stoły i ró�nego rodzaju miejsca do siedzenia na wolnym powietrzu podczas 
prowadzenia obrad lub ustalania wa�nych decyzji wyprawowych, albo te� rozpatrywania 
problemów zwi�zanych z �yciem całej osady. Teraz starszyzna zasiadła w najobszerniejszych 
i najwygodniejszych ławach przy wielkim i smukłym - niczym łód
 wiki�ska - stole obrad. 
- Eryk Czerwony - zacz�ł opowiada� stary Thorwald - mieszkał w Skandii, lecz popełnił 
morderstwo i uciekł w po�piechu statkiem wraz ze swoj� rodzin�. Odkrył �yzn� i bogat� 
ziemi�, a w morzu w tamtych okolicach roiło si� od ryb. Nazwał t� ziemi� Grenlandi�. Jego 
syn Leif Szcz��ciarz w czasie �eglugi przybrze�nej został zniesiony przez sztorm bardzo 
daleko. Uwa�ano, �e dostał si� a� do Ameryki Północnej. 
- To Leif Erikson wyl�dował w Ameryce - odparł na to inny ze starszyzny Eyolf Bjarni, 
wstaj�c z ławy i gestykuluj�c zawzi�cie r�kami - Wikingowie nazwali ten l�d Vinland mo�e 
dlatego, �e znale
li tam dzikie winogrona. A mo�e od norweskiego słowa vin oznaczaj�cego 
pastwiska. Kiedy Leif powrócił z wyprawy, wysłał swego brata Thorwalda w now�, 
odkrywcz� podró�. Dopłyn�ł on z 35 lud
mi do wybrze�a Vinlandii, gdzie po zało�eniu 
obozu zimowego, ruszył wraz ze swoimi lud
mi dalej, wzdłu� wybrze�a na północ. Podczas 
l�dowania w ró�nych miejscach na l�dzie spotkali oni rdzennych ameryka�skich Indian, 
których nazwali Skrelingami. Podczas bitwy Thorwald dostał strzał� w brzuch a wtedy 
kamraci zamiast go ratowa� zawiadomili Odyna, ojca wszystkich bogów i przygotowali mu 
drog� do Walhalii. 
Wszyscy siedz�cy wikingowie przytakn�li ze zrozumieniem głowami, tylko przebywaj�cy w 
pobli�u pruski kapłan Kriwe kiwał z niedowierzaniem głow�. Według niego kniaziowie 
pruscy te� brali udział w wielu wyprawach łupie�czych, ale nigdy nie wypływali tak daleko 
na pełne morze. Przy jednym z rozpalonych ognisk tymczasem poza murami osady, słycha� 
było gło�ne �piewy i muzyk� opart� na pentatonice i dwutaktowych rytmach. Roz�piewani z 
jakiego� pobliskiego lauksu kunigas, ta�czyli wokół ogniska uzbrojeni we włócznie 
dwumetrowej długo�ci z �elaznymi grotami w kształcie li�cia, na�laduj�c zapewne walk� 
podczas wypraw zbrojnych na sambijskie i sudowowskie plemiona. Inni siedzieli na 
drewnianych pniakach lub balach i pokazywali sobie nawzajem zdobyte lub wykopane gdzie� 
surowce bursztynowe. A tak�e wyroby z tego cennego kruszcu znanego na całym �wiecie, 
bowiem rzymscy dostojnicy znali doskonale tras� wiod�c� do krainy Estiów, Galindów i 
Sudinów, aby przywiezionymi stamt�d bursztynowymi skarbami przyozdabia� potem ubiory 
rzymskich ekwitów, osłania� przed dzikimi bestiami z areny lo�e i wszelki sprz�t podczas 
gladiatorskich igrzysk. 
Jeden z siedz�cych przy ognisku pruskich kungs w pewnym momencie wstał i zacz�ł 
wspomina�. 
- U ludu sambijskiego nie masz ubogich i niewolnych, wszyscy wydaj� si� sobie równi. S� to 
najbardziej ludzcy z ludzi, �piesz�cy z pomoc� rozbitkom i obrabowanym przez piratów 
�eglarzom. Bardzo s� go�cinni i przywi�zani do swej ziemi i wiary.  
W półcieniach zanikaj�cych krajobrazów mrocznej tafli jeziora i odgłosów dzikiej puszczy, 
tylko pryskaj�ce w powietrzu iskry ze smolnych konarów drzewnych i czerwone �wiatła 
ognisk, lizały jeszcze ciemnobrunatny horyzont nieba. Dzie� jednak powoli przygasał, 



oddaj�c władanie noc� bogom z królestwa Asgart w przestrzeni z czasów Ymira, gdy nie było 
ziemi ani niebios, tylko czelu�� z mitycznej otchłani Ginnugagap. 
 
II TAJEMNICA KRIWE  
 
Z chwil� zej�cia lodu na rzekach, jeziorach i bagnach, a tak�e z pól wody po stopniałych 
�niegach, rozpoczynała si� dagis. Czas pierwszej orki oraz wyp�dzania stad bydła i owiec na 
pastwiska. Przedtem jednak w ka�dej pruskiej zagrodzie odbywały si� obrz�dy błagalne o 
obfite plony i ku czci całego panteonu bóstw i rzeczy �wi�tych. Szczególnie bogini ziemi i 
wszystkiego co si� na niej rodzi, �yje i umiera - �emina, przyjmowała w tym czasie 
najwy�sze hołdy czci i uwielbienia. Przyj�ty tak�e od sambijskich i ja�wi�gowych ludów 
obyczaj nawoływania do udziału w uroczysto�ciach po�wi�conych pot��nemu władcy i 
dobroczy�cy, opiekunowi urodzaju - Pergubriusowi, był dobrze znany i do�� powszechnie 
w�ród miejscowego ludu pruskiego u�ywany. 
M��czy
ni pod duchowym przewodnictwem najwa�niejszego w okolicach kapłana Kriwe z 
Nadrowii, zbierali si� w �wi�tym gaju codziennie koło innego gospodarstwa, aby odda� hołd 
matce ziemi i boskim opiekunom tegorocznych urodzajów. Wła�nie przyst�powali do 
ofiarnika przy zagrodzie miejscowego garncarza Witana Wojbora, pochodz�cego z rodu 
nieodległych Mokajnów, który na swoim kole wytwarzał szeroko otworowe garnki o 
esowatym profilu z ozdabianym załomem brzu�ca. Kapłan po trzykro� napełnił drewnian� 
miseczk� kauszele sfermentowanym płynem obrz�dowym specjaln� drewnian� ły�k� samtis. 
Nast�pnie podnosz�c miseczk� do góry zacz�ł wymawia� słowa modlitwy. 
- Bo�e nasz, Pergubriusie ty precz zim� przykr� odga- niasz, a raczysz zioła, kwiatki i trawy 
po wszystkiej ziemi rozmna�a�, my teraz ciebie prosimy, �eby� zbo�e nasze zasiane i które 
sia� mamy raczył hojnie rozmno�y�, aby kłosisto rosło, a wszystek k�kol racz sam podepta�. 
Potem ulewaj�c na ziemi� troch� płynu z miseczki wypił jej zawarto��, a po ponownym jej 
napełnieniu błagał swego boga o ochron� zbo�a, które powinno coraz wy�ej rosn�� i 
dojrzewa� - przed gromami, deszczami i gradami. I w chwili onej zacz�ł prosi� równie� o 
sło�ce i pi�kn� pogod� przez całe lato, a tak�e o urodzaj i szcz��liwe doczekanie �niw przez 
wszystkich mieszka�ców gospodarstwa. Po modlitwach zebrani otrzymali odpowiednie ilo�ci 
napoju, a potem pili i �piewali pie�ni na cze�� boga ziemi. Uroczysto�ci trwały cz�sto do 
pó
nej nocy, a gdy wstał nowy dzie� - Witan mógł dopiero rozpocz�� prac� w polu. 
Rozpoczynał wi�c ork� na kawałku ziemi poło�onym najbli�ej gospodarstwa, zasiewaj�c 
zbo�e jare tam gdzie onegdaj były uprawy ogrodowe. Potem przyst�pił do uprawiania 
wszystkich swych ziem rozproszonych po całym lauksie. Dwa bawoły ci�gn�ły radło 
umocowane na grz�dzieli silnie zgi�tej ku dołowi i poł�czonej z ostrym rylcem, który rył 
ziemi� odsuwaj�c j� na obie strony bez tworzenia skib. Wojbor przy tym pod�piewywał 
wesoło najprzeró�niejsze pruskie piosenki w przedziwnym, mało znanym miejscowej 
ludno�ci narzeczu. Chodziły wsz�dzie z ust do ust wie�ci, jakoby ród jego pochodził z 
odległej zamorskiej krainy. Inni gospodarze po uczynionych przez Kriwe obrz�dach, równie� 
przyst�pili do wiosennej orki i zasiewu - owsa, �yta, lnu, j�czmienia czy pszenicy. 
Po wypełnieniu swojej duchowej misji, pruski kapłan i jego pomocnicy stawali si� znowu 
zwykłymi gospodarzami i ojcami rodzin. Kriwe wrócił do swojej chaty wiki�skiej w pobli�u 
Placu Wiecowego, gdzie sp�dzał długie wiosenne dni i jak�e cz�sto nie przespane noce na 
magicznych obrz�dach i przytulaniu ukochanej córki Namedy. Była jednak w jego długim ju� 
przecie� �yciu pewna tajemnica, o której nie wszyscy mieszka�cy Truso1 wiedzieli. Pó
nymi 

                                                 
1 TRUSO, osada rzemie�lniczo-handl. Prusów, wzmiankowana w IX w. (Wulfstan); jedno z najwa�niejszych 
emporiów handl. M. Bałtyckiego we wczesnym �redniowieczu; przez wiele lat próbowano ustali� bli�sz� 
lokalizacj� T., przy czym najwi�cej zwolenników miało uto�samianie tej osady z Elbl�giem; 1982 odkryto w 
Janowie (7 km na pd.-wsch. od Elbl�ga) pozostało�ci rozległej osady (pow. ok. 10 ha) z VIII IX w., poło�onej na 



wieczorami zdarzało si�, i� odwiedzała go inna młoda dziewczyna, zamieszkała podobno w 
nieodległym grodzie zwanym Cholinem, który zasłyn�ł ze znakomitej organizacji obronnej i 
pracowito�ci jego mieszka�ców. Znajdował si� on na wzniesieniu, otoczony był palisad� z 
zaostrzonych du�ych pni drewnianych i wałami, które miały kształt dostosowany do 
naturalnych warunków wzniesienia. Wokół majdanu stało kilkana�cie chat ze słomianymi 
dachami, a ochrony przed wrogiem broniła dru�yna wojów uzbrojonych w długie włócznie, 
metalowe dwusieczne miecze i topory z szerokim ostrzem. Trzymali oni te� stra� przed obu 
poło�onymi naprzeciwko siebie nawie�owymi bramami i w razie niebezpiecze�stwa potrafili 
błyskawicznie zamyka� przy pomocy specjalnych d
wigni ci��kie drewniane wrota. Kriwe 
znał dobrze ten gród i był tam zawsze mile widziany, bowiem cz�sto odwiedzał potajemnie 
swoj� drug� córk� �wi�tosław�. Mieszkała ona w jednej z chat, tu� obok du�ej wie�y 
bramowej, która słu�yła mieszka�com grodu do wyj�cia nad rzek� Ilfing, ł�cz�c� jezioro 
Dru�no z Zalewem Estyjskim. Koło jednego z drewnianych pomostów stała ich wspólna z 
m��em Radogostem drewniana łód
, któr� cz�sto wybierali si� na połów ryb lub na targ do 
pobliskiej osady Truso. Była to klepkowa wiosłowo-�aglowa łód
 zbudowana z drewna 
d�bowego, ł�czonego na drewniane kliniki oraz �elazne nity. Klepki w łodzi sam Radogost 
uszczelnił zwierz�c� sier�ci� i wykonał wi�kszo�� prac przy budowie swojej łodzi, przy 
wydatnej pomocy jednak�e członków swojej du�ej rodziny. 
Pochodziła ona prawdopodobnie od Gunhildy, córki Mieszka I władcy Polski, st�d jego �ona 
�wi�tosława odziedziczyła za przyzwoleniem jej ojca starego kapłana Kriwe, imi� po 
k�dzieli. A wszystkim wiedzie� trzeba i� w ich pruskiej chacie w grodzie Cholinum, 
specjalizowała si� ta rodzina od pokole� w wyrobach tkackich. Mieli w specjalnie 
wybudowanej dla tych celów przybudówce warsztat tkacki. Prz�dli w nim na zmian� zarówno 
Radosława jak i Radogost, a tak�e wprawiała si� w tajnikach tego rzemiosła i umiej�tno�ciach 
reszta rodziny. Była bowiem niezwykła obfito�� w ich okolicach zarówno lnu rozplenionego 
po okolicznych polach, jak i wełny ze strzy�onych du�ymi �elaznymi no�ycami pod koniec 
lata owiec. Po wypłukaniu i osuszeniu wełny, rozskubywali j� i czy�cili w r�kach lub 
drewnianymi grzebłami. 
Bardzo lubiła pracowa� przy wrzecionach matka 
�wi�tosławy, niezwykłej onegdaj urody Dobiegniewa, 
która oczarowała swoim wdzi�kiem i m�dro�ci� jeszcze 
wówczas młodego Kriwe. Miło�� mi�dzy nimi była tak 
wielka i gwałtowna, �e b�d�c w zwi�zku ze sw� 
prawowit� połowic� Domarad�, uczciwie zakupion� za 
dwa konie, trzy kozy i sze�� owiec - Kriwe oszalał na 
punkcie Dobiegniewy. Odwiedzał j� nieustannie w 
rodzinnej chacie, wychodził na długie spacery po 
puszczy i zdarzało si� i� wracali o pó
nej wieczornej 
porze, a cz�sto ju� nad ranem przytuleni, wpatrzeni w 
siebie i oczarowani oboje uczuciem, które ich naszło niespodzianie i opanowało bez reszty. I 
z tego zwi�zku narodziła si� Radosława, podziwiana w całym lauk�cie i adorowana przez 
wielu młodych synów pruskich rodzin, bowiem wyrosła na dorodn� i godn� po��dania 
dziewoj�. Szybko te� upatrzył j� sobie jeden ze starszych synów rodziny tkaczy grodowych 
Radogost i poj�ł za �on�. Wnosz�c do wspólnego maj�tku jeden z warsztatów tkackich oraz w 
podarunku od jednego z miejscowych rikijs - zbudowan� wspólnie, przepi�kn� łód
 
wiosłowo-�aglow�. 

                                                                                                                                                         
brzegu jez. Dru�no b�d�cego we wczesnym �redniowieczu cz��ci� Zalewu Wi�lanego; prowadzone badania 
archeol. od 1983 ujawniły �lady zabudowy, pozostało�ci nadbrze�a portowego, a w�ród licznych zabytków m.in. 
prus. naczynia, skand. ozdoby i arab. monety; aktualny stan bada� pozwala na wi�zanie osady w Janowie z T.; w 
X w. rol� T. w tym rejonie przejmował stopniowo Gda�sk. (MNEP PWN 2000) 



Teraz wła�nie, tu� przy pomo�cie na przystani rzecznej przy grodzie, ładowali do niej wyroby 
tkackie z własnego warsztatu - długie kirtle misternie tkane przez Dobiegniew� a wzorowane 
na wiki�skiej modzie, jakie� kaptury i futrzane czapy ch�tnie kupowane na targu w Truso, 
płótna lniane na kołdry i materace, płaszcze ze skór zwierz�cych oraz zamkni�te szczelnie na 
pszczeli wosk napoje w glinianych naczyniach . 
Po załadowaniu łodzi towarami, Radogost pospiesznie poszedł jeszcze do grodu Cholinum i 
wrócił z trzema wojami uzbrojonymi w du�e, obszyte tward� skór� tarcze i metalowe miecze 
oraz włócznie zdobione rodowymi flagami. Wsiedli te� wszyscy niebawem do łodzi, nie 
wiedzie� dlaczego tak uzbrojeni na wypraw� handlow�, ale kiedy ich statek miast skr�ci� w 
stron� Truso zacz�ł płyn�� rzek� w kierunku Zalewu Estyjskiego, owa zbrojna ochrona i 
doposa�enie rybackiej łodzi nie wydało si� ju� tak dziwne. Płyn�li pod rozpi�tym �aglem, 
�wi�tosława krz�tała si� na rufie łodzi, a zbrojni pruscy wojowie odło�yli tarcze i miecze, 
wypatruj�c tylko na brzegach i wcinaj�cej si� w ciemny horyzont puszczy rzeki, ukrytego i 
niewidzialnego jak dot�d wroga. Niebo pokryte było ciemnymi chmurami, ale nic nie 
zapowiadało jeszcze nadci�gaj�cej z północy burzy. 
Nagle zza zakr�tu rzeki wypłyn�ł dostojnie długi drakkar wiki�ski z wielk� głow� jakiego� 
zwierz�cia wyrze
bion� na dziobie i z dwoma opuszczonymi �aglami. Ale po obu stronach 
łodzi ukryci za zawieszonymi na burtach du�ymi tarczami wiosłowali bezszelestnie, bez 
uderzania wiosłami w wod� wiki�scy wojownicy. Za chwil� niczym wodny nixam, wysuwa� 
si� zacz�ł w oddali wysoki, rze
biony dziób drugiej łodzi, równie� popychanej niewidzialn� 
sił� ludzkich mi��ni. Radogost zamiast si� przestraszy�, zacz�ł wymachiwa� dług� włóczni� z 
fr�dzlami, wyra
nie daj�c jakie� tajemnicze znaki i sygnały nadpływaj�cym łodziom. W 
pewnym momencie jednocze�nie zrobiły one ostry zwrot przez lew� burt� i zacz�ły dopływa� 
do brzegu w pobli�u wydmy, gdzie wida� było ju� z daleka wystaj�cy rozległy pomost 
drewniany. Trzej wojowie i Radogost ze �wi�tosław�, zacz�li spokojnie przygotowywa� si� 
do spotkania z gro
nie wygl�daj�c� wypraw� rozbójników morskich. Skierowali te� swoj� 
łód
 w stron� pomostu, po�piesznie przy tym �ci�gaj�c �agiel z masztu. Gdy ju� dobiły 
wszystkie łodzie do długiego jak si� okazało, bo wcinaj�cego si� gł�boko w mał� zatoczk� i 
l�d pomostu, z wiki�skich łodzi rozległy si� jakie� dzikie okrzyki, pomrukiwania i bicie 
mieczami w du�e bojowe tarcze. Radogost jednak był spokojny, wysiadł ze swojej łodzi i 
zacz�ł układa� na pomo�cie przywieziony towar. A kiedy podszedł do niego gro
nie 
wygl�daj�cy, w skórzanym hełmie z rogami i dwoma mieczami za pasem wiking, Radogost 
zawołał z nieskrywanym zadowoleniem i rado�ci�. 
- Norma�ski bracie, Rudobrody Eryku, jak�e si� ciesz�, �e ci� widz� i cał� twoj� hord� 
piratów morskich. Przygotowali�my dla was sporo towaru, napojów i szlachetnych kamieni. 
A w pobliskim grodzie Budoraj oczekuj� was młode i pi�kne pruskie dziewoje, ch�tne do 
pieszczot i miłowania. Zreszt� sami wiecie jak korzysta� z dobra i cudów natury tego �wiata. - 
Ahoj! Hej ha! Uuuu! Auuuu! Heja ho! - zakrzykn�ł dziarsko, a� echo poniosło jego wołanie 
gdzie� przez puszcz� i zak�tki estiowskiej krainy. Rudobrody Eryk za� odrzekł mu w 
wiki�skim, znanym powszechnie w tych stronach j�zyku. 
- Wiry powietrzne, komety i ogniste smoki jak płyn�- li�my wida� było nad t� nieszcz�sn� 
krain�. Jak�e si� ciesz� Radogo�cie i �wi�tosławo, �e was widz� w zdrowiu i rozkwicie. 
- Hej ! Wanowie ! Władaj�cy wiatrem, burz� i ogniem. Njorda niesie wam pokój i pełne sieci 
jesiotra, sandacza i łososia, a �eglarzom napina �agle i pomy�lnie prowadzi do brzegów. Jego 
�ona Skadi sama kocha� si� lubi, bierze pod opiek� kobiety brzemienne i kochanków. Hej! 
Bogowie nawałnic i piorunów...! Przybywajcie ! 
Jakby w odpowiedzi zza ciemniej�cego horyzontu nieba wypłyn�ły burzowe chmury, zerwał 
si� gwałtowny wiatr i rz�sisty deszcz, burza rozp�tała si� na dobre. Wikingowie pochowali si� 
w swoich łodziach w dobrze znanym im tylko kryjówkach. Natomiast �wi�tosława i 
Radogost wraz ze swoimi wojami, ubrani w nieprzemakalne płaszcze ze skór zwierz�cych, 



poszli do pobliskiego grodu Budoraja na handel i ugod� zwi�zan� z wizyt� dopiero co 
przybyłych wiki�skich go�ci. Kiedy burza ucichła, wiatr wyra
nie osłabł i bogowie gromów 
podwładni Freyowi, odst�pili od swego panowania nad estyjsk� krain� - strudzeni w�drowcy 
dotarli wreszcie do bramy grodu, otoczonego gł�bok� fos� i palisadami obronnymi. Na ich 
widok zbrojna stra� zacz�ła powoli opuszcza� zwodzony most, który z niemiłosiernym 
chrz�stem torował drog� do majdanu. Niewielki orszak podró�ny zacz�ł teraz wkracza� przez 
bram� grodow�. Na dziedzi�cu czekał na nich najstarszy z rodu rikijs, stary bard Bratusław z 
rodu Gol�dów, opiewaj�cy sław� pruskich wojowników, który znał wiele sag i przypowie�ci 
z �ycia pomeza�skich i pogeza�skich szczepów, a nawet granicznych ludów Natangów, 
Samów i Warmów. Z dostojn�, przeoran� �yciem twarz� i si�gaj�c� prawie do pasa brod� 
oraz trzyman� w prawej r�ce Krzywul�, witał przybyłych go�ci ze znan� nawet w odległych 
krainach go�cinno�ci�. 
- Witajcie! Witajcie� z drogi! - zawołał serdecznie. Czeka na was ju� gor�ca strawa i kumys 
w mojej chacie. Jak�e si� ciesz� �wi�tosławo i Radogo�cie, ali�ci poznali�my was z daleka. 
Powiedzcie ano, 
- jakie bogi was przywiodły do naszego grodu w tak� burz� i gromy. Boski Occopirma nad 
wami si� ulitował i zesłał �ywotnego sło�ca promienie. Jak�e si� raduje dusza moja, co ju� od 
dawna czeka na nowe jej lepsze wcielenie. Chod
cie� do chaty, gdzie czeka was moja 
Jaromira o waszej wizycie przez stra� na wałach czuwaj�c� rychło w czas powiadomiona. 
- Witaj bardzie i szamanie Bratusławie, znajdujemy ci� przecie w zdrowiu i serdecznej 
go�cinno�ci. Jak�e łaskawy jest Perkun, co przyzwolił nam bez swego łyskania d�d�u i gromu 
dotrze� szcz��liwie do twego rodzinnego grodu. 
Po wymianie grzeczno�ci powitalnych poszli wi�c za namow� starego rikijs do jego chaty, 
która stała niedaleko, tu� obok skupiska ziemianek, słu��cych za magazyny �ywno�ci 
zdobytej w wyprawach zbrojnych lub kupionej na targu w Truso albo te� i nabytej u 
w�drownych handlarzy towarów. 
Kiedy �wi�tosława id�c na ko�cu orszaku zbli�ała si� równie� do domu starego Bratusława, 
obległy j� dziewoje z pobliskich chat i domostw. 
- �wi�tosławo, nasza Sławciu ! - wołały rado�nie - opromieniasz nas swoj� urod� i o�wietlasz 
nasze nadzieje, gwiazdeczko najja�niejsza na niebie - wołały za ni� podbiegaj�c z ró�nych 
stron. 
�wi�tosława promieniała szcz��ciem z takiego powitania. Szepn�ła tylko co� na ucho 
swojemu m��owi i pobiegła wraz z innymi dziewcz�tami na poblisk� ukwiecon� ł�k�, aby 
tam nasyci� swoje młode przecie� serce opowie�ciami o marzeniach i przygodach miłosnych 
w tutejszym grodzie. Natomiast pozostała cz��� zaproszonych przez Bratusława go�ci 
przekroczyła ju� próg jego domu, gdzie spodziewano si� usłysze� jak zwykle prorokowanie w 
jego pie�niach o najbli�szej przyszło�ci, a tak�e suto zastawionego stołu z polewkami dla 
rozwi�zania j�zyków i rozja�nienia debatuj�cych o trudach �ycia umysłów. Nikt nie 
spodziewał si� jednak tragedii, która miała wkrótce nast�pi�, zwi�zanej z niespodziewanym 
najazdem wikingów. 
 
III NAJAZD OKRUTNYCH WIKINGÓW 
 
Wn�trze chaty, w której �ona starego skalda Jaromira przygotowała ju� na długim stole 
potrawy z zapasów zimowych, było mroczne i przesycone dymem z paleniska. Na 
wypalanych z gliny talerzach dymiły gor�ce zupy mi�sne iuse, a obok nich przygotowano 
bryje z kasz i m�ki doprawiane do smaku ró�nymi ziołami, a czasem sol�. Liczne na 
glinianych półmiskach kiełbasy laitian suszone jak zwykle nad paleniskiem wygl�dały 
smakowicie i kusiły swoim zapachem, a wsz�dzie na stole pełno było owoców, zarobionego 
we własnych piecach chleba i napojów z miodu, wody i kobylego mleka. Zreszt� w rogu 



chaty stały �arna girnoynis do r�cznego rozcierania zbo�a, jakby przed chwil� dopiero 
pozostawione od pracy. Przy stole siedziało ju� par� kobiet z dzie�mi przybyłych z 
okolicznych chat grodu, które ciekawe były nowych go�ci i m�drych rozmów z Bartusławem 
oraz jego szama�skich poczyna� i wieszczych pie�ni. 
 
- Siadajcie� li przecie mili go�cie, radzi was jeste�my i podzielimy si� tym co najlepszego 
ostało si� nam w spi�arniach po długiej zimie.  
- Gosławo ! - krzykn�ł do jednej ze swych córek krz�taj�cej si� przy stole - Przynie� no 
naczynia do nalewek i du�o tłustego bobrowego mi�sa. 
- Dobrze rikijs, ju� biegn� i nim go�cie si�d�, b�d� mieli przy czym rozmawia� i posili� si� po 
m�cz�cej drodze.  
 
Zaj�li wszyscy miejsca przy stole i zacz�ło si� biesiadowanie oraz rozmowy i opowiadania o 
przedziwnych, cz�sto przepełnionych groz� oraz ingerencj� duchów w ich �ycie 
wydarzeniach.. Kiedy ju� córka przyniosła specjalne, na okre�lony cel przeznaczone puchary 
gliniane na pustych nó�kach, zacz�to przepija� najpierw do gospodyni, a potem do siebie 
nawzajem. Polewki podawano w br�zowych misach zdobionych rytymi ornamentami, 
zakupionych prawdopodobnie od jakich� obcych kupców. Mi�so i owoce wyjadano z misek i 
talerzy drewnianymi ły�kami, chlipi�c i chrz�kaj�c przy tym gło�no i bezceremonialnie. 
Skromno�� zastawy stołowej wobec znanej go�cinno�ci pruskiej i obfito�ci jadła, mi�siwa 
oraz ryb i napojów nikomu nie przeszkadzała. Za to wzajemnie si� zobowi�zuj�c w 
niezliczonych kolejkach, wypijano równo i du�o. Kiedy ju� m��czy
ni jak i kobiety sporo 
wypili, wstał stary skald Bratusław z lutni� i zacz�ł �piewa�. 
 
- Szlachetny duch, co przodków swoich chwali, gdy z plemiennych sporów i rodzinnej swary 
rodz� si� czyny straszne, lecz dla wielkiej chwały narodu i ziemi, co m��ów tak dzielnych 
wydały. Zaiste pie�ni� wyrazi� nam trzeba opór straszny, co dzi�ki przychylno�ci nieba ocalił 
na wyspach grabionych przez zbójeckie hordy, nie m�� ani syn �wi�tosławy, lecz ponury 
Anlaff ��dny sławy, zwabiony skarbami earla. W wojennym rynsztunku wyrusza wi�c m�� 
zbrojny z licznymi zast�pami dzielnych wojów sławny chwał� szczerbionego miecza. 
Byerhtnoth tak�e wyci�ga miecz z pochwy sczerniały po brzegach i siecze nim pancerz 
wroga, aby wymierzy� nale�n� nagrod�. Tymczasem �eglarz z szeregów wroga wszedł na 
jego drog�, by sił� dobrego ramienia nagle wniwecz obróci� zapał szlachetny i zwyci�stwa 
rychłego zamiary. Miecz ze złot� r�koje�ci� przez jakowe� chyba czary przyszło nagle 
earlowi na ziemi� porzuci� i zaprzestał nim w owej chwili sprawnie włada�. Musiał naonczas 
do młodych wojów gada� słowa krzepi�ce ich serca, aby naprzód szli i nie ulegali trwodze. 
Wzniósł potem obie r�ce ku przestrodze i błagał wszystkich bogów, aby nie opu�cili go w 
ostatecznej potrzebie i dusz� przyj�li w niebie po�ród gwiazd i jasnych przestworzy. I zanim 
miecz wiki�skiego rozbójnika na ziemi� go poło�y i tych co przy nim stali Aemfnotha i 
Wulfmaera, aby spocz�li po �mierci po obu jego bokach, zagłada ich najdzie straszna i rozpali 
po�og� stracenia w sercach i przeniesie j� na wszystkie pokolenia. Tak i owa zgraja 
zbójników morskich nim do �wi�tych naszych gajów dotrze i grody kiedy obaczy, pot�pienie 
u bogów mie� musi i zatraci wojenn� chwał� oraz wszelkie nadzieje ocalenia. 
 
Gdy tak �piewał skald Bratusław o swoich mało znanych w tych okolicach przodkach 
przygrywaj�c przy tym na lutni w grodzie Budoraju, horda przybyłych na dwóch łodziach 
wikingów, otrz�sn�wszy si� jak dzikie i głodne psy z trudów podró�y morskiej i gwałtownej 
burzy, któr� spokojnie przecie� przeczekali w swych łodziach, wyruszyła na spotkanie z 
mieszka�cami pobliskich grodów, bynajmniej nie w celach pobratymczych ani pokojowych. 
Byli to dzicy morscy wojownicy, ��dni łupów i przygód miłosnych na wyprawie do estyjskiej 



krainy. Zbrojni w swe du�e tarcze i obusieczne miecze z rogami na skórzanych hełmach 
wygl�dali niezwykle gro
nie. Zwiadowcy pruscy na swych wysuni�tych posterunkach 
donie�li ju� o przybyciu i wymarszu owej wyprawy wikingów do pobliskich grodów. Tylko w 
Budoraju ucztowano, słuchaj�c skaldowych pie�ni i wieszczenia.  
 
- �ył onegdaj dzielny woj pruski zwany M�cigniewem, co nigdy nie ust�pował w boju i bronił 
ziemi swojej z wielkim gniewem na wroga. Słyn�ł te� z uporu w walce i m�stwa, nie 
ogl�daj�c si� na nic i na nikogo - r�bał mieczem wrogów a� do zwyci�stwa, nie dbaj�c o 
własne �ycie. Chyba mi uwierzycie, i� dziesi�ciu takich wojów z rodu Ja�wingów szło nieraz 
na stu nieprzyjaciół do boju, �ywi�c w tym sobie nadziej�, �e sławi� b�d� ich dzieje czynów 
w nie�miertelnych pie�niach i pami�ci u potomnych b�d� zachowane.  
 
Podczas wykonywania tej pie�ni biesiadnicy pili du�o i ochoczo polewki z soku brzozowego, 
a tak�e miód w cynowych naczyniach lub ceramicznych kubkach. Spo�ywano przy tym du�e 
ilo�ci jarzyn, czarnych jagód oraz w�dzonych połaci mi�sa z dziczyzny upolowanej w 
pobliskich borach, a tak�e �wie�o złowione ryby w przepływaj�cej niedaleko rzece Ilfing. 
Ponadto prza�ne placki pieczone w palenisku metod� przerzucania przez ogie�. Wielu 
biesiadników i mieszka�ców okolicznych chat wyszło na majdan, aby pospacerowa� i 
nacieszy� si� biegaj�cymi wsz�dzie dzie�mi oraz młodymi dziewojami i pruskimi chłopcami. 
Bawili si� oni owini�tymi w skóry drewnianymi piłkami, które odbijali mi�dzy sob� przy 
pomocy długich kijów, wyłapuj�c przy tym niektóre odbicia specjalnie sporz�dzonymi dla 
tych celów tarczami.  
 

 
 
Było wczesne popołudnie, kiedy przy bramie nast�piło gwałtowne o�ywienie i stra� grodowa 
zacz�ła nerwowo pokazywa� w kierunki boru, sk�d prowadziła droga a� do pomostu nad 
gł�bok� fos�. Zaskrzypiały natychmiast deski i lniane grube liny zacz�ły podnosi� pomost, 
odcinaj�c dost�p do bram grodu niepo��danym go�ciom. Zasłoni�to te� solidn�, drewnian� 
krat� bramy, a wokół wałów pojawiły si� wzmocnione stra�e, obserwuj�c bacznie zbli�aj�c� 
si� zbrojn� czered� wiki�skich wojowników. Na ich czele maszerował Rudy Eryk w 
otoczeniu kamratów, osłonionych du�ymi tarczami i zbrojnych w wiki�skie miecze, topory 
oraz długie dzidy. Zamiary ich jednak wydawały si� pokojowe, bo nie słycha� było ani 
gło�nych okrzyków ani te� wymachiwania broni�. Kiedy podeszli ju� blisko samego grodu, 
na wały wszedł Radogost i gło�no krzykn�ł w ich kierunku. 
 
- Bracie Eryku, zapewne przybywasz z pokojowymi zamiarami i łacno mo�na b�dzie ugo�ci� 



cał� twoj� hord� wiki�skich walecznych wojowników. Przybywajcie wi�c, porzuciwszy u 
bram srogie miny i niecne zamierzenia, a go�cinno�ci� naszych współbraci z grodu uj�ci, 
sp�dzicie mile i przyjemnie czas po nu��cej w�drówce z dalekiej krainy. 
 
Eryk przyjaznymi okrzykami i wezwaniem do uciszenia kamratów zyskał sobie zaufanie 
stra�ników grodu, którzy powoli zacz�li opuszcza� pomost i wci�ga� ci��k� krat� dla 
przyj�cia strudzonych drog� wikingów. Oni te� zrazu nieufnie, ale potem coraz �mielej 
zacz�li wkracza� na pomost i przechodzi� przez bram� w szpalerze uzbrojonych pruskich 
wojów i licznego pospólstwa gapiów, ciekawych wygl�du nowo przybyłych go�ci. 
Wikingowie szli karnym szeregiem, jeden obok drugiego wspieraj�c si� nawzajem broni� i 
czujnym okiem penetrowali wszystkie zak�tki wła�nie poznawanego grodu. Ich dzikie oczy, 
surowe twarze, dziwne ubiory z rogatymi chełmami ze skóry oraz gro
ne uzbrojenie nie 
budziły zaufania. Jednak�e serdeczne powitanie ich przywódcy Rudego Eryka z Radogostem 
i innymi mieszka�cami grodu, powoli rozwiewało w�tpliwo�ci i obawy, stawali si� wi�c 
coraz bardziej rozlu
nieni i przyja
niej patrzyli na mieszka�ców grodu. Niektóre dziewoje i 
dzieci zacz�ły nawet do nich si� zbli�a� i podziwia� grube skóry, w które byli odziani z jaki� 
nieznanych zwierz�t oraz olbrzymie miecze, których niejeden z młodych chłopców nie byłby 
w stanie ud
wign��. 
Tymczasem cz��� wiki�skich go�ci z ich wodzem Erykiem i reszt� �wity udała si� na biesiad� 
do chaty Bratusława, a pozostali w pełnym uzbrojeniu i rynsztunku kr�cili si� po majdanie 
penetruj�c jego zak�tki i zagl�daj�c wci�� do ró�nych chat.  
Nagle przez jedn� z bocznych bram sobie tylko znanym sposobem na pokonanie gł�bokiej 
fosy bez opuszczania pomostu (pó
niej okazało si�, �e pokonuj� j� wpław na koniach) 
wjechało kilku pruskich je
d
ców na drewnianych siodłach, uzbrojonych jak na polowanie na 
dzik� zwierzyn�. Zobaczywszy kr�c�cych si� wsz�dzie uzbrojonych wikingów, jeden z nich - 
porywczy i zadziorny, ale te� bardzo dzielny w boju Gniewomir, wyj�ł strzał� z kołczana i 
strzelił do jednego z wikingów wysyłaj�c go natychmiast do krainy Walhalli.  
Inni wikingowie jak na komend� nie wydan� przecie� przez nikogo, stan�li w bojowym szyku 
plecami do siebie. Rozp�tało si� prawdziwe piekło, wikingowie zabijali swoimi pot��nymi 
mieczami i dzidami wszystkich i wszystko co si� wkoło ruszało ; ludzi, starców, kobiety i 
dzieci, a nawet zwierz�ta i ptactwo domowe. Rozgorzały te� walki wr�cz z wojami pruskimi, 
zarówno tymi którzy przybyli na koniach z polowania, jak i stra�nikami na drewnianych 
wałach obronnych oraz przebywaj�cymi wła�nie na terenie majdanu.  
Tylko w biesiadnym domu skalda Bratusława nic si� nie działo, gło�no �piewano raz to 
wiki�skie raz pruskie pie�ni, popijaj�c mocnymi nalewkami z zapasów domowych 
gospodarza oraz miodem pitnym i piwem przyniesionymi przez zaproszonych wiki�skich 
go�ci. 
W oddali słycha� było jakie� krzyki, bieganin� i hałasy, ale wła�ciwie nie docierały one do 
biesiaduj�cych. Kiedy jednak wszedł przez próg chaty jeden z wikingów, poraniony i 
zakrwawiony cały, zapanowała zgroza. Znieruchomieli wszyscy jednak, gdy tu� za nim stan�ł 
woj pruski przeszyty dzid� i zwalił si� jak długi na klepisko chaty, brocz�c krwi� i zacz�ł 
rz�zi� przera�aj�co tu� przed skonaniem.  
Radogost i pozostali biesiadnicy wybiegli natychmiast na majdan, a oczom ich ukazało si� 
straszne pobojowisko. Le�ało na nim cz�sto jeszcze w konwulsyjnych drgawkach mnóstwo 
kobiet, dzieci i pruskich wojów, pomordowanych w straszliwej rzezi bez lito�ci i opami�tania. 
Tylko wi�kszo�� okrutnych wojowników wiki�skich stała, zasłaniaj�c si� jeszcze tarczami i 
wyci�gni�tymi do boju dzidami. 
Radogost w panice i rozpaczy wybiegł przez pomost na ł�k� za grodem, gdzie nie�wiadome 
niczego pruskie dziewoje bawiły si� wraz ze �wi�tosław�, plot�c jakie� wianki i zakładaj�c je 
sobie nawzajem na głowy. Stroiły si� tak wci��, przekrzykuj�c rado�nie w kr�gu 



szcz��liwych, młodych pruskich dziewcz�t. Radogost dopadł czym pr�dzej do swojej �ony, 
unosz�c j� wysoko i przyciskaj�c z całej siły do serca. Dziewczynie zaparło dech w piersiach 
od tak gwałtownej miło�ci i tylu słów czuło�ci, które wypowiadał do niej Radogost ; czy to w 
przypływie rozpaczy czy te� rado�ci z powodu tak cudownego ocalenia swojej �ony i tych 
paru szcz��liwych pruskich dziewojek. Patrzyły one teraz z daleka z niedowierzaniem i 
zazdro�ci� na t� szcz��liw� par�, nie podejrzewaj�c nawet przyczyny tak nagłego i 
gwałtownego przypływu ich uczu�. 
 
IV. PO WIKI�SKIM POGROMIE 
 
Rudy Eryk i pozostali jego kamraci ze �wity przebywaj�cej na go�cinnej biesiadzie w chacie 
skalda Bratusława stali na jej progu osłupiali ze zdziwienia i zaskoczenia. Przecie� nic nie 
zapowiadało konfliktu, a tym bardziej rzezi tylu mieszka�ców grodu, w tym bezbronnych 
kobiet i dzieci. Widocznie stary wiki�ski obyczaj mordowania wroga bez lito�ci okazał si� nie 
do opanowania, nawet po�ród przyja
nie przecie� nastawionych mieszka�ców Budoraju. Z 
ró�nych chat i zakamarków grodu zacz�ły teraz wyłania� si� głowy i postacie uratowanych w 
kryjówkach mieszka�ców, którzy z przera�eniem i okrzykami �ało�ci, a tak�e zemsty i 
wygra�ania stoj�cym jeszcze na �rodku majdanu wiki�skim rozbójnikom. Rudy Eryk 
krzykn�ł co� do nich, a wła�ciwie rykn�ł w�ciekle i dosiadaj�c najbli�szego opuszczonego 
konia pocwałował przez pomost w stron� nieodległej puszczy. Wielu kamratów poszło w jego 
�lady uciekaj�c pieszo lub na zdobytych koniach i zabieraj�c przy tym bezczelnie po drodze 
łupy, a nawet porywaj�c bezkarnie młode dziewoje. Jednak�e tu� przed przedostaniem si� 
przez bram�, kilku zbrojnych stra�ników odbiło branki, zabijaj�c kilku nazbyt gorliwych w 
swym bojowym rzemio�le wiki�skich zbójników.  
W grodzie nastała przera�aj�ca cisza i odpr��enie, tylko słycha� było coraz �ało�niejsze 
zawodzenie i lament ocalałych kobiet oraz najbli�szych z rodziny zamordowanych 
mieszka�ców Budoraju. 
Przez bram� grodu wchodził wła�nie Radogost z mocno przytulon� do niego �wi�tosław�, 
która dowiedziawszy si� o tragedii płakała wtulona w jego silne, m�skie ramiona. W obr�bie 
dziedzi�ca i całego majdanu wydarzyło si� jednak co� niezwykłego. W błyskawiczny sposób 
pozostali mieszka�cy grodu, którzy ocaleli po wiki�skim pogromie �ci�gn�li nie�ywe ofiary 
do swych chat, aby tam przygotowa� ich do ceremonii pogrzebowych. Losy zmarłych były 
przedmiotem du�ego zainteresowania pozostaj�cych przy �yciu. Rol� Ligasza miał pełni� 
przy pogrzebach kolejnych zamordowanych przez wikingów mieszka�ców sam Bratusław, 
który był przecie� znachorem opiekuj�cym si� chorymi i lecz�cym rany. A gdy trzeba było 
jako wła�nie w tym czasie uczestniczył w obrz�dach pogrzebowych, chwal�c w układanych 
przez siebie pie�niach m�stwo i zasługi zmarłego, jego cnoty i osi�gni�te za �ycia sukcesy. 
�piewy te odbywały si� w domu zmarłego po wielu dniach ucztowania i korzystania z jego 
maj�tku, przy wtórze zawodz�cych i przepełnionych wielk� �ało�ci� zebranych. Wła�nie 
zeszli si� wszyscy krewni i znajomi Gniewomira, aby w jego obecno�ci ucztowa� przy suto 
zastawionym stole. Ka�dy z uczestników podchodził do zmarłego z napełnionym kubkiem 
aby przepi� do niego i zapyta�.  
- Przyjacielu, dlaczego umarłe�. Czy nie miałe� do�� je�� i pi� ? 
Pozostali za� za ka�dym razem powtarzali �ałobny refren. Dlaczego umarłe�? Potem zacz�to 
przekazywa� zmarłemu �yczenia dla dawniej zmarłych przodków, pozdrowienia i swoje do 
nich pro�by. Po tym ucztowaniu nazajutrz palono ciało zamro�one tajemniczym zielem, tak i� 
nie rozkładało si� i nie psuło nawet przez wiele tygodni. Powłoka cielesna niepotrzebna 
duchowi poprzez spalenie dost�powała aktu oczyszczenia, co miało oczywi�cie wpływ na 
dalsze losy zmarłego. Palono na stosie wszystko co pozostało, cz�sto po wielotygodniowym 
ucztowaniu, bowiem to co powstało w sposób naturalny albo zostało stworzone przez 



człowieka - posiada własnego ducha, który ulatuje w trakcie palenia, a na drugim �wiecie 
przybiera posta� podobn� do ziemskiej. Przemiana ta dotyczyła zarówno ludzi jak i zwierz�t, 
a tak�e przedmiotów martwych. Zatem palono ciało zmarłego wraz z broni�, ko�mi, odzie�� i 
innymi rzeczami, w których �yj�cy miał upodobanie. W pewnym momencie Bratusław 
podnosz�c do nieba oczy, zacz�ł wykrzykiwa�. Bracie Gniewomirze ! Widz� ci� lec�cego na 
swym koniu przez �rodek nieba, ozdobionego w błyszcz�c� zbroj� i trzymaj�cego w r�ku 
sokoła. Widz� ci� ! Och! Jaki widz� orszak wspaniały, który prowadzi ci� na tamten �wiat. 
Widz� teraz, o waleczny i dzielny w �yciu swoim Gniewomirze, jak dusza twoja uwolniona z 
ciała w�druje w krain� wiecznej szcz��liwo�ci ze wszystkim co� ukochał i polubił w tym 
�yciu. Wszystko to dzieje si� za wol� i przychylno�ci� bogów, którym wyznawałe� cze�� i 
uwielbienie za �ycia. Po tych słowach wszyscy zebrani na uroczysto�ciach pogrzebowych 
rozchodzili si� uszcz��liwieni do swych chat rozmieszczonych w ró�nych cz��ciach 
Budoraju, a tak�e do rozproszonych domostw wokół niego. Po zaga�ni�ciu stosu, krewni 
prochy zmarłego zbiera� zacz�li do specjalnego naczynia glinianego i ustawili w wielkiej 
jamie grobowej. Dodatkowo ustawiono te� tam naczynia z jedzeniem i piciem, cho�by po 
jednym garnku miodu dla ka�dego zmarłego i po bochenku chleba. Uroczysto�ci te trwały 
przez wiele tygodni, a nawet miesi�cy, gdy Bratusław przechodził od chaty do chaty, aby 
dokonywa� kolejno obrz�dów uczczenia zasług i godno�ci ka�dego zabitego w wiki�skim 
pogromie, a nast�pnie spalenia ich ciał wraz z pozostałym po biesiadowaniu �ałobnym 
dobytkiem. Aby potem umieszczano naczynia gliniane z ich prochami we wspólnym 
kurhanie, przygotowanym zawczasu na polanie w nieodległej puszczy. W kolejn� rocznic� 
trzeciego, szóstego i dziewi�tego dnia po pogrzebaniu wszystkich ofiar najazdu wikingów, 
obchodzono jeszcze uroczy�cie ich pami�� i wspominano z owego czasu tragiczne 
wydarzenia oraz cz�sto rozpami�tywano nie do ko�ca jeszcze zrozumiałe przyczyny wybuchu 
owego konfliktu. �wi�tosława i Radogost uczestniczyli we wszystkich uroczysto�ciach 
�ałobnych i bardzo ubolewali nad zaistniałymi nie z ich winy przecie� tragicznymi 
wydarzeniami. Przyja
nili si� jak wszystkim było wiadomo z Rudym Erykiem i nawet 
handlowali z nim i jego wiki�skimi kamratami. Jednak�e nawet na my�l im nie przyszło 
podejrzenie, o takim bezwzgl�dnym okrucie�stwie i zaci�to�ci w bojowych zmaganiach 
wiki�skich przyjaciół. Wrócili te� wkrótce przez puszcz� do pozostawionej przy długim 
pomo�cie swojej łodzi, któr� zastali w jak najlepszym porz�dku wraz z wyposa�eniem, 
gotow� niemal�e do powrotnej drogi. Trzej przybyli z nimi wojowie nie ucierpieli w tej 
bojowej potyczce, tylko jeden z nich miał niegro
n� ran� od ukłucia dzid� w lew� nog�. Rana 
jednak goiła si� dobrze, cho� dzielny woj utykał mocno w�druj�c przez puszcz� z powrotem 
nad rzek� Ilfing. Po powrocie swoj� łodzi� przy rozpi�tym �aglu i pomy�lnych wiatrach do 
własnego grodu Cholinum, opowiedzieli oni wszystko, co wydarzyło si� w Budoraju swoim 
krewnym i współmieszka�com grodu, nie ukrywaj�c �alu i cierpienia z powodu tak wielkiej 
tragedii. 
�wi�tosława i Radogost wybrali si� potem na dług� w�drówk� piesz� gdzie� w sobie tylko 
znanych miejscach poza grodem, a kiedy wracali wolnym krokiem wtuleni w siebie jak małe, 
zasmucone i skrzywdzone dzieci, zastali ju� na majdanie tylko małe grupki rozmawiaj�cych 
szeptem nobiles i krz�taj�ce si� po zagrodach pospólstwo.  
Tymczasem dzieci rozbiegane, wesołe i szcz��liwe biegały po majdanie, bawi�c si� w 
najprzeró�niejsze gry i poł�czone z �wiczeniami sprawno�ciowymi zabawy. 
 
V GRY I ZABAWY DZIECI  
 
Najbardziej ulubion� zabaw� pruskich dzieci w grodzie Cholinum było rzucanie do celu 
krótkimi drewnianymi pałkami. Jak w wielu innych zabawach, było to na�ladowanie 
dorosłych w ich najtrudniejszych chwilach �yciowych, a wi�c w walce z wrogiem lub 



�ywiołami przyrody albo te� w wypełnieniu podstawowych funkcji społecznych i rodzinnych. 
Drewniane pałki były rodzajem bojowego no�a lub dzidy, ale w warunkach pokojowych i w 
r�kach dzieci, pełniły rol� rzutki do zawieszonej na pobliskim płocie drewnianej tarczy. 
Zaznaczone na niej czarn� farb� kr�gi okre�lały trafno�� i punkty jakie mo�na było zebra�, 
aby zdoby� nagrody. A były one bardzo warto�ciowe, cz�sto mo�na było otrzyma� za 
zwyci�stwo lub zaj�cie drugiego albo trzeciego miejsca, na przykład w podarunku 
niewolnika, lub nawet młod� niewolnic� do posługi, a nawet współ�ycia intymnego. Jednak�e 
najcz��ciej zwyci�zca stawał si� wła�cicielem jakiego� zwierz�cia; chy�ego pieska 
my�liwego, mlekodajnej kozy lub nawet przywiezionej na kupieckich statkach, zabawnej 
małpy albo gadaj�cej kolorowej papugi.  
Bo�ydar był najbystrzejszym i najsprawniejszym w tych zabawach, pruskim chłopcem. 
Podziwiało go wiele dziewojek, a niejedna niewolnica mieszkaj�ca z rodzin� w ziemiankach 
pomi�dzy chatami, ch�tnie oddałaby si� u niego w niewol�. Jednak Bo�ydar ubrany w 
nied
wiedzi� skór� zdobyt� gdzie� za grube denary na targu w Truso, my�lał zupełnie o czym 
innym. Marzył o dalekich wyprawach i morskich przygodach, a jego gród wydawał mu si� 
ci�gle za ciasny i zabawy z pozostałymi chłopcami zbyt dobrze znane i nieciekawe, cho�by z 
tego powodu i� ci�gle bez trudu w nich zwyci��ał. Najbardziej jednak ulubionym jego 
zaj�ciem i co tu doprawdy du�o mówi� najtrudniejszym, bowiem wymagaj�cym nie tylko 
sprawno�ci i odwagi, ale przede wszystkim nadzwyczajnych umiej�tno�ci w dosiadaniu 
pruskich rumaków, były wy�cigi konne dla młodych mieszka�ców całego lauksu. Wła�nie za 
kilka dni miały odby� si� zawody traktem wiod�cym z Cholinum do rzeki Brze
nicy i dalej 
wpław na koniach na drugi brzeg, a� do kolejnego grodu na górze w Dymniku i dalej wokół 
Korsu�skiego Jeziora z powrotem do Cholinum, gdzie zako�czenie wy�cigu miało si� odby� 
tu� przy lanksie jednego z najbogatszych rodów w okolicy. Rodzina Montów zasłyn�ła 
bowiem onegdaj z niezwykłej waleczno�ci i wypraw wodzów wywodz�cych si� te� z 
wielopokoleniowej i wielodzietnej rodziny, gdy jeden z nich jak wie�� niosła Dad
bóg Mont 
zasłyn�ł z wypraw zbrojnych na czele Natangów z Gol�dami i Sudowami. Teraz czterech 
synów z ich rodziny: Tolimir, Wszebor, �egota i Przecław, szykowało si� do wy�cigu. Ich 
konie o przepi�knej gniadej i karej ma�ci, ju� od dawna były specjalnie karmione i 
dosiadywane na oklep przez chłopców z rodziny Montów. Ale najwi�ksze szanse na 
zwyci�stwo lub dobr� pozycj� na czele wy�cigu miał Wszebor, był on najzwinniejszy i 
najbardziej waleczny w prze�ciganiu rywali. Na pewno mógłby rywalizowa� z Bo�ydarem, a 
wi�c oczy wszystkich dziewojek oraz całych pruskich rodzin z ró�nych grodów, były 
skierowane przede wszystkim na nich obu. Jednako� przecie �ciga� si� miało około 
czterdziestu chłopców na swych ulubionych i przygotowywanych od dawna r�czych 
rumakach.  
Wczesnym �witem owego oczekiwanego ju� od dawna dnia, wszyscy zawodnicy i du�a grupa 
zwolenników takowej formy zabawy stała ju� przy bramie startowej, wykonanej specjalnie 
dla tych celów. Przy jednym z jej boków stał sam kapłan Kriwe trzymaj�c za grub� lnian� 
lin�, któr� w pewnym momencie wypu�cił z r�k. Przeszkoda wstrzymuj�ca narwiste i 
niecierpliwe konie do galopu wraz ze swymi młodymi na ich grzbietach je
d
cami, nagle 
uniosła si� gwałtownie do góry i wszyscy ruszyli stadnie niemal�e wpadaj�c nawzajem na 
siebie.  
Kapłan Kriwe podniósł w tym samym momencie wysoko do góry obie r�ce i w ge�cie 
szama�skiego zakl�cia gło�no zawołał.  
- P�d
cie� Ajtwarem w zawody i niech wam Puszait sprzyja, tako� władca rzek, 
ródeł i 
deszczu Potrimpos, aby�cie pokonali �ywioły i wrócili cali do swych domostw i grodów. 
Yuo! Yuo! Heya! Heya! - krzyczał w stron� p�dz�cych młodych pruskich je
d
ców i w 
przestrze� mistyczn� tchnienia boskiego kosmosu. Chłopcy nie zwa�aj�c na p�dz�cych obok 



kolegów i liczne przeszkody na ucz�szczanej jednak nie tak rzadko drodze, gnani ch�ci� 
sławy i osi�gni�cia �yciowego sukcesu, p�dzili jak na złamanie karku.  
- Gnaj �wawo! Bo�ydar! Bo�ydar!  
- P�d
 naprzód Wszeborze!  
Tylko t�tent p�dz�cych koni słycha� było wsz�dzie i tumany kurzu unosiły si� dookoła. 
Pop�dzili w stron� pobliskiej puszczy i dalej duktem w kierunku rzeki Brze
nicy. Na czoło 
wysun�ł si� jak zwykle Bo�ydar, wymachiwał dług� i cienk� witk�, smagaj�c ni� bezlito�nie 
swego rumaka. W rozp�dzie przecwałowali po rozlewiskach rzeki pokonuj�c jej nurt w 
najpłytszych miejscach, ale i tak konie zanurzały si� cz�sto a� po same brzuchy, parskaj�c 
przy tym i rozbryzguj�c wod� na wszystkie strony. Wszebor wydostał si� pierwszy na drugi 
brzeg i rozgl�daj�c si� dookoła pocwałował w kierunku Dymnika, a za nim reszta 
zawodników. Tam wspi�wszy si� na swym r�czym koniu na strome wzgórze, gdzie czekali 
ju� wojowie pilnuj�cy przebiegu gonitwy, skierował si� dalej w kierunku Korsu�skiego 
Jeziora, aby przegalopowa� wokół niego w szalonym p�dzie. Trzech braci Montów 
postanowiło skróci� sobie drog� i przepłyn�� wpław na koniach jezioro. Gdyby im si� to 
udało, na pewno zwyci��yliby w zawodach, jednak�e po kilkudziesi�ciu metrach mniej 
wi�cej w połowie szeroko�ci jeziora konie ich osłabły i zacz�ły zawraca�. W�ciekli bracia bili 
ich rózgami i wrzeszczeli wzywaj�c wszystkich znanych im bogów na pomoc. Po chwili ju� 
byli sami w wodzie, bowiem dwa konie uton�ły, a trzeci z nich płyn�ł sam z powrotem w 
kierunku brzegu. Byli jednak słabymi pływakami, a odległo�� do przeciwnego brzegu na 
pewno przekraczała ich wyobra
ni� i fizyczne mo�liwo�ci. Tylko Wszebor był w całej 
rodzinie dobrym pływakiem, bowiem cz�sto po kryjomu wybierał si� na połów ryb nad rzek� 
Ilfing, gdzie nie raz skakał z łodzi zacumowanej przy brzegu do wody w celu wyci�gni�cia 
strzały lub sporz�dzonego przez siebie harpuna z upolowan� tym sposobem ryb�. Teraz 
bardzo przydały si� jego umiej�tno�ci pływackie i chocia� robił to w bardzo nieciekawym i 
troch� rozpaczliwym stylu, udało mu si� resztkami sił dopłyn�� do brzegu. Niestety obaj 
pozostali bracia po gwałtownej szamotaninie i próbach wzajemnego ratowania si� w celu 
utrzymania na powierzchni wody zacz�li ton��, a� pogr��yli si� w odm�tach zamulonego na 
całym obszarze jeziora. Widzieli to wszystko pozostali uczestnicy gonitwy, ale nie byli w 
stanie im pomóc. Tymczasem Wszebor zmokni�ty niemiłosiernie i wym�czony t� przepraw� 
wodn�, powoli zd��ał w kierunku mety, gdzie Bo�ydar �wi�tował ju� swoje zwyci�stwo. W 
nagrod� otrzymał od jednej z dziewojek gor�cy pocałunek oraz zbroj� wojenn� od samego 
Dad
boga, któr� przywiózł z jednej ze swych wojennych wypraw. Niestety nie odbyły si� jak 
co roku huczne zabawy i ta�ce, bowiem na wie�� o utoni�ciu dwóch swoich synów Dad
bóg 
Mont surowo ich zakazał, jednak�e po cichu po całym lauksie odbywały si� liczne schadzki i 
niezbyt gło�ne �piewy i zabawy.  
Którego� dnia pojawili si� młodzi pruscy chłopcy z s�siedniego grodu Mokajnów, tradycyjnie 
gło�no pozdrawiaj�c wszystkich dookoła.  
- Kaijls Silriskai !! Aheja Ho !! - krzyczeli ju� z daleka, kopi�c przy tym du�� szmacian� 
piłk� obszyt� skór�, aby zach�ci� miejscowych do gry. Tym bardziej, �e było wszem 
wiadomo i�e mieli u siebie całkiem du�e i wymiarowe boisko z dwoma po przeciwległych 
stronach bramkami z drewnianych pni. 
Umówili si� potem na wspóln� gr� na boisku tu� obok grodu Mokajnów, a dla odró�nienia 
poszczególnych graczy z przeciwnych dru�yn mieli zało�y� skórzane szerokie pasy z 
ozdobnymi w odmiennych kolorach zwisaj�cymi wzdłu� biodra fr�dzlami. Niektórzy z nich 
nosili na głowach skórzane opaski z ptasimi piórami z ró�nych ptaków, cz�sto bowiem w 
gronie młodych pruskich chłopców odbywało si� współzawodnictwo w poszukiwaniu ptasich 
gniazd i wynoszeniu z nich jaj, a tak�e w zdobywaniu najpi�kniejszych piór z ró�nych 
ptaków, cietrzewi, pawi, jastrz�bi, sokołów, a nawet orłów. Jeden z najlepszych graczy 
Mokajnów Tolimir miał wła�nie przypi�te na głowie pióro orła przedniego, sk�d i jakim 



sposobem udało mu si� zdoby� takie niezwykłe i dumnie trzepocz�ce na wietrze orle pióro, 
jak dot�d nikt nie wiedział. S�dzi� w tym meczu był zasłu�ony i pełen chwały pruski woj 
Wszerada, który dał tylko swoim bojowym mieczem sygnał do gry i jedynym zadaniem jakie 
miał przykazane, było dopilnowanie aby zawodnicy za bardzo podczas tej gry si� nie poranili 
albo nawet nie pozabijali. 
Bowiem wszystkie chwyty i metody walki były dozwolone, ł�cznie z mo�liwo�ci� 
zaatakowania bez piłki bramkarzy. Postawieni tam jednak byli najwi�ksi mocarze z młodych 
pruskich wojów i cz�sto sam ich widok odstraszał od zbli�ania si� i atakowania w sposób 
nieczysty. Natomiast na boisku zdarzały si� ró�ne sytuacje, a gra w piłk� cz�sto wygl�dała jak 
zmagania bitewne. U�ywano do walki z przeciwnikiem zarówno r�k jak i nóg, a tak�e 
wszystkich przedmiotów znajduj�cych si� gdzie� w pobli�u w celu pokonania przeciwników i 
strzelenia gola pomi�dzy dwa drewniane słupy tworz�ce bramk�. Formacja atakuj�ca składała 
si� z najbardziej zaciekle i bojowo nastawionych chłopców. Teraz na czele ataku stał �eromir, 
a obok niego z krótkimi kijami w r�kach Wojbor i Gor. Piłk� daleko wykopn�ł mocarny 
bramkarz Mokajnów Radziwoj i zacz�ła si� gra, a wła�ciwie walka o pokonanie wroga i 
strzelenie gola. Powstała kotłowanina, po�ród bojowych okrzyków i zaciekłych walk o piłk�, 
a wła�ciwie o zwyci�stwo nie koniecznie przy pomocy piłki. Tylko jeden z atakuj�cych 
znalazł przypadkowo ow� skórzan� piłk�, od której zacz�ła si� walka i kopn�ł mocno w 
stron� bramki przeciwnika. Obro�ca bramki, olbrzymi pruski chłopak. Krzepimir stał tylko i 
ze zdziwieniem patrzył jak przemyka mu ona pomi�dzy nogami. Zawył bezsilnie i run�ł jak 
długi na poro�ni�t� g�st� traw� muraw� a� ziemia st�kn�ła pod jego ci��arem, a widzowie 
zgodnym chórem j�kn�li z wra�enia. Okrzyk rado�ci rozległ si� w dru�ynie gospodarzy, ale 
przeciwnicy nie rezygnowali z walki. Po piłk� pobiegł młody Go�cimir i wróciwszy z 
powrotem na boisko kopn�ł j� mocno w stron� bramki przeciwnika. Wyl�dowała ona w 
okolicach �rodka oznaczonego wokół wyrwanymi k�pami traw i krzewów boiska, gdzie 
uderzyła w wystawione jednocze�nie trzy głowy graczy. Dwóch z nich łapi�c si� za głowy 
przewróciło si� na traw�, a trzeci z dru�yny Wojbor trzymał ju� mocno piłk� w r�kach 
przycisn�wszy j� silnie do piersi i p�dził jak na złamanie karku wprost do bramki wielkiego 
Radziwoja, tam wymin�wszy sprytnie jego nieco ospał� posta�, wpadł razem z piłka wprost 
do bramki przeciwnika. Okrzyk rado�ci rozległ si� tym razem równie� i wokół boiska, na 
pozajmowanych przez przybyłych wojów i całe ich rodziny wielkich po�cinanych pniach 
drzewnych. Radziwoj jednak nie darował i wzi�wszy piłk� w jedn� ze swych mocarnych r�k, 
szedł niczym tur na wroga. Wszyscy oniemieli z wra�enia i bali si� ruszy� cho�by r�k�. Tylko 
Tolimir stoj�cy na uboczu tu� za plecami id�cego �miało Radziwoja, podbiegł błyskawicznie i 
wybił mu długim kijem piłk� z r�ki, a potem kopn�ł z całej siły wprost do bramki graczy z 
Mokajnów. Ryk w�ciekłego zawodu po�ród piłkarzy i popieraj�cych ich kibiców oraz rado�ci 
na pniach drzewnych, mieszały si� ze sob�. S�dzia Wszerada zako�czył gr� po przewadze 
go�ci daj�c znaki swoim bojowym mieczem, ale walka trwała dalej. Były to ju� teraz 
zmagania wr�cz pomi�dzy poszczególnymi wojami, dopóki nie zostali oni pokonani przez 
zm�czenie i rany lub okaleczenia, jakich doznali w walkach. Le�eli potem jeden obok 
drugiego jak na pobojowisku na pogniecionej trawie.  
Mecze te zawsze były du�� atrakcj� dla wszystkich mieszka�ców pobliskich grodów i całego 
lauksu, bo rozładowywały bojowe nastroje w�ród pruskiej młodzie�y, która zamiast marzy� o 
wyprawach wojennych na słowia�skie osady i przybywaj�cych cz�sto swymi drakkarami 
wikingów, swoj� energi� spryt i ch�ci do walki rozładowywała w grze na boisku. Mniejsze 
dzieci bawiły si� ju� tylko próbuj�c pisa� pismem runowym na woskowych tabliczkach 
budowały sobie łódeczki z kory i puszczały je na okolicznych bagnach lub rzece Ilfing albo 
te� �piewały nieustannie i ta�czyły przygrywaj�c na fujarkach i innych instrumentach 
muzycznych.  



�wiat dorosłych jednak�e nigdy nie był im obcy i kłopoty całych pruskich rodzin cz�sto 
zamieszkuj�cych samodzielnie w puszczy lub na wyr�biskach le�nych znane były wszystkim 
małym mieszka�com lauksu.  
 
VI. WIELKA MIŁO�� SIGRID  
 
Swoim wdzi�kiem dziewcz�cym i urod�, ale przede wszystkim zamiłowaniem do zbierania 
tablic z runowym pismem i m�dro�ci�, zachwyciła Sigrid nie tylko wsz�dzie podziwianego i 
obdarzonego przywódczymi cechami Ulfa, ale wielu wiki�skich i pruskich chłopców. 
Zajmowała si� ona równie� zbieraniem i parzeniem ziół, które cz��ciowo otrzymywała od 
przybywaj�cych na swych długich łodziach wiki�skich podró�ników, ale wi�kszo�� z nich 
zbierała sama w okolicznej puszczy i na ł�kach. Wła�nie wybierała si� ubrana skromnie, ale 
jak zwykle kolorowo i gustownie, miała bowiem na sobie dług� wełnian� sukni� utkan� 
własnor�cznie w warsztacie tkackim u jednego ze swoich braci, który trudnił si� tym 
rzemiosłem od dawna i cz�sto korzystał z jej dobrych porad o aktualnej modzie w �rodowisku 
wiki�skich i pruskich dziewcz�t. Smukł� kibi� miała opasan� szerokim paskiem rzemiennym, 
na którym wisiały ozdoby bursztynowe, a wszystko spi�te było równoramienn� zapink� 
mosi��n�. Na piersiach za� uwydatnionych pod mi�kk� dzianin� sukni, nosiła cieniutk�, 
ledwie widoczn� złot� koli� zdobion� szafirowymi cekinami. W r�ku trzymała sporej 
wielko�ci pleciony z trzciny koszyk, do którego co chwil� wkładała najprzeró�niejsze ro�liny 
dla sobie tylko znanych tajemniczych wró�biarskich i leczniczych celów. Kiedy� zwierzyła 
si� w gronie swoich wiki�skich rówie�niczek o tym, jak du�� i ró�norodn� wiedz� posiada o 
wła�ciwo�ciach ziół, które w odpowiedni sposób przyrz�dzone potrafi� rozkocha� w sobie 
wybranego młodzie�ca i uleczy� najgorsze rany i choroby. Tajemnic�, nawet dla przyszłych 
krzy�ackich zdobywców tych ziem, była umiej�tno�� zamra�ania latem naczy� pełnych piwa 
lub wody oraz zwyczaje pogrzebowe, zwi�zane z przechowywaniem w domach przez wiele 
miesi�cy zmarłych krewnych, co wi�zało si� z umiej�tno�ciami wytwarzania zimna z lodu lub 
ziół. Sigrid jednak przede wszystkim zbierała maliny, li�cie paproci, kł�cza jałowca, kor� i 
li�cie z jesionu, klonu, lipy, cisa i brzozy osiki, a tak�e cz�sto wychodziła odwa�nie do borów 
sosnowych, wiecznie mrocznych i wilgotnych, aby tam zbiera� ró�nego gatunku grzyby, 
gał�zki drzew, li�cie, a tak�e ró�ne zioła jak na przykład - rozetowate li�cie do warzenia 
Cochelarii Officnalis (warzechy lekarskiej), p�dy Potentilli Anseriny (pi�ciornika g�si) czy 
cho�by gał�zki z szyszkami jodłowymi Abies alba milli (jodły pospolitej), soczyste owoce 
Fragarii Vesca (poziomki) czy dra�ni�cego silnego zapachu Pimpinella Saxifragi (biedrze�ca 
mniejszego) lub główny składnik runa w lasach sosnowo-�wierkowych Vaccinium Myrtillus 
(czarnej borówki). A na wrzosowiskach i suchych murawach, długie łodygi 
kłosówzarodnikowych Lycopodium Clavatum (widłaka go
dzistego), ciemnobrunatne kł�cza 
Pulsatilli Patens (je�yny fałdowanej), cierpkie owoce Sorbus Aucuparii (jarz�biny), 
miododajne wielokwiatowe grona Calluna Vulgaris (wrzo�ca zwyczajnego) lub jajowate 
torebki Melampyrum Pratense (psze�ca zwyczajnego).Poza tym przywiezione przez pruskich 
kupców szyszki Larix decidua mill (modrzewia europejskiego), czarne jagody Juniperus 
Communis (jałowca), czerwone i kwa�ne jagody Berberis Vulgaris (berberysu) lub kupione 
na targu w Truso szkarłatne słodkie owoce Rubus Saxatilis (maliny), plechy porostów Cetari 
Islandici (płucnicy islandzkiej) oraz tajemnicze szarobrunatne korzenie Ligusticum 
Levisticum (krzaku miłosnego) cz�sto wykorzystywane w obrz�dach zalotnych, maj�ce 
pobudza� do miło�ci. Ponadto łodygi odwrotnie jajowate Speculana Speculum-Veneris i jej 
ozdobione biał� plam� kwiaty zebrane w lu
n� wiech� oraz miododajny i do uroczysto�ci 
zr�kowinowych cz�sto u�ywany Rosmarinus Officinalis (rozmaryn), a tak�e odurzaj�ce 
grzyby w rodzaju Psilocybe Semilanceate i Amanita Muscania.  



Po powrocie z udanej wyprawy zielarskiej w gł�b puszczy i na okoliczne ł�ki Sigrid w 
du�ym, wypełnionym po brzegi wiklinowym koszu niosła mnóstwo ró�norodnych ziół, 
grzybów i kory z sobie tylko znanych gatunków drzew, potrzebnych do przygotowania 
odpowiednich naparów, nalewek i przypraw dla wyposa�enia własnej kuchni i leczenia w 
razie potrzeby całej rodziny, a nawet wielu mieszka�ców osady Truso. Kiedy wchodziła przez 
jedn� z bram z wie�� stra�nicz� po dranicach do osady, wszyscy j� podziwiali nie tylko za 
wdzi�k i urod�, ale przede wszystkim za doskonał� znajomo�� ziół i wytrwało�� w ich 
zbieraniu. Nawet dzieci wybiegały ze swoich przydomowych placów zabaw i wołały z 
daleka.  
- Sigrid! Sigrid! Daj nam troch� kory na łódki albo gał�zek do zamiatania koło domu.  
- Sigridko ! Nasza zielarko! - wołały znowu gospodynie stoj�ce na progach swoich długich 
wiki�skich domów - daj nam ziół na przyprawy i dla zdrowia naszych m��ów i dzieci.  
Podchodzili wszyscy powoli otaczaj�c j� ciasnym kr�giem i prosili o zioła i porad� w ich 
u�ywaniu, w zamian ofiaruj�c ró�nego rodzaju wyroby - a to grzebienie rogowiarskie czy te� 
paciorki z ametystu i kryształu górskiego, a to znowu złowione przez ich m��ów na Zalewie 
Estyjskim ryby czy te� miód lub kobyle mleko do picia, a nawet drobne ozdoby ze złota i 
bursztynu sambijskiego. Sigrid ch�tnie obdarowywała wszystkich przyniesionymi z lasu 
skarbami natury, ka�demu co� radz�c o sposobie ich przyrz�dzania i odpowiednim 
stosowaniu. Jednak�e wi�ksz� cz��� zawarto�ci kosza zatrzymała dla siebie i uwalniaj�c si� 
od natr�tnych mieszka�ców gotowych wybra� nazbierane przez ni� le�ne runo i zioła z kosza, 
szybkim krokiem udała si� do własnego domu, gdzie niecierpliwie oczekiwał j� ojciec Thor z 
gor�c� zup� iuse i niezwykł� wiadomo�ci�. Kiedy zm�czona i najedzona ju� usiadła na 
długiej ławie przy drewnianej �cianie swego domu, ojciec zwrócił si� do niej tymi słowy.  
- Kochana córeczko Sigrid, mam wie�ci z nieodległych stron o pogromie wiki�skim na 
jednym z pruskich grodów. Oby to nie przysporzyło jakiego� nieszcz��cia i kłopotów. 
- To chyba ludzie Rudego Eryka - odparła Sigrid - tak zawsze skłonni do utarczek i boju, 
mogli spowodowa� jakie� nieszcz��cie. Bo zamiast dopłyn�� do Truso ze swoimi towarami 
na handel, podobno zawrócili i odpłyn�li drakkarami z powrotem w nieznanym kierunku.  
- Tak, Sigrid, wie�ci te nie skłaniaj� do dobrego nastroju, ale poczekajmy co przyszło�� 
przyniesie - odparł ojciec i wyszedł przed dom, spogl�daj�c zamy�lonym wzrokiem gdzie� w 
kierunku zachmurzonego nad puszcz� nieba. Sigrid natomiast po dłu�szym odpoczynku 
zacz�ła dzieli� i rozmieszcza� w specjalnie dla tego celu przeznaczonym w gł�bi domu 
pomieszczeniu poszczególne zioła, kor� drzew, gał�zie i li�cie, a tak�e kilka znalezionych po 
drodze grzybów o przedziwnym działaniu i tajemniczym przeznaczeniu.  
W pomieszczeniu tym oprócz półek na zioła i le�ne runo, stał na kamiennym parniku nad 
ogniskiem sporej wielko�ci cynowy kocioł do zaparzania ziół. Pó
nym wieczorem Sigrid 
rozpaliła palenisko i wrzuciła do kotła z wod�kilka ziół - korzenie Ligusticum Levisticum, 
par� łodyg Specularia Speculum-Veneris, troch� Certarii Islandici i Rubus Saxatilis do smaku 
oraz kor� z Larix Decidna Mill kupion� za kilka denarów na targu. Dobór tej mieszanki 
ziołowej miał spełni� jej tajemne pragnienie o wywołaniu uczucia miło�ci u Ulfa, z którym 
przecie� przyja
niła si� od dzieci�stwa. Razem bawili si� w puszczanie na rzece Ilfing łódek z 
kory z zamocowanymi na nich �agielkami pragn�c gor�co, aby dopłyn�ły a� do Hedeby. 
Szczególnie Ulf marzył o wiki�skich wyprawach na podbój �wiata, a Sigrid miała czeka� na 
jego triumfalny powrót w swoim domu w Truso. Ich przyja
� niebawem przemieniła si� u 
Sigrid w miło��, której nigdy nie potrafiła okaza� Ulfowi. Tym bardziej, �e poznał on pó
niej 
�wi�tosław�, córk� starego szamana Kriwe, z któr� wspólnie sp�dzał wszystkie chwile. 
Spacerowali razem przytuleni, a Sigrid w gł�bi serca bardzo cierpiała i zazdro�ciła im tego 
zwi�zku. Teraz szykowała napar maj�cy oczarowa� serce Ulfa i skłoni� go do 
zainteresowania si� jej osob�. A nawet, kto wie, mo�e zbli�y� ich do siebie, dlatego 
postanowiła równo o północy pój�� do �wi�tego Wzgórza z dzbankiem specjalnie dla tego 



celu wykonanym z glinki ceramicznej w warsztacie s�siada Witana Wojbora, ozdobionym 
dwoma przenikaj�cymi si� sercami i napełnionym tajemniczym naparem. Tam za� na ołtarzu 
ofiarnym wypowiedzie� wła�ciwe zakl�cia przy blasku ksi��yca i przywoła� boga pokoju i 
płodno�ci Freya, aby spowodował jej zbli�enie z ukochanym m��czyzn� i obdarował 
słodkimi owocami miło�ci. Jak postanowiła tak te� i uczyniła. Tu� przed północ� w tajemnicy 
przed swym ojcem Thorem, ubrała si� w dług� koszul� lnian� przepasan� rzemiennym 
paskiem z br�zowym okuciem, zdobionym emali� �łobkow� z ornamentem w postaci 
równoramiennego krzy�a zako�czonego wolutami, a na szyj� zało�yła dług� bursztynow� 
koli� z talizmanem plakietki z br�zu symbolizuj�cej mityczn� Walkiri�. Włosy miała 
rozpuszczone i opadaj�ce a� do ramion, na głowie za� wianek wykonany ze wszystkich 
rodzajów ziół przyniesionych z puszczy.  
Na �rodku �wi�tego wzgórza Helgafel stał kamienny słup, na którym le�ał półksi��ycowy 
pier�cie�. Sigrid postawiła na nim swój dzban z ziołami i zacz�ła czyni� obrz�dy błagalne i 
przyrzeczenia Freyowi w zamian za okazane jej łaski.  
- Wszechmog�cy bo�e pokoju i płodno�ci Freyu, wejrzyj na moj� um�czon� dusz� i spraw, 
aby w sercu Ulfa pojawił si� cho� płomyk miło�ci. Aby ofiarowane Tobiezioła i inne dary 
natury uczyniły z niego przywódc� tego wiki� skiego plemienia i jako godi serce swoje i do 
płci odmiennej pragnienia zechciał przenie�� na mnie i �ycie moje. Ofiaruj� Ci za to wierno�� 
wyznania duchowego i dary, które b�d� składa� potajemnie o ka�dej pełni ksi��yca.  
A�tu nagle w �rodku nocy zagrzmiało i z ci��kich ołowianych chmur wisz�cych nad 
Helgafelem pojawiły si� błyskawice i odezwał si�, jakby tu� za modl�c� si� Sigrid tubalny 
boski głos.  
- M�ski pierwiastek w postaci fallusa zbli�y si� jeszcze do ciebie niepokorna i niecierpliwa 
kobieto, przeniknie twoje ciało i dusz�, a� wydasz na �wiat wielu dzielnych wiki� skich 
wojowników. Wszyscy oni jednak jak jeden polegn� w walce o dominacj� i panowanie nad 
tym �wiatem, tylko jednak twoja szczera i bezinteresowna miło�� uchroni� mo�e ludzki ród 
przed zagład�. Czekaj wi�c i b�d
 wierna swojej miło�ci !! - zagrzmiał na koniec boski głos i 
ci��ka kotara nieba, roz�wietlona błyskawic� gromu zapadła si� gdzie� poza horyzont Zalewu 
Estyjskiego. Kiedy przy kolejnych pełniach ksi��yca Sigrid przychodziła na �wi�t� gór� 
Helgafel z darami i w gor�cej modlitwie prosiła Freya o spełnienie pragnie� jej miło�ci, czuła, 
�e kto� j� �ledzi i chodzi za ni�. To poruszyły si� nagle gał�zie w pobliskich krzakach, to 
znów czuła, nieomal�e na własnej szyi jaki� oddech, ale kiedy odwróciła si� gwałtownie ju� 
tylko wiatr kołysał gał�ziami drzew i szumiał w kniejach. Wiedziała jednak, �e co� 
niezwykłego dzieje si� z ni� i wokół niej, mo�e to wła�nie wywołana dusza Ulfa pod��ała za 
ni�, zmuszona przez Freya do zbli�enia si� z Sigrid.  
Wszystkie jej marzenia i pragnienia si� spełniły, ale nie w taki sposób jak tego pragn�ła i 
wyobra�ała sobie. Pewnego razu na długim wiki�skim drakkarze "Złotym smoku" przypłyn�li 
wikingowie z dalekiej zamorskiej wyprawy i kiedy na brzeg tu� przy osadzie Truso wyszedł 
młody i oszałamiaj�co przystojny wiking Egil, Sigrid zakochała si� bez pami�ci. Jako� 
szybko wszystko si� potoczyło, zało�yła z nim rodzin� i miała kolejno sze�cioro synów. A o 
Ulfie zupełnie zapomniała i o składaniu ofiar oraz hołdów Freyowi. Przepowiednia si� jednak 
spełniła. Wszyscy jej synowie zgin�li , gdy brali udział w wyprawach wojennych na podbój 
Anglii, a nawet Ameryki razem z ojcem. Z jednej z ostatnich wypraw Egil nie wrócił i Sigrid 
została sama. Postarzała si� ju�, a i jej uroda te� nieco przygasła. Przypomniała sobie wtedy o 
Ulfie i jej przysi�gach na �wi�tym wzgórzu Helgafelu, a tak�e zaniechanych modlitwach i 
podarunkach dla Freya. I znowu, ale trzydzie�ci lat pó
niej, postanowiła pój�� o północy przy 
pełni ksi��yca na owe doskonale jej znane �wi�te wzgórze Helgafel i spełni� swoje 
przyrzeczenia zwi�zane ze składaniem ofiar i darów natury oraz modlitwami chwalebnymi do 
boga pokoju i płodno�ci Freya. Ubrała si� jak kiedy� w dług� lnian� sukni� przewi�zan� teraz 
szerokim paskiem skórzanym z zawieszonymi na nim ozdobami z br�zu i srebra, jakie� 



talizmany wiki�skie, tajemnicze sygnatury, zapewne przywiezione z wielu dalekich wypraw. 
Na głow� natomiast zało�yła okr�gł� czapk� z zawieszonymi z przodu kłami wilka, a na szyj� 
paciorki z kamieni półszlachetnych - krwawnika, kryształu górskiego i ametystu. Zabrała te� 
ze sob� wypełniony a� po brzegi wiklinowy koszyk z ziołami, kor� z ró�nych drzew i 
wonnymi olejkami kupionymi podczas targu w Truso. Zło�yła to wszystko jak onegdaj na 
półksi��ycowym pier�cieniu, który le�ał na kamiennym słupie i rozpocz�ła obrz�dy 
modlitewne i błagalne do Freya.  
- Czcigodny i łaskawy bo�e pokoju i płodno�ci Freyu, wybacz mi moj� pych� i zachłann� 
miło��, która miast przynosi� szcz��cie, stała si� 
ródłem mego rodzicielskiego nieszcz��cia. 
Moje łono wydało tylu m��nych i dorodnych wiki�skich wojowników, ale wszyscy polegli w 
wyprawach wojennych daleko od domu i własnej rodziny. Przymno�yło to chwały temu 
rodowi, ale te� bólu i �ałoby matce, która tak czekała na nich w domu rodzinnym w Truso i 
pragn�ła uchroni� ich od wszelkiego nieszcz��cia. Wszechmocny i lito�ci wy Freyu, nachyl 
si� nad ogromem mego cierpienia i wyja�nij przyczyn� okrutnego losu, który mnie spotkał.  
Tymczasem spod ciemnych chmur nieba w samym �rodku nocy rozległ si� pot��ny niczym 
grzmot głos boga Freya.  
- Wiki�ska kobieto, pomnisz jak prosiła� mnie o rozpalenie w sercu Ulfa miło�ci ku tobie, co 
te� uczyniłem. Ale ty nie była� jej wierna, ani te� nie dotrzymała� obietnicy składania ofiar i 
modlitwy o ka�dej pełni ksi��yca na �wi�tym wzgórzu Helgafel. Ten dzielny i urodziwy 
przecie� jeszcze wiki�ski wojownik t�skni teraz za tob�, porzucaj�c ku utrapieniu wielu 
pruskich rodzin dotychczasow� swoj� miło�� do Namedy. Odwróci� ju� tego com uczynił nie 
mog� i zda� si� musisz na los i �yczliwo�� innych pot��niejszych ode mnie bogów.  
To wypowiedziawszy zamruczał jeszcze echem coraz cichszych grzmotów i znikł w oddali. 
Sigrid została sama, ze swym powikłanym �yciem i przedziwn� sprawiedliwo�ci� boskiej 
opatrzno�ci. 
 
VII BA�NIOWA PRZYGODA RANGHILDY  
 
Nad Zalewem Estyjskim ciemne burzowe chmury powoli przepuszcza� zacz�ły migotliwe 
smugi promieni słonecznych, a nisko nad wodami przemykały nieustannie stada kormoranów. 
Trzebiły one w sposób niemiłosierny ryby w niezbyt gł�bokich wodach akwenu i dla pruskich 
rybaków oraz wiki�skich mieszka�ców Truso, wzbogacaj�cych rybami swoje spi�arnie na 
długie i mro
ne dni zimowe, stawały si� prawdziwym utrapieniem. Ragnar i jego cała 
rodzina, którzy �yli wył�cznie z rybołówstwa, stada tych niewielkich, ale jak�e �arłocznych 
ptaków łowi�cych dzie� w dzie� wiele ryb na Dru�nie i całym Zalewie Estyjskim, były 
prawdziwymi wrogami. Cz�sto uzbrojeni w łuki z długimi strzałami zako�czonymi 
metalowymi ostrzami, wybierali si� zamiast na połów - na polowanie na kormorany. Rzadko 
jednak udawało im si� ustrzeli� jakiego� z ptaków szybuj�cych niczym błyskawice nisko nad 
wodami i nurkuj�cych w momentach najmniej spodziewanych, aby po chwili tryumfalnie ze 
złowion� ryb� w dziobie na przekór zrozpaczonym rybakom, odlecie� do swoich gniazd na 
jednej z pobliskich wysp. Tam przecie� w gniazdach zawieszonych na ogołoconych od ich 
�r�cych wydalin drzewach, czekały młode, zawsze głodne piskl�ta.  
Jak niemal�e codziennie Ragnar z dwoma swymi synami Egilem i Leifem wyruszyli pó
nym 
wieczorem swoj� łodzi� klepkow� z białym, zawieszonymi na wielkim maszcie �aglem, w 
celu zastawienia sieci na du�ych dr�gach wbijanych w dno jeziora Dru�no i na wi�kszo�ci 
płytkich wodach Zalewu Estyjskiego. Tym razem za zgod� �ony Tove wzi�li ze sob� 
dwunastoletni� córk� Ranghild�, która bardzo pragn�ła uczestniczy� w połowach swych braci 
i ojca oraz obejrze� tak ukochane przez ni� Dru�no noc�. Ubrani byli w ciepłe, długie do 
kolan kurtki i płaszcze spinane pod spodem br�zowymi zapinkami, a na głowy zało�yli 
chroni�ce przed zimnem i mokrymi bryzgami fal kaptury.  



Zmierzchało si�, gdy rozpostarty szeroko �agiel powoli odpychał łód
 od brzegu na gładkiej 
tafli jeziora, w którym odbijały si� cienie pomostów przy osadzie i sylwetki drzew z 
pobliskiej puszczy. Słycha� było tylko ciche rechotanie �ab, jakie� odgłosy z Truso, 
pokrzykiwania dzieci i gło�ne rozmowy dorosłych, ale i one wkrótce umilkły. Kiedy łód
 
odpłyn�ła na wi�ksz� odległo�� od brzegu, wokół zapanowała cisza, a zachodz�ce sło�ce 
pokryło czerwieni� cały horyzont odbijaj�c si� w lekko rozkołysanej toni jeziora. Ranghilda 
była zachwycona i zauroczona cisz� oraz krajobrazem niczym z opowie�ci ba�niowych, które 
cz�sto opowiadali wracaj�cy z połowów rybacy. Były to legendy i przypowie�ci o cudach i 
nadprzyrodzonych zjawiskach, które zdarzało im si� zobaczy� nieraz podczas nocnych 
wypraw na jezioro. A tak�e o tym jak bóg Njorda, którego siedziba podobno była ukryta 
gdzie� na brzegu Zalewu Estyjskiego potrafi przysporzy� dobrobytu rybakom, albo te� 
przywołuj�c wiatr, burz� i ogie� sta� si� przyczyn� kłopotów lub nawet tragedii u rybaków 
albo wypływaj�cych na zbyt długie i niebezpieczne rejsy u �eglarzy. Teraz Rangnhilda 
oszołomiona, a mo�e nawet u�piona koj�c� dusz� cisz�, marzyła o pi�knym i dzielnym 
wiki�skim chłopcu, który ze swej wyprawy do nieznanych i bogatych krain, przywiózłby jej 
złote serce jako klucz do szcz��cia i miło�ci. I przy�niło jej si�, �e gdzie� za dalekimi 
morzami na tajemniczej i bogatej ziemi znajduje zamek cesarza Kuntamali czyli Krainy 
Po�wiaty Ksi��ycowej, a w jego najgł�biej ukrytej komnacie bije cudowne 
ródło �ywej 
wody. Kto napije si� z tego 
ródła, ten zakocha si� w Ranghildzie i po�lubi j�. A do tej krainy 
tej wybrał si� wła�nie młody Olaf, syn bogatego s�siada z Truso, aby otrzyma� wszelkie łaski 
w miło�ci do Ranghildy. Ojciec dał mu na drog� dwa r�cze i silne konie oraz du�� sakiewk� 
ze złotem, jednak�e po drodze napadli go rabusie i pobili, zabieraj�c sakiewk�, a jego wrzucili 
do jeziora, aby uton�ł. Olaf nie umiał dobrze pływa�, a poza tym zapl�tał si� w jakie� 
korzenie pod wod� i nie mógł wypłyn��. Ranghilda chciała mu pomóc b�d�c we �nie i nie 
ockn�wszy si� jeszcze ze snu, wypadła z łodzi do Dru�na, gdzie uton�ła. Bezradni bracia i 
ojciec nurkowali do samego �witu w jej poszukiwaniu, jednak�e ukochanej córki i siostry nie 
znale
li. Zm�czeni i przygn�bieni t� tragedi� wrócili do swego domu w Truso, gdzie 
opowiedzieli szlochaj�c i rozpaczaj�c, wszystko swojej rodzinie i s�siadom. Olaf 
przysłuchiwał si� z niedowierzaniem i wielkim bólem w sercu, a potem pobiegł nad brzeg 
Dru�na i sam zacz�ł szuka� Ranghildy długo i wytrwale. Po paru godzinach znalazł j� 
nieprzytomn� mi�dzy korzeniami drzew w gł�binach jeziora i przyholował do brzegu. 
Niestety była ju� martwa i tak� na r�kach niósł po dranicach przez całe Truso do domu rybaka 
Ragnara, gdzie poło�ył j� na długiej ławie pod �cian�. Ranghilda wygl�dała pi�knie, jej 
lniane, długie włosy były rozrzucone a� na podłog�, acera i cała posta� nie�ywej dziewczyny 
promieniała młodo�ci� i urod�. Jakby za chwil� miała wsta�, roze�mia� si� z ponurego 
dowcipu, który sprawiła całej rodzinie i s�siadom, a potem pobiec do gromadki dziewcz�t 
stoj�cych w osłupieniu tu� koło jej domu. Jednak�e nic takiego si� nie stało i zrozpaczony 
Olaf padł tu� obok niej nieprzytomny na podłog� domu rybaka. Kiedy si� obudził, mógł 
zobaczy� ju� tylko �ciany swego własnego domu i strapion� min� matki Hallgerdy, która 
znała dobrze Ranghild� i bardzo j� lubiła, �ywi�c nawet cich� nadziej� na gł�bszy mi�dzy 
nimi zwi�zek. Teraz kiedy uton�ła, rozpacz jej była równie bolesna i gł�boka jak u jej syna, a 
znaj�c jego pop�dliwy i gwałtowny charakter, zacz�ła ba� si� o zdrowie, a nawet �ycie Olafa. 
Nie wychodził on nigdzie przez wiele dni, a kiedy po tygodniu stan�ł smutny i blady na progu 
swego domu, trudno było pozna� w nim młodego i roze�mianego wikinga, biegaj�cego po 
całym Truso i cz�sto wyruszaj�cego w gronie rówie�ników na polowania albo na połów ryb 
na Dru�no. Rodzice i cała rodzina bardzo si� o niego obawiali, ale gdy zapewniał, �e nic mu 
nie jest i czuje si� coraz lepiej, trudno było mu nie wierzy�. Ranghilda została tymczasem 
zgodnie z wiki�skimi obyczajami poło�ona na grubej pod�ciółce ze słomy i przykryta 
najlepsz� greck� tkanin�, a potem uło�ona na łodzi rybackiej jej rodziny. Kiedy wreszcie 
nadszedł dzie� ciałopalenia, przeniesiono j� na drewnian�, sporz�dzon� specjalnie dla tego 



celu tratw� i spuszczono na wody jeziora Dru�no, a nast�pnie podpalono uprzednio 
przygotowany na tratwie stos z łatwopalnego drewna. Działo si� to pó
nym wieczorem i gdy 
płon�cy stos zacz�ł si� oddala� powoli od brzegu przystani w Truso, długo jeszcze było wida� 
w ciemno�ci płomie� pogrzebowy tej młodej dziewczyny. Olaf zapami�tał ten po�egnalny 
płomie� najbardziej i wrył mu si� on gł�boko w serce. Pewnego razu niedługo po tym 
wydarzeniu, spotkał si� po kryjomu z pewn� starsz� kobiet� z Truso nazywan� Aniołem 
�mierci, gdy� uczestniczyła ona we wszystkich obrz�dkach pogrzebowych i długo z ni� 
rozmawiał, co� tak�e uparcie od niej ��dał i uzgadniał. Ona tylko kiwała z niedowierzaniem 
głow� i bardzo zmartwiona, powolnym krokiem potem długo wracała do swego małego 
domku, poło�onego tu� przy bramie wej�ciowej koło borów. Jednak�e �yczenie Olafa, za 
namow� Fryggi �ony Odyna, musiała spełni�. W zwi�zku z tym, pewnego dnia tu� przed 
�witaniem przynie�li razem nad brzeg jeziora drewnian� tratw� z uło�on� na niej słomian� 
pod�ciółk� i drewnianym stosem. Zadawszy mu zgodnie z jego �yczeniem kilka ciosów 
no�em prosto w serce, podpaliła stos i wypchn�ła materac z ciałem Olafa na jezioro. Płon�c� 
tratw� z ciałem młodzie�ca zauwa�yli mieszka�cy Truso dopiero po paru godzinach, 
przebudzeni przez biegaj�cych wokół domu jego rodziców ludzi, którzy zacz�li szuka� 
zdrowiej�cego ju� przecie� i odzyskuj�cego siły Olafa. Rozpacz Hallgerdy nie miała granic, 
ale wiedziała ona, �e dusza Olafa pod��ała ju� za ukochan� Ranghild� do krainy wiecznej 
szcz��liwo�ci w Walhalli, aby tam poł�czy� si� na zawsze.  
O tej miło�ci i czynach młodych mieszka�ców Truso długo jeszcze opowiadali w pie�niach i 
sagach wiki�scy bardowie, a miło�� ich rozja�niała serca i nadzieje szcz��cia u wielu 
wiki�skich dziewcz�t, które cz�sto na swych talizmanach wykutych z br�zu nosiły walkirie, 
opiekuj�ce si� bohaterskimi wojownikami. W �yciu rodziny rybaków Ragnara zaszły jednak 
od tej pory du�e zmiany, a ich ojciec wi�cej ju� nie wypływał na połów ryb na Dru�no lub 
Zalew Estyjski, wini�c siebie za nieostro�no�� i tragiczn� �mier� córki. Tylko ich najmłodszy 
syn Leif wybierał si� coraz cz��ciej na połów ryb z młodymi wiki�skimi chłopcami, 
przewa�nie jednak tylko ju� dla celów zaspokajania potrzeb �ywieniowych rodziny. Gdy 
jednak dorósł, stał si� prawdziwym rybakiem i zasłyn�ł w łowieniu najwi�kszych i 
najpi�kniejszych okazów ryb, jakie trafiały si� na całym Zalewie Estyjskim.  
 
VIII �YWOT BARDA SWENA SIWOBRODEGO  
 
Wikingowie bardzo lubili si� bawi� i weseli�, cz�sto urz�dzali biesiady i przyj�cia na Placu 
Wiecowym, przy ogniskach albo we własnych domach. Dusz� wesołego towarzystwa był 
zawsze Swen zwany Siwobrodym, wytrawny �eglarz, muzyk i miejscowy bard, sławi�cy w 
swoich pie�niach bohaterskie czyny wikingów. Zawsze nosił z sob� jaki� instrument - lutni�, 
flet, lir� czy kitar�, a nawet kupione w Truso jakie� instrumenty perkusyjne, arabski b�ben 
tabl i tamburyn, a czasem smyczkowy instrument rebab. Podobno onegdaj pobierał nauk� u 
toska�skiego mnicha Guido z Alezzo, ale do ko�ca pewno�ci nikt w tym wzgl�dzie nie miał. 
Teraz maszerował dziarsko po jednej z dranic w stron� Placu Wiecowego, gdzie od rana 
gromadzili si� ju� ludzie. Niósł na plecach kitar�, w jednej r�ce za� ów arabski b�ben tabl, a 
w drugiej przepi�knie wygl�daj�cy i jeszcze pi�kniej brzmi�cy rebab wraz z umocowanym 
przy jego boku długim smyczkiem o naci�gni�tym włosiu z ko�skiego ogona. Swen ubrany 
był w dług� do kolan bawełnian� kirtl�, przepasan� szerokim skórzanym pasem i ufarbowan� 
na br�zowy kolor oraz szerokie spodnie, wi�zane u dołu do kolan rzemieniem dla wi�kszej 
wygody w ta�cu lub przy muzykowaniu. Na głowie za� nosił kwadratowy kaptur z 
przyczepionymi do ka�dego jego rogu zwisaj�cymi fr�dzlami i przewieszon� przez jedno 
rami� peleryn� ze skóry jakiego� egzotycznego zwierz�cia, by� mo�e renifera, zakupion� na 
targu w Truso. Wokół oczu miał zrobiony makija�, dopełniaj�cy jego bogaty strój i urod�. 
Uroczysto�ci bowiem były po�wi�cone jednemu z najwa�niejszych bóstw - Odynowi i 



poł�czone miały by� z obchodami �wi�ta plonów, przej�tego od pruskich wyznawców boga 
urodzajów Gurcha. Na placu Wiecowym przy długim wiki�skim stole ju� przebywali od rana 
zarówno wiki�scy mieszka�cy Truso jak i pruscy wojowie i dziewoje z pobliskich lauksów. 
Swen zbli�ywszy si� do stołu obrad zdj�ł z pleców kitar� i rozło�ył wszystkie instrumenty 
wokół siebie. Usiadł te� wygodnie na specjalnie dla niego sporz�dzonym z grubych pni 
drzewnych siedzisku i zacz�ł si� koncentrowa� oraz stroi� instrumenty. Wokół panował gwar 
i rozmowy, jeden z wiki�skich wojowników przybyły niedawno z odległej wyprawy, 
opowiadał co� zawzi�cie gestykuluj�c ramionami i wymachuj�c du�ym obosiecznym 
metalowym mieczem. Na jednej z ław przysiadły młode dziewoje i z u�miechem, a tak�e 
niekłamanym podziwem słuchały wiki�skiego wojownika, gdy on tymczasem nie przystawał 
ani na chwil� w swoich opowie�ciach. Był to młody wiking Ivar syn Thardfa �miałego, który 
brał udział w ataku wikingów na klasztor Lindisfarne, gdzie wzi�to mnichów w niewol�, a 
cz��� z nich wrzucono do morza. Na zim� Wikingowie wrócili do domu. Teraz Ivar 
opowiadał o innej wyprawie, w której brał udział z ojcem, gdy płyn�li w kierunku Islandii.  
- Kiedy płyn�li�my przez wiele dni i nocy przez zimne morze, pojawia� si� zacz�ły pływaj�ce 
lodowe góry, bardzo niebezpieczne, bo skrywaj�ce si� w wi�kszej swojej cz��ci pod wod�. 
Omijali�my je z daleka pami�taj�c, jak to wyprawa Fjalarda rozbiła si� o jedn� z nich i 
wszyscy uton�li. Drugi drakkar "W��owa głowa" zdołał wyłowi� tylko starego Mjollnira, 
który jednak nie doczekał ko�ca wyprawy i musieli po �mierci bracia wikingowie go spali� i 
wrzuci� prochy do morza. Kiedy dopłyn�li�my do jakiego� jak nam si� wydawało 
zamieszkałego brzegu, było ju� ciemno i po omacku wyl�dowali�my. Chyba sam Thor 
czuwał nad nami, bo wła�nie w tej chwili zerwały si� grzmoty, jakby kto� zacz�ł p�dzi� po 
niebie na rydwanie i lun�ła rz�sista ulewa. Schronili�my si� na swych statkach i 
przeczekali�my do rana. Wczesnym �witem wyruszyli�my na zwiedzanie l�du z wielk� 
ostro�no�ci� i obaw�. Ale nigdzie nie spotkali�my �adnego człowieka, tylko tryskaj�ce gor�ce 

ródła z ziemi i w oddali widoczne góry Nunataki. Niebo był prawie zawsze zamglone, a w 
oddali wida� było białe pokrywy lodu, niczym w zimie na Dru�nie zamarzły �nieg. Kiedy 
pewnego dnia spotkali�my ludzi łowi�cych ryby tu� przy brzegu morza, za��dali�my od nich 
daniny Dangeld - "Zapłacicie, albo po�ałujecie" - krzyczeli�my z daleka, lecz oni nic nie 
rozumieli, a nawet pracuj�c u�miechali si� do nas. Pozabijali�my wi�c ich wszystkich bez 
specjalnego wysiłku, zabieraj�c ryby, sieci i łodzie dla własnych celów. Czekał nas bowiem 
jeszcze pełen niebezpiecze�stw i trudów, powrót w rodzinne strony do Truso.  
W tej samej chwili Swen Siwobrody chrz�kn�ł gło�no kilka razy i splun�ł daleko przed siebie. 
Wzi�ł te� kitar� do lewej r�ki i oparł j� na zgi�tym kolanie, w prawej r�ce trzymaj�c kawałek 
płaskiego zwierz�cego rogu, zaintonował dono�nym głosem.  
- Zamorskie wiatry i nawałnice, zamiecie i burze lodowe Niflheimu i ty pełen ognia i �aru 
Muspellheimie, który rozkazałe� ciepłym wiatrom stopi� lodowiec, aby powstał Ymir, ojciec 
lodowych gigantów Thurusów. Z niego te� powstała krowa Aundumla, której mleko ssał 
Ymir, a ona aby si� posili� lizała lód, z którego wylizała boga Buri. I miał on syna imieniem 
Bur, a on syna Odina, Wilego i Hoga. Zamorskie wiatry i nawałnice przywołuj�ce z boskiej 
krainy Wieland wszystkich elfów, trolle i zwergów do wykucia boskiego or��a. Dusze 
bł�dz�ce po przestworzach upodobnione wiatrom wiej�cym z gór, posłuchajcie mej pie�ni o 
czynach wiki�skich wojowników, którzy przemierzyli �wiat cały.  
Wzi�ł teraz do jednej r�ki przepi�kny rebab, a do drugiej długi smyczek i zagrał w stylu 
ornamentyki melizmatycznej, wy�piewuj�c tundri wydłu�aj�ce ko�cowe d
wi�ki słów i 
wersów.  
Sławi� Eryka króla w jego kraju   
I chwal� twardo�� sprawiedliwej r�ki   
Co szczodre złote zaszczyty rozdaj�c   
Pewnie prowadzi wikingów zast�py  



By chwali� tego władc� ju� tchu mu brakuje   
Lecz potok słów si� z piersi natchnionej wylewa   
Królewskie słowa nad ludem kołuj�   
A gdy ja �piewa� sko�cz� lud b�dzie j� �piewał  
A potem opiewaj�c chwał� zgliszcz i �mierci na jednej z wypraw Asgota Okrutnego, 
wy�piewał kolejny poemat wystukuj�c do rytmu na tablu i tanburze, słowami tego wielkiego 
wiki�skiego wojownika.  
- Stan�łem i patrzyłem na dzieło zniszczenia   
A mój miecz i ma włócznia ociekały krwi�   
Jak szpony orłów w górze kr���c nad ziemi�   
Co dzikie jak my wikingowie s�.  
Spogl�dałem jak ogie� trawi domy wrogów   
Których w bojowym szale wyci�li�my w pie�   
Martwe ciała le�ały u�pione u swych progów   
Wydaj�c całe miasto na nasz łup w ten dzie�  
Po tej dramatycznej pie�ni zapanowała wokół cisza, tylko młodzi chłopcy wiki�scy marz�cy o 
dalekich wyprawach i podbojach, zacz�li wznosi� bojowe okrzyki i ur�ga� nieznanemu 
wrogowi.  
Tymczasem młode dziewcz�ta zacz�ły ukradkiem zbli�a� si� do Swena Siwobrodego i prosi� 
go o za�piewanie pie�ni o miło�ci lub wygranie na swoich instrumentach melodii do ta�ca i 
zabawy. Swen nie dawał si� nigdy długo prosi� i usadowił si� wygodniej na swoim siedzisku, 
wzniósł podmalowane oczy ku niebu, jakby gdzie� mi�dzy chmurami szukał natchnienia i 
poruszaj�c w tremolo opuszkami palców prawej r�ki, poruszył struny swojej kitary. Zrazu 
zabrzmiały one niczym odgłosy fal szumi�cych przy wieczornym szkwale na Dru�nie, a 
potem dzi�ki instrumentom przemieniły si� w delikatne i łagodne formy przypominaj�ce 
poranny i nie�miały jeszcze �piew ptaków w pobliskiej puszczy. Swen zaintonował prawie 
niewie�cim głosem pełn� emocji miłosn� pie��. Wtórowały mu przy tym wszystkie dziewoje 
pruskie i wiki�skie dziewczyny, spogl�daj�c pełnymi t�sknoty, rozmarzonymi oczami w 
kierunku młodych chłopców, zaj�tych opowie�ciami o wyprawach wojennych i marzeniach o 
sławie oraz bohaterskich czynach dzielnych wojowników.  
Powiedz czy mo�esz ukry� mnie   
W swych bezpiecznych ramionach  
Błagam ci� zawsze przy mnie b�d
   
W ciemn� noc gdy modlitwy krzyk   
Słycha� wci�� błagania i zakl�cia   
Zostałe� ju� tylko ty i deszcz na mej   
Twarzy gdy ramiona twe tul� mnie   
Do snu a pod wiki�skim płaszczem   
Czuj� teraz skrzydła dwa rozpostarte   
Nad moj� dzik� t�sknot� nieprzebran�   
O brzasku i schyłku dnia wspominam   
Czule posta� tw� godn� Syna Sło�ca   
Gdy or�downicy �wietlistych promieni   
I morskich w�drownych przestworzy   
Nachyl� si� nad moj� szalon� miło�ci�   
Obdarzy� b�d� mogła mego wybranego   
Boskim ciepłem spełnionej miło�ci  
Po sko�czeniu tej pie�ni Swen siedział jeszcze długo zadumany i zapatrzony w odległy 
horyzont nieba i swoj� tajemnicz�, nie ujawnion� jeszcze dot�d nikomu przeszło��.  



Wiadomo było niektórym przyjaciołom barda, �e w przeszło�ci oprócz solidnego 
wykształcenia muzycznego u Guido z Alezzo miał wiele przygód miłosnych i uczestniczył w 
wa�nych wydarzeniach historycznych swojej epoki. Brał udział w wyprawach do nizin 
Brytanii i uczestniczył w umowie z Alfredem królem Wessexu o nadaniu cz��ci tych ziem 
wojowniczym Normanom. Ponadto dzi�ki mecenatowi kalifów abbasydzkich przebywał w 
Galenie, gdzie do�wiadczył prze�y� na pograniczu mistyczno-religijnym i alchemicznym dla 
przenikni�cia wiedzy tajemnej z ró�nych dziedzin sztuki, ale przede wszystkim muzycznych. 
Podczas buntu szyitów w Chorasanie przebywał u Abul-Abbasa i po jego zwyci�stwie nad 
Omajadami zyskał wiele chwały i zaszczytów. Miał Swen około 20 nało�nic, ale kochał si� w 
jednej ksi��niczce z rodu Sasanidów, brance wzi�tej do niewoli podczas wojen perskich o 
wdzi�cznym imieniu Roxana. Spotykali si� potajemnie w komnacie jednego z pałaców Abul-
Abbasa, gdzie na królewskim ło�u doznawali prze�y� i uniesie� podczas miłosnych dni i nocy 
poprzez Riggah (czuło��) oraz Ihsan (dobro�). Wówczas Swen wy�piewywał jej Hamad 
przygrywaj�c na rebabie sur� 32 z AL. -KAHF.  
"Oto ci, którzy otrzymaj�   
ogrody wieczno�ci, pod którymi   
b�d� przepływa� strumienie.   
Zostan� tam przystrojeni   
bransoletami ze złota i b�d�   
tam nosi� zielone szaty   
z przedniego jedwabiu   
i ci��kiego brokatu, a b�d�   
odpoczywa� na wzniesionych ło�ach.   
Jak�e to wspaniała nagroda   
i jakie cudowne miejsce odpoczynku."  
Teraz siedz�c po�ród wiki�skich dziewcz�t i pruskich dziewojek, które przypominały mu jego 
ukochan� wspominał tamte pi�kne chwile oraz czas na zawsze ju� miniony. Nadchodził 
jednak zmrok i z Placu Wiecowego zacz�li powoli wszyscy si� rozchodzi�. Tylko kilka 
młodych wiki�skich dziewcz�t wci�� siedziało tu� obok barda Swena, podziwiaj�c jego 
tajemnicze i uduchowione zamy�lenie. Zdawał on si� im w g�stniej�cym mroku 
nadchodz�cego wieczoru bardziej natchniony i uniesiony duchem od niejednego szamana, a 
nawet w przenikliwych wizjach przyszło�ci, które cz�sto w niezrozumiały dla innych sposób 
opowiadał, zesłanym na te ziemie prorokiem i synem boskiej �wiatło�ci.  
 
IX PRZYJA�� BALDURA Z BARTNIKAMI 
  
 Stary samotnik nied
wied
 Baldur �ył w puszczy w okolicach Truso od wielu lat. 
Podobnie jak jego rodzina z gatunku ursus orcatos (nied
wied
 brunatny) pochodził a� z 
Półwyspu Skandynawskiego, a jakim sposobem znalazł si� w nizinnych terenach rozległej i 
g�stej puszczy nad Zalewem Estyjskim, tak naprawd� nikt nie wiedział. Mógł by� zabrany 
jako młody jeszcze nied
wiadek na jednej z wiki�skich łodzi, która przybyła na targ do 
Truso. A tutaj zgubił si� i uciekł do pobliskiej puszczy, gdzie �ywi�c si� miodem z licznych 
barci specjalnie zakładanych i chronionych przez miejscowych pruskich bartników, z czasem 
dorastaj�c zdziczał i stał si� samotnikiem. Chodziły słuchy, �e po zranieniu go przez jednego 
z młodych wiki�skich wojowników, stał si� agresywny i niebezpieczny. Zim� sp�dzał w 
odległej gawrze daleko od grodów i osad ludzkich w mateczniku na wy�ynie, sk�d mógł 
spokojnie obserwowa� podległe mu tereny łowów. Zdarzało si� bowiem, �e tu� przed 
za�ni�ciem w gł�boki zimowy sen upolował jakie� zwierz�, przewa�nie słabe i chore. Nie 
miał bowiem w zwyczaju ani jego zwierz�cy instynkt mu nie podpowiadał - polowania dla 
samej przyjemno�ci, zadawalał si� raczej du�ymi ilo�ciami miodu podkradanego z barci 



zawieszonych wysoko na drzewach. W okresie wiosennym �ywił si� korzeniami sobie tylko 
znanych ro�lin, a czasem padlin�. Natomiast im bli�ej było lata, a potem jesieni jego 
pokarmem stawały si� wył�cznie  li�cie i p�dy ró�nych gatunków ro�lin. Nie był nigdy ch�tny 
do rui nie wiedzie� dlaczego i zawsze unikał towarzystwa innych miejscowych nied
wiedzi.  
W Truso �yło wiele bartniczych rodzin i przekazywano sobie, cz�sto z pokolenia na 
pokolenie, tajemnice tego niezwykłego zaj�cia zwi�zanego z hodowl�  pszczół. Ale długi 
wiki�ski dom Mirgiafów stoj�cy tu� przy wale obronnym niedaleko puszczy, znany był z 
wyrabiania i przechowywania w glinianych garnkach, ró�nych gatunków najprzedniejszego 
miodu. Oprócz dokarmiania i czerpania miodu z barci pszczelich rojów zawieszonych na 
drzewach w puszczy, rodzina Mirgiafów posiadała własn� du�� pasiek�, usytuowan� tu� za 
murem osady. Było tam około 60 uli ciekawie zbudowanych i wyrze
bionych  w  obci�tych 
na niedu�� wysoko�� balach drzewnych  
Na  cz��ciach gniazdowych umieszczone były nadstawki z niskimi ramkami do zbierania 
miodu, osadzonego na misternie wykonanej metalowej siatce. Sam Gunnar Mirigaf jako 
głowa rodziny wykonywał te siatki w swoim warsztacie, specjalnie dla tego celu 
sporz�dzonym w tylnej cz��ci domu. A swoj� wiedz� i umiej�tno�ci przej�ł od własnego ojca 
Kanuta, który podobno przyja
nił si� z wieloma pruskimi bartnikami. Teraz wła�nie  siedział 
przy swoim warsztacie i z długich metalowych cienkich drutów, nabytych drog� wymiany za 
miód w warsztacie kowalskim znajduj�cym si� nieopodal ich domu, wyplatał niczym tkanin� 
ow� metalow� siatk�. Pó
niej mocował j� do kwadratowej drewnianej ramki i umieszczał w 
ulach jednej z pszczelich rodzin.  
 
              - Kiedy� zakładali�my na zim� ramki, pami�tasz ? - zawołał do swojej �ony 
Hallgerdy  - dodaj�c du�o słodkiej melasy z kwiatu lipowego, gdy niespodziewanie wyszedł z 
puszczy wielki nied
wied
 i zacz�ł powoli zbli�a� si� do nas, staj�c na dwie tylne łapy. 
Porzucili�my wszystko w nieładzie uciekaj�c w popłochu i wielkim strachu. A on spokojnie 
najadł si� miodu i poszedł z powrotem powoli w stron� puszczy, gdzie znikn�ł na wiele dni. 
Jednak�e posmakował ju� swojego ulubionego pokarmu i zacz�ł odwiedza� nas cz��ciej. W 
ko�cu przestali�my si� go ba� i zaprzyja
nili�my si� w pewien szczególny sposób z tym 
wielkim i silnym zwierz�ciem, nazywaj�c go imieniem Baldur. Po pewnym czasie zacz�ł 
reagowa� na nasze zawołania i zamiast podkrada� miód, korzystał ze swojej du�ej porcji  
stawianej specjalnie dla niego pod murem w oddzielnej glinianej misce. 
             - Pewnego dnia, kiedy znów przyszedł Baldur po swoj� porcj� miodu - opowiadała 
tym razem dalej Hallgerda - czy�ciłam dennice jednego z uli z odpadów suszu pszczelego i 
postanowiłam nie rusza� si� z miejsca. Ten silny i wielki nied
wied
 nie zwa�aj�c na mnie, 
podszedł do swojej miski i zjadł jak zwykle cał� porcj�, oblizuj�c si� przy tym smakowicie. A 
potem usiadł koło mnie i odpoczywał. Miałam dusz� na ramieniu, struchlała ze strachu 
my�lałam tylko, aby jak najszybciej  poszedł sobie w swoj� stron�. Niestety, Baldur siedział 
wci�� koło mnie, pomrukuj�c z zadowoleniem i oblizuj�c si� przy tym rozkosznie. 
-  Baldur - powiedziałam do niego - czy ty nie masz �ony ani rodziny, tylko �yjesz samotnie ?  
Popatrzył na mnie swymi br�zowymi nied
wiedzimi oczami i zamruczał.  Nie  była  to  
oczywi�cie  odpowied
  na  moje pytanie, ale jakie� przyjazne  pomrukiwanie i  potakiwanie 
swoj� wielk� nied
wiedzi� głow�. Posiedział potem jeszcze troch� i powolutku poszedł w 
stron� puszczy. Znikn�ł tam na dłu�szy czas i nie  pokazywał si� przez  wiele tygodni  - 
sko�czyła swoje opowiadanie Hallgerda. 
Okazało si�, �e Baldura spotkała bardzo przykra przygoda. Podczas swoich dalekich 
w�drówek spotkał stado zgłodniałych wilków, które zaatakowały go podst�pnie. Zacz�ły 
szarpa� i k�sa� jego wyleniałe po długiej zimie futro, oblega� wokół i doskakiwa� do gardła. 
Rozw�cieczony nied
wied
 zagryzł po kolei dwa wilki, a reszta hordy uciekła w popłochu. 
Jednak cały poraniony i okaleczony, długo potem odpoczywał i leczył rany w swojej gawrze. 



Pewnego dnia, kiedy znów przyszedł - opowiadał dalej Gunnar - nie zastał swojej miski 
pełnej. Popatrzył na mnie zdziwiony i niezadowolony zamruczał gło�no. Pobiegłem szybko 
do domu i przyniosłem pełen garniec lipowego miodu. Baldur zjadł ze smakiem, a potem 
poło�ył si� pod murem i długo le�ał nie maj�c zamiaru opuszcza� tego miejsca. 
Opowiedziałem o tym �onie i całej rodzinie, którzy jednogło�nie zdecydowali o 
wybudowaniu z drewna i wy�cieleniu dla niego schronienia za murami Truso, w pobli�u 
pasieki.  
W kwietniowe, ciepłe dni pszczoły zaczynaj� znosi� ju� pyłek i jest to okres intensywnego 
rozwoju rodzin. Niezb�dny staje si� wówczas przegl�d całej pasieki i obserwowanie 
zachowania pszczół. Gdy wychodz� z ula w czasie niepogody, czepiaj� si� �cian, kraw�dzi 
mostka wylotowego i trawy - oznacza to, �e s� głodne i trzeba im pomóc, spryskuj�c cho�by 
w uliczkach spor� dawk� syropu i wstawiaj�c do gniazd plastry z zapasami miodu.  
W rodzinie Mirgrafów �redni ich syn, silny i rosły Fjalar był najlepszym bartnikiem w 
rodzinie i znany był  ze swego zamiłowania  do hodowli pszczół w całej okolicy. Podpatrywał 
ju� od dzieci�stwa z wielkim zainteresowaniem poczynania ojca, a kiedy troch� podrósł 
pomagał mu przy barciach w borze i pasiece koło domu, a miał do tego od bogów chyba dar 
dany. �adna pszczoła go nie u��dliła i potrafił rozpoznawa� w jakiej barci jest najwi�cej 
miodu, o jakim czasie trzeba go podbiera� i zabezpiecza� ule na zim� przed mrozami oraz 
barcie przed podkradaniem przez nied
wiedzie. Nazywano go człowiekiem-pszczoł�, gdy� 
zdarzało si� w ich pasiece, �e Fjalar  rozmawiał z pszczołami i przywoływał je. A one frun�ły 
do niego, siadały na ramieniu, tułowiu, nogach i głowie nie czyni�c �adnej krzywdy. Po 
delikatnym strz��ni�ciu odfruwały do swoich uli lub na pobliskie ł�ki, w poszukiwaniu  
miododajnych  ro�lin na ukwieconych ł�kach. Bardzo szybko te� zaprzyja
nił si� z Baldurem 
i cz�sto chodzili razem oporz�dza� pasiek� i wybiera� miód, a tak�e do puszczy dla 
sprawdzenia w barciach jak si� maj� gniazda pszczół zawieszone na drzewach. Najpierw 
Baldur wspinał si� po pniu na drzewo, wyjadał miód mrucz�c przy tym gło�no i mlaskaj�c z 
zadowoleniem, a potem po zej�ciu  ust�pował  miejsca Fjalarowi. Ten równie� wspinał si�  
zwinnie na drzewo przy pomocy specjalnej lnianej liny i sprawdzał czysto��, zawilgocenie, 
wpływ larw i szkodników oraz aktualne nasycenie syropem i miodem pszczelim. 
Pewnego razu jak zwykle wybrali si� do puszczy na swój obchód pszczelich gniazd, gdy 
gdzie� z gł�bi puszczy usłyszeli gło�ny ryk nied
wiedzia, coraz bli�sze pomrukiwania i 
st�kanie, a� w pewnym momencie z pobliskiej g�stwiny krzewów i zaro�li wyszła rodzina 
nied
wiedzi z olbrzymim czarnobrunatnym samcem, mniejsz� troch� od niego samic� i 
trzema zgłodniałymi małymi nied
wiadkami. Na widok Baldura ojciec rodziny gło�no 
zaryczał, stan�ł na tylne łapy i ruszył do ataku. Fjalar uciekł szybko na drzewo, a dwa pot��ne 
nied
wiedzie zwarły si� z sob�, ukazuj�c teraz prawdziw� pot�g� nied
wiedziej natury. 
Słycha� było tylko w czasie walki ci��kie post�kiwania i tupanie nied
wiedzich łap o ziemi�, 
która dr�ała w posadach. Wygl�dało to niczym zmaganie si� dwóch atletycznych zapa�ników 
na �mier� i �ycie, �aden z nich nie zamierzał  zrezygnowa� ani podda� si�. Nagle Baldur 
lekko przysiadł jakby opadł z sił, a potem zawył swym pot��nym nied
wiedzim głosem i  
całym ciałem zwalił si� na przeciwnika. Wbił si� z całej mocy kłami i pazurami w jego szyj� i 
tak trwali nieruchomo przez wiele długich chwil. Tymczasem samica i trzy młode 
nied
wiadki przera�one  straszliw� walk�, uciekły do puszczy. Kiedy Baldur rozlu
nił nieco 
u�cisk, przeciwnik z �ałosnym post�kiwaniem zacz�ł oddala� si� powoli od zagro�onego dla 
jego całej rodziny miejsca. Odt�d �aden nied
wied
 spragniony słodkich plastrów ulubionego 
miodu, nie pojawił si� ju� w tej okolicy. Mówiono, �e to bogowie Huginn i Mun [my�l i 
pami��] czuwali odt�d nad bartnikami z Truso, aby �aden zły duch w postaciach gro
nych i 
wrogich zwierz�t nie zakłócał im spokoju. 
 
 



 
CZ��� II 
 
DZIEJE SCHYŁKOWE TRUSO 
 
 I . ZBROJNE WYPRAWY SŁOWIA�SKIE 
  
 W pa�stwie słowia�skim, do�� odległym i trudno dost�pnym ze wzgl�du na 
rozlewiska i mokradła w okolicach Zalewu Estyjskiego, szykowano wielk� wypraw� 
chrystianizacyjn� w celu nawrócenia poga�skich plemion nadbałtyckich. Kraina rozci�gaj�ca 
si� w kierunku północno-wschodnim od dawna zwracała swoj� uwag� .flisaków, 
podró�ników i rozbójników, głównie ze wzgl�du na dziewicze tereny, łupy wojenne i zło�a 
bursztynu. Jednak�e mieszka�cy Truso i okolic zaj�ci byli głównie swoimi sprawami i 
problemami zwi�zanymi z cz�stymi powodziami oraz gromadzeniem zapasów na długie i 
mro
ne zimy. Dotarcie do ziem pruskich od strony l�du przez rzadko zamieszkiwane  
puszcze, liczne bagna i jeziora, nigdy nie było łatwe. Istniały jednak�e ju� wówczas trakty 
l�dowe wiod�ce od Kujaw przez Północne Mazowsze, Wysoczyzn� Iławsk� na Mazury, a 
stamt�d zapewne wzdłu� Łyny do Pregoły i Półwyspu Sambijskiego. Miejscowi kupcy 
ch�tnie tamt�dy pod��ali, aby dostarcza� ogromne ilo�ci bursztynu, skór zwierz�cych i innych 
darów natury, przybyszom cz�sto a� z Rzymu przybywaj�cym do tej krainy. Jeden z 
dostojników rzymskich nale��cy do klasy tak zwanych ekwitów znał podobno t� drog� i 
dowodził niejedn� wypraw� bursztynow�, dla zaspokojenia potrzeb zdobniczych igrzysk 
gladiatorskich. 
Natomiast kraina słowia�ska  składaj�ca si� z wielu plemion rozmieszczonych po obu 
stronach Wisły w czasie pierwszych prób organizowania pa�stwowo�ci, ju� zwracała si� w 
kierunku kraju Prusów, gdzie kusiły perspektywy bogatych danin i chwalebnego nawracania 
niewiernych na wyznawanie jedynego Boga Jezusa Chrystusa, odkupiciela i zbawc� �wiata. 
Jednak�e podejmowane w tym celu kolejne wyprawy od strony Pomorza Nadwi�la�skiego i 
Mazowsza docierały zaledwie do przygranicznych rejonów pruskich, nie si�gaj�c gł�biej tej 
krainy. Zdobywaj�c bogate łupy i wielu niewolników, wyzwalały takie wyprawy wojenne 
tylko nienawi�� i ch�� odwetu po�ród miejscowej ludno�ci.  
          Rodzina �wi�tosławy była podobno w przedziwny sposób zwi�zana z władc� Polski 
Mieszkiem I, a niektórzy miejscowi pruscy kapłani kulisze i ligasze - po cichu rozgłaszali 
wie��, �e była córk� Gunhildy zwi�zanej w�złami pokrewie�stwa ze Swenem Rudobrodym z 
rodziny Forkbeardów. Nigdy jednak wie�ci te si� nie potwierdziły, ale konglomerat tych 
przedziwnych powi�za� miał swoje odbicie w �yciu mieszka�ców Truso. Bowiem potajemne 
odwiedziny przez pruskiego szamana Kriwe jego drugiej córki �wi�tosławy, przyczyniły si� 
do przyj�cia i rozpowszechnienia w�ród miejscowej ludno�ci pewnych zachowa� i obyczajów 
słowia�skich.  
Pewnego razu, kiedy jedna z łupie�czych wypraw słowia�skich  dotarła a� do zespołu grodów 
stra�niczych w okolicach Kwietniewa, �wi�tosława przebywała wła�nie z  go�cinn�  wizyt�  
u  znajomych jej m��a Radogosta w Brudz�dach, gdzie sp�dzali szcz��liwe chwile na 
zabawie i miłosnych igraszkach. Gospodarz i głowa rodziny butta rikians nazywany 
Ziemomysławem, był  głównym zarz�dzaj�cym całym rz�dem znajduj�cych si� tam domów.  
W rodzinnych grodach w pobli�u Truso była wła�nie wielka powód
, wi�c ich wyjazd do 
znajomych miał nie tylko charakter odwiedzin przyjacielskich, ale był spowodowany 
konieczno�ci�. Wiedzieli, �e po powrocie mog� zasta� zalane pola i niektóre domostwa, co 
niew�tpliwie znowu wymagało pracy i s�siedzkiej pomocy.  
Tymczasem wyprawa M�cigniewa z Szeligi z okolic Płocka w liczbie 60 wojów, d��yła ju� 
traktem wczesno�redniowiecznych szlaków komunikacyjnych gł�bokimi dolinami i jarami 



prowadz�cymi wprost do buttanu w Brudz�dach. W  swojej dru�ynie miał on kilkunastu 
wiki�skich najemników, zaci�gaj�cych si� dla zdobycia łupów wojennych i rozsławienia 
swoich czynów na chwał�  mitycznemu bogowi wojny Odynowi, który był synem Bury i 
Bestii. Kiedy podje�d�ali cwałem do brudz�dzkiego buttanu, ich konie wysun�ły si� na czoło 
p�dz�cej watahy naje
d
ców i z bojowym okrzykiem zaatakowali znajduj�c� si� po drodze 
ich zbójnickiej wyprawy siedzib�. Zabijali swoimi pot��nymi metalowymi obusiecznymi 
mieczami wszystko co si� ruszało, dzieci, kobiety, starców. Sam butta rikians Ziemomysław 
walczył z kilkoma napastnikami do ko�ca, a� poległ brocz�c krwi�, gdy własn� piersi� 
próbował zasłoni� chowaj�ce si� za nim kobiety i dzieci.  Wikingowie i reszta słowia�skich 
wojów nie znali jednak lito�ci, wy�ynaj�c wszystkich w pie�. Zgin�ł równie� m�� 
�wi�tosławy Radosław, a ona sama  ranna w wielu miejscach na całym ciele, słaniaj�ca si� z 
bólu i zm�czona zd��yła schroni� si� w puszczy,  gdzie j� znalazła wró�biarka i zielarka, stara 
Wielisława, wyleczyła z ran i zawiodła do rodzinnego grodu w Cholinum. Tam owe 
straszliwe wie�ci wywołały oburzenie i zło�� na wikingów, którym obiecano zemst�. 
 Min�ło jednak wiele czasu, nadeszły zwykłe szare dni  i codzienne obowi�zki 
wypełniaj�ce �ycie, zdawało si� wówczas wszystkim i� owe bezlitosne rozbójnictwo pójdzie 
w niepami��. Uporano si� ze skutkami powodzi i rozpocz�ły si�  zbiory plonów pod koniec 
ciepłego lata. Jednak w sercu starego szamana Kriwe, paliła si� wci�� ��dza zemsty. Czekał 
on tylko sposobnego dnia i godziny, aby zebra� odpowiedni� ilo�� zbrojnych wojów i 
pom�ci� krzywd� swojej ulubionej córki �wi�tosławy. 
Tymczasem po �niwach, z ostatnich snopków zebranego sierpami �yta i pszenicy, urabiany 
był bóg Plonów i Obfito�ci - Kurek. Kapłan Kriwe dzi�kował za obfite plony, prosz�c 
jednocze�nie o jeszcze obfitsze w przyszłym roku. Rozpalono  olbrzymie  ognisko,  nad  
którym  zacz�to  przerzuca�  placki przygotowane ze zmielonej w �arnach m�ki, a� do 
zupełnego ich zarumienienia si� na kolor br�zowy. Kawałki tych placków ugniecione przez 
kobiety z ziarna zebranego z jednego pola, musieli skosztowa� wszyscy. Potem ju� odbywała 
si� uczta, zabawa i ta�ce. Trzeci� cz��� zebranego na �niwach plonu oddawano bogom, 
natomiast resztki po trwaj�cych cz�sto do białego rana uroczysto�ciach, swawolach, �piewach 
i zabawie, zakopywano na drugi dzie� na rozstaju dróg, gł�boko w ziemi, tak aby psy i dzikie, 
le�ne zwierz�ta nie mogły ich odkopa� i zje��.  
 Tymczasem w Truso działy si� rzeczy niezwykłe, bowiem przypłyn�ły do portu cztery 
transportowe wiki�skie knary - z ko�mi, beczkami wina i piwa oraz tranem, a tak�e du�ymi 
worami maki, grochu i kory sosnowej, dobrej na niestrawno�� i zawieraj�cej ró�ne witaminy. 
Rozładowywano równie� z jednego ze statków wła�nie du�e i nieco gliniaste bochny chleba, 
zawieraj�ce nieraz ziarna �wiru, a wi�c nie najsmaczniejsze i dosy� trudne do strawienia. Dla 
zahartowanych w bojach i dalekich podró�ach wikingów, było to jednak bardzo potrzebne i 
zdrowe po�ywienie. Chleb pieczono równie�   na miejscu, a �wie�e mi�so przyrz�dzono na 
metalowych rusztach lub pieczono w dołku przykrytym  rozgrzanymi  kamieniami . Teraz 
jednak�e Ulf wraz z Named� gotowali mi�so z dzika w specjalnym kociołku podarowanym 
od jednego z przybyłych na swych handlowych statkach wikingów, a w innym kupionym 
dawno temu na targu w Truso, zup� rybn� podawan� pó
niej w drewnianych  misach. 
Przybyli z daleka kupcy rozsiedli si� teraz na drewnianych ławach przy du�ym stole i 
spo�ywali z wielk� ochot� pocz�stunek przygotowany przez ciekaw� ich opowie�ci i 
zamorskich wiadomo�ci młod� par�. Nameda i Ulf mieli równie� nadziej� na kupienie w 
zamian tanio, pewnych potrzebnych im teraz towarów - cho�by kłów morsa, z których 
wyrabiano w warsztatach rogowiarskich przepi�kne ozdoby lub du�ych rogów łosia, 
stosowanych do wyrabiania r�koje�ci no�y i grzebieni. A tak�e sporych ilo�ci pierza na 
kołdry i materace oraz grubych skór z ró�nych gatunków skandynawskich zwierz�t, dobrze 
wyprawionych i znakomicie nadaj�cych si� na szykownie wygl�daj�ce, ciepłe ubrania. Ulf 
jednak�e przede wszystkim nastawiony był na nabycie dwóch r�czych rumaków za 



zaoszcz�dzone specjalnie na ten cel arabskie dirhemy oraz kupienie dla sobie tylko znanych 
celów - jednego z handlowych  knarów za dwie skrzynie pełne misternie rze
bionych kolii ze 
złota oraz skarb,  który posiadł był onegdaj po swym  ojcu  - zachodnioeuropejsk� monet� 
wybit� w mennicy w Rochester, jako rzadki okaz anglosaski króla Wessexu Etherwulfa.  
 
"W Skiringes-heal sk�d przybywamy - zacz�ł jeden z wiki�skich kupców po sko�czeniu 
go�cinnego posiłku - wydarzyła si� przedziwna historia. Zacz�to budowa� nowy drakkar 
królewski dla chwały panuj�cego nam łaskawie Thorwalda Trzeciego. Miał to by� pi�kny 
skeid z wysmukł�  sylwetk�  60-cio  wiosłowca  o  długo�ci  45-metrów,  szeroko�ci 7 metrów 
i zanurzeniu 2 metrowym, przede wszystkim o du�ej pojemno�ci ładowania dla odpowiednich 
zapasów na dalekie wyprawy i drogocenne łupy.   
                                                                                                                                                                                                                                     
Po sko�czeniu jego budowy, załadunku towarów i zaokr�towaniu 30 wio�larzy i 40 
wiki�skich wojowników, okr�t ten wyruszył na podbój południowych terenów Szkocji. 
Jednak�e gdzie� na samym �rodku Morza Północnego, naprzeciw nim wypłyn�ła 
przekształcona z nefu [statku towarowego] szkodzka koga o wysokich burtach, nap�dzana 
wielkim �aglem z kasztelami na dziobie i rufie, z których posypały si� strzały i dzidy na 
niespodziewaj�cych si� takiego obrotu sprawy wikingów.  Przewaga Szkotów była tak 
wielka, �e po aborda�u zupełnie zaskoczonych i bezbronnych na pełnym morzu wiki�skich 
rozbójników zdziesi�tkowano, a reszt� wzi�to do niewoli. A przepi�kny i nowiutki skeid po 
przedziurawieniu pokładów, został zatopiony. 
 
Tak było, bo sam byłem członkiem tej wiki�skiej załogi - wtr�cił si� drugi z kupców, 
siedz�cy na drewnianej ławie tu� koło Namedy - Wielu  naszych potopiło si� w zimnych i 
burzliwych wodach tego nieprzyjaznego morza, a w szkodzkiej niewoli zamkni�ty w zimnej i 
cuchn�cej piwnicy w jednym z ich przedziwnych zamków, przebywałem prawie dziesi�� lat. 
Kiedy zbuntowani chłopi wyst�pili przeciwko szkockiej szlachcie, doł�czyłem si� do ich 
powstania i uciekłem potem na jednej z ich nefowych łodzi a� do Półwyspu 
Skandynawskiego, a stamt�d wkrótce wróciłem do Skiringes-heal.  
 
Kiedy owi wiki�scy kupcy opowiadali swoje prze�ycia i przekazywali wie�ci z dalekiej 
zamorskiej ojczyzny, w porcie ci�gle wrzał ruch, kr�cili si� wkoło przybyli niedawno na 
swych statkach wiki�scy �eglarze, handlowano ró�nymi towarami, dzieci biegały pomi�dzy 
rozło�onymi w�ród domostw straganami, panował gwar i harmider. Nameda zauwa�yła i� 
po�ród rozkrzyczanej gawiedzi i handluj�cych kupców kr�c� si� jacy� nieznani ludzie  udaj�c 
zainteresowanie rozło�onymi wsz�dzie towarami, ale nic nie kupuj�, tylko obserwuj� cał� 
osad�. Wały obronne i baszty z pilnuj�c� ich załog�, próbuj� rozmawia� ze stra�nikami i 
wiki�skimi wojownikami, wyci�gn�� z nich jak najwi�cej informacji o warunkach obronnych 
Truso, posiadanym uzbrojeniu i ilo�ci wojowników zdolnych do walki z wrogiem. 
Podsłuchała nawet mimochodem rozmow� pomi�dzy dwoma obcymi, rozmawiaj�cymi z 
akcentem słowia�skim i powiedziała o swych podejrzeniach potem Ulfowi. Ale on tylko 
roze�miał si� w głos i lekcewa��co wzruszył ramionami. 
 Powoli zacz�ł zapada� zmierzch, wszystkie cztery wiki�skie statki przycumowano do 
drewnianych pali wbitych w dno portu tu�  przy pomostach grubymi, lnianymi linami. 
Zabezpieczono na nich nie sprzedany towar przed deszczem i złodziejami, a tak�e sklarowano 
�agle przygotowuj�c statki do rychłego wypłyni�cia w morze. Nazajutrz o �wicie Ulf z 
Named� wyszli do portu, gdzie zgodnie ze swoimi przewidywaniami zastali tylko jeden statek 
przycumowany do jednego z pomostów, wszystkie natomiast pozostałe znikn�ły  niczym 
zjawy nixa�skie. Odpływały zapewne bardzo wczesnym rankiem w drog� powrotn� w 
kierunku Viksfjordu, a potem do du�ej osady norweskich wikingów w Skiringes-heal. Ich 



marzenia o własnym domu na pływaj�cym statku dalekomorskim stały si� w tej chwili tak 
realne, jak odgłosy z puszczy budz�cej si� wła�nie do �ycia i plusk fali na jeziorze Dru�no 
rozbijaj�cej si� o pomosty. 
 
 
 
II WILCZE TROPY NA BRZEGU DRU�NA 
 
                 Rodzina wilków Carnivora �yła w okolicach Dru�na od bardzo wielu lat i chocia� 
te drapie�ne osobniki �yj�ce stadnie trzebiły okoliczn� zwierzyn� zjadaj�c jednorazowo około 
6 kg mi�sa wraz z ko��mi i skór� i �ywiły si� przewa�nie drobnymi zwierz�tami oraz 
ptakami, nie pogardzały w razie głodu du�ymi zwierz�tami takimi jak jelenie czy łosie, a 
nawet krowy z pobliskich pastwisk przy pruskich grodach. Wilki szare (Canis lupus)  
zamieszkuj�ce Azj� oraz północne tereny Ameryki i Europy wyst�powały równie� w du�ych 
stadach w estyjskiej krainie. Nie były jednak�e ani gro
ne dla ludzi ani nazbyt napastliwe, 
maj�c pod dostatkiem zwierz�cego po�ywienia i raczej łagodnie traktowane przez �yj�cych w 
tych okolicach ludzi z ró�nych plemion pruskich. 
        Nie wiadomo jednak�e z jakich powodów wikingowie z Truso polowali nieustannie na 
wilki, przypisuj�c sobie za honor zdobycie jako trofeum wilczych kłów. Cz�sto wi�c tropili 
wilcze �lady w okolicznej puszczy i na polach wokół jeziora Dru�no, powoduj�c tym samym 
brak zaufania i nienawi�� niejednego wilczego stada do wiki�skich wojowników. Szczególnie 
Ulf upodobał sobie polowanie na wilki, nosił bowiem na szyi jako talizman kły upolowanego 
przez siebie wilka, a niezłomnym celem udowodnienia jego dzielno�ci jako wiki�skiego 
wojownika było upolowanie pewnego samotnego basiora z rodu wilków arktycznych (Canis 
lupus campestris), który nie wiadomo jakim cudem znalazł si� na tych terenach. Wszyscy si� 
go bali i uwa�ali za berserka (wilkołaka), a on intuicyjnie wyczuwał t� wrogo�� wobec siebie 
i omijał ludzi oraz ich osady z daleka. Traktowany był jako Ata-Ulf i uwa�any za 
najwa�niejszego w�ród zwierz�t władc� tej krainy. Cz�sto jednak�e nie był w stanie samotnie 
upolowa� jakiej� le�nej zwierzyny, zwłaszcza po ci��kiej i mro
nej zimie, wtedy głodował i 
od�ywiał si� tylko ró�nymi owocami i runem le�nym. Omijał tak�e liczne watahy wilków 
w�druj�ce po estyjskiej krainie, a one w zamian odnosiły si� nieufnie, a nawet gro
nie do jego 
samotniczego trybu �ycia.  
                       Kiedy�  jednak�e po wydzielinach zapachowych, �ladach moczu i  
odchodów rozpoznał nie wiadomo w jaki sposób bliskie mu i przyjazne cechy 
osobowo�ciowe pewnej samicy, zacz�ł pod��a� za jej �ladami bez wytchnienia nie 
opuszczaj�c ani na chwil� tropu. A� zdobył jej zaufanie i narodziło si� z tego zwi�zku w 
pierwszym miocie kilkoro młodych wilczków. Poród i czas połogu odbyły si� w wykopanej 
przez nich w ziemi gł�bokiej norze, w której zało�yli sobie przytulne gniazdko gdzie� w 
g�stwinie le�nej gł�boko w puszczy i �yli tam szcz��liwie. Młode wilczki jak tylko przejrzały 
na swoje oczy, zacz�ły baraszkowa� i uczy� si� od dorosłych pierwszych w ich �yciu zasad 
post�powania i przestrzegania praw rz�dz�cych puszcz�, a tak�e polowania i zdobywania 
po�ywienia. Rodzina �yła zgodnie, a młode wilczki dorastały i powoli uczyły si� 
samodzielno�ci. Zwi�zek ich rodziców natomiast był tak silny i� jak zwykle bywa u 
osobników tego gatunku, miał pozosta� na całe ich wilcze �ycie. I pewnie by tak si� stało, 
gdyby nie stan�ł na ich drodze człowiek, najgro
niejszy z wrogów. Nie polował bowiem on 
nigdy tylko dla zaspokojenia głodu lub swoich podstawowych potrzeb �yciowych, ale cz�sto 
zabijał dla przyjemno�ci i zabawy.  
                Pewnego razu sfora wilków buszuj�cych w okolicznych lasach i przyja
nie 
nastawionych do ich rodziny zacz�ła zbiorowe wycie, ostrzegaj�c przed zbli�aj�cym si� 
niebezpiecze�stwem. To wła�nie Ulf wybrał si� samotnie na upolowanie zdobyczy swego 



�ycia, jak� miał by� samotny basior Canis Lupus nie wiedz�c jednak�e o zmianach w jego 
�yciu i zało�eniu wilczej rodziny.  
 Wtedy głowa rodziny Ata-Ulf zrozumiał, �e musi odwróci� uwag� i 
niebezpiecze�stwo od swojej rodziny i opu�cił przytulne gniazdo wilcze zaszyte w g�stwinie 
le�nej, zataczaj�c coraz szersze kr�gi wokół niego, aby zmyli� trop przeciwnika. Potem po 
wielu godzinach takiego kluczenia i mylenia tropów stan�ł na skarpie i przeci�gle zawył. Ulf 
oczywi�cie usłyszał owo  przenikliwe wycie i po�piesznie pod��ył za tropem wiod�cym w 
tamtym kierunku. Stary basior tylko na to czekał i ogl�daj�c si� za siebie zacz�ł biegn�c 
rytmicznie cho� nie za szybko w sobie tylko znanym kierunku, a Ulf nie�wiadom podst�pu 
pod��ał w wielkim napi�ciu i podnieceniu jego �ladami uzbrojony w dług� dzid�, wiki�ski 
miecz i łuk ze strzałami w kołczanie na plecach. Pogo� ta niby uciekaj�cego wilka trwała cały 
dzie� a� do pó
nego wieczora. Kiedy zapadł zmierzch Ulf przysiadł zm�czony na pobliskiej 
skarpie polany gdzie wła�nie dotarł i posilał si� zabranym ze sob� na drog�  mi�sem królika i 
kobylim mlekiem zmieszanym z miodem. 
 Nagle zza drzew wyszedł naprzeciwko niego ów uciekaj�cy dot�d basior i zawył 
przeci�gle kilka razy. Ulf u�miechn�ł si� szeroko i gwałtownie wstał z miejsca, a potem 
prowokuj�co długo patrzył wilkowi w oczy, które nagle zdawało mu si� za�wieciły 
niezwykłym blaskiem i cała posta� wyolbrzymiała i przemieniła si� w Wilkołaka Odyna. 
Pojawił si� ksi��yc w pełni, a noc była pełna zimna i trwogi. Stary bóg - przewodnik 
poległych w boju bohaterów Odyn i mistrz czarów, uzyskał swoj� magiczn� moc pojawiaj�c 
si� zraniony włóczni� na Kosmicznym Drzewie Jesionie. Inicjacja tego boga miała wyzwoli� 
w przemienionym basiorze nadzwyczajne siły Wut, czyli w�ciekło�� i wilcz� niespo�yt� sił� 
w obronie własnej rodziny i wilczego gatunku. Ulf w tym wła�nie momencie do�wiadczył 
pot�gi berserki, czyli przera�aj�cej furii Ata-Ulfa. Gotowego niczym germa�scy wojownicy 
pod wpływem toksycznego grzyba Amanita muscaria, walczy� a� do zwyci�stwa z całym 
�wiatem. Owa chwila wcielenia si� wilka-basiora w Wilkołaka Odyna była tak wstrz�saj�ca 
dla Ulfa, �e zrezygnował on natychmiast ze zmagania si� z tym niezwykłym i demonicznym 
zwierz�ciem. W �rodku nocy przy pełni ksi��yca pod wpływem magii i czarnych sił 
witalnych panuj�cych nad tym miejscem, poddał si� i postanowił powróci� do Truso, aby 
wi�cej ju� nie polowa� z tak� zawzi�to�ci� na wilki. Poczuł jednak�e w sobie przedziwny 
zwi�zek z wilkami, a talizman który nosił dot�d na szyi nabrał teraz dla niego innego 
wymiaru i znaczenia. Od tej pory dodawał mu on ju� tylko sił i energii �yciowej, a tak�e 
przypominał o zwi�zkach biologicznych i duchowych ł�cz�cych człowieka ze �wiatem  
natury. 
 
 
III BUDOWA WIKI�SKIEJ ARKI 
 
                 Skoro tylko sło�ce rozja�niło swoje oblicze nad porannym horyzontem nieba i 
poja�niała pomarszczona podmuchem wilgotnego zefiru bł�kitna tafla jeziora, Nameda i Ulf 
wsiedli do  pozostawionego specjalnie dla nich statku i odpłyn�li wzdłu� brzegów Dru�na do 
małej przystani, gdzie onegdaj zbudowali sobie drewniany domek, jako przytulne gniazdko 
miło�ci z daleka od w�cibskich oczu współplemie�ców. Od tej pory prawie codziennie 
przebywali w swoim tajemniczym zak�tku, gdzie przerabiali i remontowali zakupiony statek-
dom dla celów dalekiej wyprawy, nadaj�c mu nazw� zło�on� z dwojga ich imion - 
"Namedaulf". Przede wszystkim Ulf wykonał z dwóch du�ych pni drzewnych �ci�tych w 
pobliskiej puszczy  dodatkowe maszty, a Nameda zacz�ła mozolnie szy� olbrzymie płótna 
�aglowe z zakupionego na targu w Truso �aglowego płótna. Ze statku towarowego zapragn�li 
zbudowa� rodzaj dalekomorskiego okr�tu nap�dzanego morskimi wiatrami, wzorowanego na 
langskipach snekkarskich z du�ym sterem rufowym, wysokimi burtami na zakładk� oraz 



spor� ilo�ci� przybudówek dla celów mieszkalnych i higienicznych. Ulf jedn� z nich 
przeznaczył nawet na saun�, dla zaspokojenia wrodzonych skłonno�ci do czysto�ci i dbało�ci 
o własne ciało, a przede wszystkim dla potrzeb uwielbianego przeze�  ciała swojej �ony 
Namedy. Dwa dodatkowe maszty miały by� podnoszone tylko na pełnym morzu, a na obu 
burtach przygotowano po dwa stanowiska wiosłowe, w razie potrzeby manewrowania w 
nieznanych zak�tkach l�du. Na dziobnicy zamiast głowy smoka odstraszaj�cego złe duchy,  
umocowali specjalnie wyrze
bion� przez barda Swena Sinobrodego głow� Friggi, bogini 
mał�e�stwa i rodziny, a wiosło sterowe zamocowali przegubowo na cz��ci rufowej prawej 
burty. Systematycznie dokonywali tak�e dodatkowo sznurowego wi�zania klepek do 
o�ebrowania statku, aby stał si� bardziej wytrzymały przy wi�kszych napr��eniach kadłuba. 
Taki sam kształt dzioba i rufy stanowił o du�ej stabilno�ci okr�tu, a dwa dodatkowe maszty 
podnoszone w razie potrzeby dodawały mu szybko�ci na pełnym morzu. Nameda za�yczyła 
sobie mnóstwo specjalnych szafek i półek w nadbudówce przeznaczonej na  
przygotowywanie posiłków podczas �eglugi, a w cz��ci dziobowej wiele drewnianych 
dr��ków do powieszenia odzie�y. Ulf wykonał stół nawigacyjny z uchwytami i specjalnymi 
szczelinami do przechowywania map oraz kompas słoneczny z tarczami ka�dorazowo 
nastawianymi na bie��cy dzie� roku i szeroko�� geograficzn�, na której miał znajdowa� si� 
aktualnie ich statek. Ka�da z tarcz o kształcie �ci�tego klina miała wymiar niedu�ego kr��ka i 
była odpowiednio oznakowana dniami roku i warto�ciami szeroko�ci geograficznych. Aby 
zorientowa� si� gdzie le�y kierunek północny nale�ało trzyma� kompas pionowo, tak by cie� 
rzucany przez pr�t umieszczony w �rodku le�ał na prawo od cienia rzucanego przez 
wyszczerbienie w tarczy. Je�eli udało si� do tego doprowadzi�, dolna cz��� tarczy 
wskazywała północ. Ponadto dwucz��ciowy stół składany na spo�ywanie posiłków, wygodne 
legowiska z mnóstwem mi�kkich garbowanych skór oraz drewniane siedziska, na stałe 
zamocowane beczki z wod� pitn� i przeno�ne do nabierania wody deszczowej. Wiele skrzy�, 
worków i beczek na m�k� i ziarna oraz słomianych koszyków na warzywa i owoce. A tak�e 
specjalnie wykonana drabinka do wspinania si� na maszty i klarowania �agli oraz zapasowe 
materiały do ich naprawy. Stoj�cy na kotwicy statek wci�� wzbogacany był w coraz to nowe 
udogodnienia i doposa�any w �eglarski ekwipunek. A poniewa� Nameda spodziewała si� 
dziecka, musieli pomy�le� o specjalnym pomieszczeniu dla ich nowego członka rodziny. W 
zwi�zku z tym zacz�li budowa� rodzaj rufowej kaszteli, na której umie�cili drewnian� 
kołysk� umocowan� do podłogowych desek i burty okr�tu, która po zwolnieniu kolka kołysa� 
si� miała przy łagodnym wietrze. Zamierzali zabra� ze sob� równie� kilka kur i kaczek, koz�, 
dwie owce i barana, krow�, szczeniaka od pewnego rasowego pieska, którego obiecał im 
jeden z s�siadów w Truso oraz dwa r�cze konie zakupione ju� od pruskich kupców przez 
Ulfa. Trzymali je teraz w specjalnie wybudowanej na ten cel stajni, a pozostał� mena�eri� 
mieli zamiar zgromadzi� i umie�ci� na statku tu� przed wypłyni�ciem w swoj� dalek� podró�. 
Kiedy urodził si� synek i rado�ciom ich nie było ko�ca, nadali mu imi� Harald, dla uczczenia 
jednego z przodków rodu Forkbeardów. Dziecko karmione piersi�, a potem kozim mlekiem i 
piel�gnowane z czuło�ci� przez Named�, rosło w zdrowiu ku uciesze szcz��liwych rodziców  
oraz wszystkich znajomych i s�siadów. Niewielu jednak z nich wiedziało o planach 
zwi�zanych z wielk� wypraw� dalekomorsk� tej młodej wiki�skiej rodziny, z której mieli ju� 
nigdy nie powróci�. Wzywał ich wielki �wiat, rozległe krajobrazy morskie i kusiła ch�� do 
odbycia podró�y w nieznane, bowiem w �yłach ich kipiała wiki�ska krew spragnionych 
przygód i rozległych przestworzy morskich podró�ników. Tymczasem w tajemnicy, jakiej do 
ko�ca niestety nie udawało si� zachowa�, budowali swój przedziwny i dot�d nigdzie nie 
spotykany okr�t, który jak si� potem okazało miał sta� si� wiki�sk� ark�. Ona bowiem 
niczym w biblijnej przypowie�ci miała uchroni� ich rodzin� przed nieuchronnie zbli�aj�c� si� 
tragedi�, jaka za opatrzno�ci� nie�yczliwych bogów wisiała niczym miecz Demoklesowy nad 
mieszka�cami Truso.  �piewał o tym w swych złowieszczych pie�niach bard Swen 



Siwobrody, ale tylko po�ród zaufanych przyjaciół lub w gronie starszyzny rodowej, 
potrafi�cej zachowa� owe pie�ni w gł�bokiej tajemnicy. 
 
                Przywołaj Odynie po�ród burz błyskawic gromu 
                Pie�� o chwalebnym Truso zmartwychwstaniu 
                Z oczyszczaj�cej po�ogi grzesznych dusz pogromu 
       Niczym Feniks z popiołów od nowa powstanie 
 
        Słowia�skich wypraw misje jedynie słusznej wiary 
       Krajobrazy �yzne tej ziemi w szary proch zamieni�                  
       Wiki�skich plemion chwał� pami�ci pie�� moja ocali  
                A w sagach opiewa� j� kiedy� b�d� przyszłe pokolenia 
 
W Truso jednak �adne proroctwa ani znaki na niebie i ziemi, nie wskazywały na zbli�aj�c� 
si� tragedi� i przemiany w �yciu zamieszkałych tam ludzi. Handlowano nieustannie na targu 
tu� obok portowej przystani, gdzie zawijali kupcy i �eglarze niemal�e ze wszystkich krajów 
Północy - Gotlandii, południowej Szwecji, z Danii, a nawet z Nadrenii. Równie� s�siedztwo 
słowia�sko-estyjskie poprzecinane traktami w�drownych kupców i bursztynowym szlakiem 
prowadz�cym a� do granic Imperium Rzymskiego, sprzyjało wymianie towarów i rozwojowi 
nowoczesnych pr�dów my�lowych. 
      A czasem unosz�c wzrok gdzie� ponad horyzont widzialnej rzeczywisto�ci wieszczy� 
zaczynał pie�ni prorocze o powrocie dusz spoza �wiatów i odnawianiu si� rzeczywisto�ci. 
Odkryciach, które pozwol� przywróci� chwał� minionym kulturom i wpisa� je w ci�g dziejów 
ludzko�ci. Tego jednak�e ju� nie byli w stanie zrozumie� jego przyjaciele, a nawet wielu 
s�dziwych słuchaczy ze starszyzny, którzy przewa�nie wspominali własn� przeszło�� i dzieje 
własnego rodu. 
 Pewnego dnia kiedy ich statek był ju� gotowy do dalszego rejsu, załadowali na� 
wszystkie  niezb�dne produkty, zapasy �ywno�ci i zwierz�ta oraz małego o�miomiesi�cznego 
Ulfika i nie �egnaj�c si� z nikim z osobna poza własn� najbli�sz� rodzin� wyruszyli w �wiat. 
Ulf postawił główny maszt i rozwin�ł wielki drakkarski �agiel, a poniewa� wyruszyli tu� 
przed �witaniem z odległej przecie� od portu zatoki, nikt wła�ciwie nie wiedział o ich 
tajemniczej podró�y. Po dopłyni�ciu do Zalewu Estyjskiego Ulf postawił drugi maszt, ale nie 
rozwijał �agla. Musieli ju� halsowa� pod wiatr, a przy przej�ciu na pełne morze pomagali 
sobie wiosłami. Ulfik le�ał cichutko w kołysce na drewnianym kasztelu i tylko leciutko kwilił 
niczym młody ptaszek, a nawet czasem �miał si� rado�nie, kiedy nad ich statkiem fruwały 
mewy lub jaka� ryba pluskała w wodzie. W �yłach jego płyn�ła niew�tpliwie wiki�ska krew i 
nie bał si� wcale podró�y. Wr�cz odwrotnie, był jakby stworzony do �eglugi i razem z cał� 
rodzin� cieszył si� po swojemu z tej wyprawy. Po przepłyni�ciu naturalnej cie�niny 
mierzejowej, wyl�dowali w okolicach mieszcz�cej  si� tu onegdaj Wielkiej Wsi, gdzie 
rozło�yli obóz. Upalowali na długich �eglarskich linach konie i pozostałe kopytne zwierz�ta, 
sami za� postawili namioty i przygotowali posiłek dla siebie i reszty mena�erii. Wieczorem 
ju� przy rozpalonym ogniu, rozmawia� zacz�li o dalszych planach podró�y. 
 
Po wpłyni�ciu do Zatoki Wenedzkiej skierujemy si� na pełnych �aglach w stron� Haithabu, 
bowiem według opowiada� wielu wiki�skich wojowników, dobrze byłoby wyl�dowa� w 
Arkonie u Ranów. Jest to przepi�kna wyspa, gdzie głoszony jest kult wielu dobroczynnych 
bogów - powiedział spokojnie Ulf. 
Ominiemy sławn� nie tylko w tych okolicach wiki�sk� osad�  
     Jomsborg?  - spytała Nameda. 



My�l�, �e tak, bowiem maj�c na uwadze bezpiecze�stwo naszej rodziny i całego dobytku,  nie 
mo�emy pokazywa� si� w ka�dym miejscu. My�l�, �e b�dzie jeszcze okazja do odwiedzin tej 
niezwykłej, jak mi mówiono osady rzemie�lniczo-handlowej, wi�kszej chyba od Truso - 
odparł Ulf. 
Dobrze, a teraz zajmijmy si� naszym dzieckiem i zwierz�tami, które na pewno s� głodne. 
 
Tak te� zaraz zrobili, a potem kołysz�c łagodnie na przeno�nej kolebce Ulfika, ubrali si� w 
grube skóry do spania i zasn�li twardo po bardzo  wyczerpuj�cej podró�y. 
Nazajutrz dopiero pó
nym rankiem obudził ich gło�ny płacz synka, gdy jedna z kóz zacz�ła 
skuba� jego posłanie z mi�kkiego siana. Ulf natychmiast skrócił jej upalowanie i zabrali si� 
do porannych porz�dków oraz przygotowywania posiłku. Nameda wydoiła koz� i podała 
mleko Ulfikowi, a potem troch� sera sporz�dzonego własnor�cznie tu� przed wypłyni�ciem 
na  wypraw�. Sami za� przygotowali do jedzenia długo kruszone i delikatne mi�so zaj�ca oraz 
zup� rybn� - ugotowan� na du�ym łbie łososia złowionym przez Ulfa, zagotowan� i 
zszumowan� w metalowym garnku nad ogniskiem z dodatkiem kilku małych �ledzi i do 
smaku zaprawion� sol�, pieprzem, m�k� i mlekiem. Po przecedzeniu, dla oddzielenia mi�sa 
rybiego od o�ci i zag�szczeniu, smakowity wywar był ju� gotowy do spo�ycia. Na deser 
zawsze spo�ywali jakie� warzywa lub jabłka albo  maliny ze słoików. A małego Ulfika 
karmili odrobin� gorzkiego tranu dla zdrowia, podawanego wprost do ust na drewnianej 
ły�ce. 
Po kilkudniowym pobycie w�ród Ranów i poznaniu ich wierze�, obyczajów oraz wielkiej 
go�cinno�ci i �yczliwo�ci, skorzystali jednak�e z ich zaproszenia na wypraw� łodziami do 
Jomsborga, warownego obozu wikingów zało�onego przez króla du�skiego Harolda 
Sinoz�bego. Jak głoszono w wielu ustnych przekazach i sagach, odbywały si� tam doroczne 
igrzyska z pokazami walk wikingów, wy�cigami drakkarów i knorów, turnieje łucznicze oraz 
pokazy kunsztu wojennego Jomsvikingów. Zabrali równie� ze sob� małego Ulfika, który 
płyn�c ranowskimi łodziami, �miał si� wesoło i wr�cz wyra�ał gło�nym pokrzykiwaniem 
swoim cieniutkim dzieci�cym głosikiem zachwyt i zadowolenie z tej wycieczki. Kiedy 
dopłyn�li ju� do Jomsborga okazało si�, �e przebywa tam wła�nie w przerwie mi�dzy swoimi 
dalekomorskimi wyprawami jeden z najsłynniejszych wiki�skich wojowników Olaf 
Trigvarsson, pó
niejszy król Norwegii. Poległ on w 1000 roku w słynnej bitwie morskiej pod 
Svolde, w której to przeciwko królowi Danii i Szwecji wspierali go sprzymierze�cy z 
Jomsborga. Teraz jednak�e mieli okazj� bra� udział w wielu ciekawych pokazach i ogl�da� 
niezwykłe umiej�tno�ci i kunszt rzemie�lniczy w tkactwie, garncarstwie, produkcji wiaderek 
z ornamentowaniami kory brzozowej, bednarstwie, powro
nictwie, inkrustacji metali oraz 
uczestniczy� w pokazach wypalania wielkiej dłubanej łodzi. Poza tym poznali produkcj� 
dziegciu, gotowanie ró�nych potraw, metody leczenia chorych i tajemnice uzdrawiania 
ziołami. Ponadto odbył si� turniej o najlepszego wojownika Jomsborga, w którym zwyci��ył 
oczywi�cie Olaf Trygvasson, który defilował potem z dum�  alej� bogów. A tak�e turniej w 
rzucie palem, muzyczne wyst�py ró�nych wiki�skich i słowia�skich zespołów oraz ceremonia 
za�lubin i uczta weselna, w której brali udział, ale nie wytrwali do białego rana. 
Czas było jednak wraca�. Na drugi dzie� odbywały si� jeszcze pokazy kunsztu wojennego 
Waregów i wiele innych nie ko�cz�cych si� imprez. Jednak Nameda i Ulf nakłonieni do 
powrotu przez jak�e im �yczliwych Ranów, wrócili do swojego obozu, bowiem musieli zaj�� 
si� cał� głodn� mena�eri� i przygotowaniami do dalszej podró�y.  
       Ulmerugiowie (Holm-rugier) zamieszkiwali podobno równie� na wyspach norweskich 
Rogaland, o których wspominały pó
niej sagi gotyckie. Onegdaj sam Odoaker zwany 
Rugijczykiem, zasłyn�ł pozbawieniem władzy królewskiej Fawy, gdzie� w naddunajskiej 
krainie.  



       Po trwaj�cych jeszcze wiele godzin przygotowaniach do dalszej podró�y i załadunku na 
ich w�drowny statek wszystkich zwierz�t i dobytku  całego ich �ycia, pó
nym popołudniem 
wyruszyli w kierunku Imbri, gdzie przycumowali do brzegu i przenocowali na statku. Rano, 
wczesnym �witem wyruszyli w dalsz� podró� w kierunku Haithabu, docieraj�c do brzegu 
du�skiego pa�stwa pó
nym wieczorem. T� noc równie� sp�dzili na własnym statku, 
ratuj�cym ich rodzin� od zbli�aj�cej si� tragedii w Truso. O czym nie mieli zupełnie poj�cia, 
ale gdzie� gł�boko w samej istocie swojego jestestwa przeczuwali konieczno�� ucieczki do 
kraju bliskiego wspomnieniom ich rodziny i pochodzeniu obojga.  
Na drugi dzie� wypłyn�li w dalsz� podró� wzdłu� Półwyspu Jutlandzkiego i osiedlili  si� na 
jednej z bardzo wielu nie zamieszkanych tam jeszcze wysepek. Nazwali j� Laufeya i �yli tam 
długo i szcz��liwie w zbudowanym przez Ulfa przepi�knym wiki�skim domu, ich syn dorósł i 
zm��niał. Mieli jeszcze wiele dzieci, ale ich pierworodny syn urodzony gdzie� w zamorskiej 
estyjskiej krainie, o której cz�sto w długie wieczory wspominali, stał si� ich chlub�. Zasłyn�ł 
on nie tylko jako dzielny wiking, ale przede wszystkim jako najroztropniejszy i najm�drzejszy 
członek rodziny Forkbeardów. Przebywał potem długo na du�skim dworze królewskim i był 
najbardziej szanowanym doradc� w wielu sprawach wagi pa�stwowej u samego króla Swena 
Widłobrodego. Cz�sto tak�e wypływał na wyprawy handlowe do Rzymu i Bizancjum. 
 
 
IV DZIEŁO WYBRA�CA BOGÓW 
  
 Obok ka�dego domu wiki�skiego w niedu�ych przybudówkach spotka� mo�na było 
bardziej lub mniej rozbudowany warsztat kowalski, cz�sto z ku
ni� wyposa�on� w specjalne 
przyrz�dy do odlewania metali i wyrabiania z nich ro�nego rodzaju broni, narz�dzi i sprz�tu 
gospodarstwa domowego. Jednak�e prawdziwym "wutris" w tym rzemio�le, wyj�tkowo 
uzdolnionym, o zr�cznych palcach był Hjovard Ribe. Przybył on na jednym z wiki�skich 
snekkarów, poznał przepi�kn� prusk� dziewoj� o imieniu Zasława, zakochał si� w niej i 
pozostał ju� na stałe w Truso. Poznał przy okazji wiele tajemnic zwi�zanych z uprawianiem 
rzemiosła kowalsko-odlewniczego, w którym specjalizowała si� rodzina Zasławy, chocia� 
sam w swojej odległej skandynawskiej ojczy
nie był mistrzem wyrobów zdobniczych z br�zu 
i złota. Tu jednak odziedziczył po za�lubionej �onie du�y warsztat  kowalski, jeden z wielu 
jakie posiadała rodzina Zasławy, udoskonalił go i przystosował do potrzeb własnych 
umiej�tno�ci i   wyobra
ni. Zaowocowało to wieloma przepi�knymi wyrobami  z br�zu, 
srebra i �elaza. Kiedy� podczas targu na przystani otrzymał zamówienie od jednego ze 
słowia�skich wojów Krzepimira, na wykonanie dla całej jego dru�yny dziesi�ciu sztuk 
kompletnych zbroi rycerskich wykonywanych według wzoru, który ów Krzepimir nosił na 
sobie, bowiem precyzja i warto�ci artystyczne  wyrobów Hjovarda dotarły a� do lechickiej 
krainy. A były one najprzeró�niejszego gatunku i przeznaczenia, jak na przykład - bransolety, 
ła�cuszki i kolie dla kobiet, ró�nego rodzaju klucze, obusieczne miecze z ozdobnymi 
r�koje�ciami, motyki do kopania i pługi, metalowe ozdoby do instrumentów muzycznych, 
mosi��ne kubki do napojów, misy i ły�ki do jedzenia, no�yce i ciosły, a nawet dla dzieci 
ły�wy do �lizgania si� po zamarzni�tym Dru�nie. Dlatego te� ró�norodno�� i 
wszechstronno�� jego talentu, a tak�e niezwykłe umiej�tno�ci Hjowarda traktowano zawsze z 
nale�ytym szacunkiem i uwa�ano go za wybra�ca bogów.                                                                                   
            Pewnego razu kiedy pracował ci��ko w swojej ku
ni nad uzbrojeniem zamówionym 
przez wojowników wiki�skich przybyłych  wła�nie na przepi�knym królewskim drakkarze z 
Hedeby, nadeszła wiadomo�� z jednego ze stra�niczych grodów pruskich o zbli�aniu si� 
obcych przybyszów, dziwnie ubranych z jak�� misj� nawracania na now� wiar�. Dotarli oni 
do grodu Cholinum, gdzie przebywali około 5 dni, sk�d potem zostali wyp�dzeni. W drog� 
powrotn� wyruszyli o �wicie przez gaje i ost�py le�ne,  �piewaj�c psalmy i odmawiaj�c 



modlitwy. W południe podobno zatrzymali si� na jakiej� polanie, tam te� zostali zaskoczeni 
przez pruskich wojów, którzy ich sp�tali, a nast�pnie pruski kapłan zigonutas dokonał na 
Wojciechu rytualnego mordu. Jednak�e Hjovorda to nie obchodziło, raczej interesował si� 
strojami chrze�cija�skich kapłanów, ozdobami ich ubiorów, uzbrojeniem wio�larzy, którzy 
uciekli pomni nakazu przestrzegania pruskich obyczajów i �wi�tych miejsc. Najwi�kszym 
jednak marzeniem tego wiki�skiego rzemie�lnika było stworzenie dzieła swojego �ycia, 
wybudowanie misternie rze
bionej w najszlachetniejszych metalach �wi�tyni, po�wi�conej  
bogowi Silr, władcy burz i piorunów, opiekunowi kowali, stoj�cemu na stra�y porz�dku 
�wiata. Na wozie zaprz��onym w dwa kozły albo pieszo wyprawił si� on do Jatunheimu, 
uzbrojony w nieodł�czny młot Mjolner, �elazne r�kawice i pas siły. Siał wsz�dzie �mier� i 
zniszczenie, ale był patronem prawa i sprawiedliwo�ci. Tote� zgromadzenie powszechne 
wolnych m��ów (althingi - pierwsze parlamenty europejskie) rozpoczynało si� zawsze w 
czwartki w dniu thoorsdagrra. Kiedy Hjovard stał si� ju� sławny i bogaty, zebrał i odkupił od 
przybywaj�cych z ró�nych stron do Truso kupców odpowiednie materiały i rozpocz�ł swoj� 
ci��k� i bardzo mozoln� prac�. Rze
bił w ró�nych  szlachetnych metalach i kamieniu swoje 
dzieło w dzie� i w nocy, nie zwa�aj�c na obowi�zki rodzinne i �ycie towarzyskie, które 
wówczas kwitło w�ród mieszka�ców osady. Kiedy� jednak�e podczas tworzenia swego 
�yciowego dzieła w wielkiej zapalczywo�ci i natchnieniu, pojawiło si� trzech mocno 
podpitych wikingów. Wymachiwali włóczniami i gło�no �piewali jakie� zbójeckie pie�ni o 
planowanych wyprawach Leifa Erikssona, syna odkrywcy Grenlandii Eryka Rudego, za 
ocean do kraju zwanego Winlandi�. Jak pó
niej si� okazało faktycznie odbyła si� taka 
wyprawa i dotarła do północnowschodnich wybrze�y Labradoru, jednak�e nie zdobyto 
�adnych łupów i osadnictwo wła�ciwie si� nie powiodło. Teraz jeden z nich, zadziorny i 
bu�czuczny Harald Sinoz�by zacz�ł wyzywa� Hjovarda od zniewie�ciałego artysty i tchórza, 
niezdolnego do dalekich wypraw  i m�stwa w  
walce. Znosił on cierpliwie owe obelgi i awanturnictwo pijanych wiki�skich kompanów 
dot�d, a� wyj�tymi zza pasów mieczami zacz�li wymachiwa� nad jego głow� i niszczy� 
rozpocz�t� rze
b�. Wtedy si�gn�ł jedn� r�k� po długie rze
biarskie dłuto, a drug� po siekier� 
do ciosania wst�pnego przygotowanych materiałów i błyskawicznym ruchem obu r�k 
jednocze�nie zadał dwóm z awanturuj�cych si� wikingów �miertelne ciosy, trzeci blady z 
przera�enia uciekł za mury osady w niewiadomym kierunku. Wie�ci o tej straszliwej bójce 
rozeszły si� błyskawicznie po całej okolicy. I jak to zwykle bywa w takich przypadkach były 
one wyolbrzymione i obci��ały przede wszystkim Hjovarda, traktuj�c go jako awanturnika i 
morderc� własnych wiki�skich współbraci.  Podło�em oczywi�cie owej nieprzychylno�ci była 
zwykła zazdro��, wielu bowiem mieszka�ców osady marzyło o takiej sławie i zdolno�ciach 
rze
biarskich, po cichu �yczyli mu jakiej� pora�ki  lub �yciowej kl�ski. I rzeczywi�cie tak si� 
stało, Hjovard od tej chwili ju� miał coraz mniej zamówie�, a pod wpływem wyrzutów 
sumienia co do swojej gwałtowno�ci i bezwzgl�dnego wówczas post�powania, nie mógł  ju� 
podoła� trudowi rze
biarskiej pracy. Mimo, �e Rada Plemienna po dokładnym rozpatrzeniu 
wszystkich okoliczno�ci owego zaj�cia uwolniła go do zarzutu umy�lnego morderstwa, w 
oczach wielu współplemie�ców nie był ju� jak dawniej wybitnym i powa�anym artyst�. 
I pewnie uko�czyłby swoje wiekopomne dzieło po�wi�cone bogowi Silr, gdyby nie owa 
bratobójcza sprzeczka zako�czona tragicznym finałem, która nie pozwoliła ju� kontynuowa� 
jego ambitnych zamiarów, tak przyjaznych całemu panteonowi norma�skich bogów. 
 
 
V ODWIEDZINY ZAMORSKIEGO �EGLARZA 
 
              Rozci�gaj�ca si� na wschód od Wisły kraina nadbałtycka od dawna zwracała uwag� 
kupców i podró�ników, głównie z powodu wyst�puj�cych tam bogatych złó� bursztynu. Ju� 



w staro�ytno�ci handlarze z naddunajskich prowincji rzymskich i �eglarze z wysp du�skich 
Gotlandii i Olandii wnosili niew�tpliwie du�e zasługi w przekazywaniu ludno�ci osiadłej na 
południowo-wschodnich wybrze�ach Bałtyku najnowszych zdobyczy  cywilizacyjnych. A 
tak�e w dostarczeniu tam cennych surowców i oryginalnych wyrobów z odległych krain. 
 Pewnego dnia rozeszła si� w�ród mieszka�ców Truso wiadomo�� o płyni�ciu przez 
Zalew Estyjski jakiego� dalekomorskiego statku. Nie mógł to by� �aden z wiki�skich 
okr�tów, bowiem nie przypominał kształtem kadłuba z charakterystycznymi dziobnicami w 
kształcie głowy smoka i rozpi�tym wielobarwnym �aglem �adnego z ich langskipów. Była to 
łód
 przypominaj�ca raczej kombinacj� statków franko�skich z wiki�skimi. Przy poszyciu  
klinkierowym statku wiosło sterowe umieszczone było na prawej burcie, a składany maszt na 
�ródokr�ciu, wysoki dziób i ruf� zapo�yczono prawdopodobnie z wiki�skich statków. 
Natomiast ze wzorów franko�skich wykorzystano, co było wida� kiedy płyn�ł ju� rzek� 
Ilfing, z epoki galijskich  wojen Cezara, wysokie burty i szerszy kadłub. Na dziobie zamiast 
głowy smoka lub w��a, umieszczona została wyrze
biona w drzewie głowa lwa. Statki tego 
rodzaju były typem po�rednim mi�dzy langskipami i knarami, ale były od nich mniejsze i 
mniej smukłe, za to zapewniały lepsz� ochron� przed falami, miały wi�ksz� no�no��, a przy 
tym dobr� stateczno��. Kiedy ten przedziwny statek, inny od wszystkich dot�d napotykanych 
w porcie w Truso zacz�ł dobija� do brzegu, zebrał si� spory tłum gapiów. Ciekawi wszyscy 
byli nowych przybyszów i przywiezionych przez nich towarów, a tak�e najnowszych 
wiadomo�ci ze �wiata. Członkowie  kilkuosobowej załogi zło�yli najpierw maszt z uprzednio 
zwini�tym �aglem i wło�yli długie wiosła do �rodka łodzi. Pierwszy wysiadł sam Wulfstan, 
wysłannik podró�uj�cy w specjalnej misji zleconej mu przez władaj�cego ówczesn� Angli� 
Alfreda Wielkiego, który miał ambitny plan opisania geografii �wiata. Na ostatnim etapie 
swojej dalekomorskiej podró�y, wyruszył z Hedeby na Półwyspie Jutlandzkim z zamiarem 
dotarcia do Truso. 
 
                     - Po siedmiu dniach �eglugi - zacz�ł opowiada� otaczaj�cym go zewsz�d 
mieszka�com Truso - dopłyn�li�my do Zalewu Estyjskiego i zasi�gn�wszy gdzie� przy jego 
brzegach "j�zyka", odnale
li�my nareszcie wasz� osad�, słyn�c� z rzemie�lniczych wyrobów i 
kupieckiej tradycji w najodleglejszych zak�tkach �wiata. 
 
Przyj�ty został zatem z du�� �yczliwo�ci� zwłaszcza, �e szybko si� okazało i� przywiózł ze 
sob� wiele podarunków i cennego towaru do wymiany handlowej. Po przedstawieniu si�, 
zacz�ł opowiada� o tajemniczych kamieniach słonecznych, jakie drog� wymiany za 
anglosaskie towary uzyskał w Hedeby. 
 
- Nazywam si� Wulfstan,  przybywaj�c w swej podró�y przez �wiat do Haithabu, od jednego 
z tamtejszych podró�ników Orma Ketilly  kupiłem tajemniczy kryształ Kordieryt, który 
pozwala znale
� poło�enie sło�ca z dokładno�ci� do 2,5 stopnia, nawet je�li znajduje si� ono 
7 stopni poni�ej linii widnokr�gu.  Jest to tak zwany kompas zmierzchu, którego ostatnim 
elementem jest filtr polaryzuj�cy, stosowany do okre�lenia poło�enia sło�ca po zachodzie, na 
podstawie zmian polaryzacji bł�kitu nieba wraz z kierunkiem obserwacji. Posiadam ze sob� 
trzy takie kamienie, które oddam za trzy najwi�ksze tajemnice, jakie mo�ecie mi zdradzi� 
opowiadaj�c o swoim �yciu.  
Wspaniale ! wspaniale ! - krzyczeli  gło�no mieszka�cy Truso -  poka�  nam te kamienie 
zamorski �eglarzu, a  opowiemy ci  równie�  o  kilku tajemnicach, przekazywanych z 
pokolenia na pokolenie przez naszych wiki�skich i pruskich przodków !        
           W tym momencie bard Swen Siwobrody, który równie� przybył na spotkanie z 
zamorskimi �eglarzami, od�piewał jedn� ze swych przedziwnych przepełnionych t�sknot� za 
odległymi krajami i kulturami pie�ni. 



Wulfstan natomiast wr�czył  staremu Thorwaldowi niezwykły podarunek od króla Alfreda 
Wielkiego - pi�knie iluminowany r�kopis Biblii, zawieraj�cy równie� kronik� klasztoru 
zało�onego w hrabstwie Meath w Irlandii. A tak�e pozostałym zebranym wiele dzbanów 
glinianych z winem typu "Badorf", trójwymiarowe grzebienie rogowe, zapinki br�zowe i 
anglosask� ceramik�, oraz sporo warto�ciowych monet arabskich i skandynawskich.   
Kiedy potem �eglarze w dowód wdzi�czno�ci zostali zaproszeni na Plac Wiecowy i zasiedli 
jako honorowi go�cie za długim wiki�skim stołem, w imieniu Rady Starszych przemówił sam 
Thorwald. 
 
Witaj, szlachetny podró�niku ! Wysła�cu samego anglosaskiego króla Alfreda Wielkiego, 
mo�nowładcy, dzielnego wojownika i uczonego. Radzi jeste�my z  waszej  wizyty, 
przywiezionych  towarów  i  wiedzy bardzo  pouczaj�cej o technice �eglarskiej oraz 
najnowszych wie�ci  ze  �wiata. Go�ci� was b�dziemy u siebie jak braci, zapewniaj�c miejsce 
na  odpoczynek i sen  oraz  wła�ciwe jadło, aby�cie tylko  w  godny sposób przekazywali 
wiedz� o naszym �yciu, obyczajach i bogach. Je�li b�dziecie przestrzega� zwyczajów  
naszych  i  nie  bezcze�ci� �wi�tych miejsc, mo�ecie przebywa� jak długo zechcecie. 
Dzi�ki, wielce szanowny Thorwaldzie - odrzekł na to Wulfstan, przemawiaj�c w imieniu 
wszystkich �eglarzy i króla - przekazy nasze b�d� dokładne i sprawiedliwie podane. Tak, aby 
wszyscy mieszka�cy naszych anglosaskich wysp dowiedzieli si� o waszym �yciu i miejscu 
przebywania. Zdamy po powrocie dokładn� relacj� z naszej podró�y, a nasz m�dry władca 
ujmie wszystko w swojej kronice, aby i przyszłe pokolenia o was pami�tały i podziwiały wasz 
kunszt rzemie�lniczy oraz uczciwie bogom składane ofiary. 
A teraz my równie� mo�emy przekaza� wam troch� naszej �eglarskiej   
wiedzy  -  powiedział  jeden  z  bardziej  do�wiadczonych  wiki�skich podró�ników - Kiedy�  
bardzo dawno  temu płyn�li�my z  wypraw� w kierunku  Fryzji,  Rusi  i  Kalifatów  
Abysja�skich i  udało  nam  si�  w  drodze   wymiany  handlowej   otrzyma�   przedziwne   
naczynia   z      niewypalanej gliny zwane w Hiszpanii alcarraze, a  w   Egipcie gole.       
Maj�ce  t�  wła�ciwo��,  �e  przechowywana  w  niej  woda ma ni�sz� temperatur� ni� 
otoczenie. Dzieje si� tak dlatego, �e  woda  przes�cza si�  przez  �cianki  naczynia  i  paruje z 
jego  zewn�trznej powierzchni, odbieraj�c  ciepło od  znajduj�cej  si�  w  nim  wody. Im  
wy�sza   jest temperatura powietrza i im mniejsza jest jego wilgotno��, tym intensywniejsze 
parowanie, a co z tym idzie wi�ksza ró�nica temperatur, czyli zimniejsza woda w naczyniu.            
- Gdy umrze u nas jaki� człowiek - rzekł znowu przysłuchuj�cy  si�  tym 
wynurzeniom jeden z pruskich nobiles - nie spalony le�y przez jeden miesi�c lub nawet dwa 
miesi�ce w swoim domu u rodziny i przyjaciół. Inni natomiast wysoko postawieni w�ród 
władców grodów lub lauksu, le�� nie spaleni o tyle dłu�ej ile wi�cej maj� bogactwa. Niekiedy 
nawet przez pół roku le�� na wierzchu w swoich domach, dopóki nie sko�czy si� ku ich czci 
biesiadowanie. Rozkłada si� wtedy jego maj�tek na drodze daleko od domu, w którym 
mieszkał i urz�dza konne wy�cigi. Kto pierwszy do nich dotrze i najwi�cej nazbiera, stan� si� 
owe dobra jego własno�ci�. Wtedy dopiero wynosz� ciało umarłego i spalaj� razem z broni�, 
szatami i innymi rzeczami, w których za �ycia miał upodobanie.  
Bogowie jednak zakazali nam zdradzania tajemnicy zamra�ania ciała zmarłego ani ziół,  które 
do tego celu u�ywamy.  
   
Wulfstan  długo jeszcze potem odwiedzał mieszka�ców Truso w ich domach i w�drował po 
całej okolicy, próbuj�c zdoby� o tej krainie i ludziach w niej zamieszkuj�cych jak najwi�cej 
wiadomo�ci. Nie do wszystkich jednak zakamarków i tajemnic udało mu si� dotrze�, bowiem 
wielu wiki�skich mieszka�ców Truso i rodzin w�ród plemion pruskich było wrogo 
nastawionych do obcych przybyszów. Obawiali si� oni wkraczania obcych do ich �wi�tych 
gajów i nie szanowania odwiecznych obyczajów i wierze� tkwi�cych gł�boko w ich �yciu. 



Poza tym agresywne ekspansje Wenedów i podboje słowia�skich konkwistadorów, 
wywoływały tylko niech�� i ��dz� zemsty w�ród ludu pruskiego i osiadłych na tych terenach 
wikingów. Ponadto gdzie� u uj�cia wielkiej rzeki - Wisły, ksi���  piastowski Mieszko 
budował wielki gród,  zniech�caj�c do handlu i wymiany coraz to bardziej zarastaj�cej mułem 
rzeki Ilfing i mniej z roku na rok dost�pnego dla �aglowców jeziora Dru�no. Płytkie wody 
przypływowe, nieznany i trudny do �eglugi nurt przez ci�głe pojawianie si� mielizn i 
wysepek na Zalewie Estyjskim, w ko�cu doprowadziły do znacznego zmniejszenia si� 
odwiedzin przez zamorskich �eglarzy i kupców w tej krainie. 
 
VI APOKALIPSA NAD WIKI�SKIM TRUSO 
 
 Zemsta chrze�cija�skiego boga, zawieszonego na krzy�u nad poga�sk� krain� Prusów 
zdawała si� by� nieuchronna. Szczególnie jednak nara�ona była osada Truso, do której dost�p 
miały prawie wszystkie okoliczne plemiona i coraz cz��ciej naje�d�aj�ce t� krain� 
słowia�skie i germa�skie hordy wojowników. Pomimo du�ej czujno�ci w grodach 
stra�niczych i okolicznych lauksach, wróg  był wsz�dzie, zdawał si� przebywa� nawet 
wewn�trz, w�ród swoich. Po wielu latach pomieszały si� ze sob� pruskie i wiki�skie rodziny, 
czas dostatku i wzgl�dnej tolerancji dawno ju� min�ł, a doznane krzywdy od nie zawsze 
rozpoznanego wroga, p�czniały niczym ropiej�ce wrzody na ciele społeczno�ci od wieków 
ju� zamieszkuj�cych razem t� nadmorsk� krain�. 
 Pewnego wieczoru pruski kapłan Kriwe, wybrał si� jak zwykle w odwiedziny do 
swojej drugiej córki �wi�tosławy w stron� grodu Cholinum. Szedł zamy�lony drog� przez 
puszcz� i nawet nie zd��ył zorientowa� si�, �e  w g�stwinach  pochowali si� jacy� ludzie. W 
pewnym momencie, wprost na niego wyszło na drog� dwóch uzbrojonych wojów 
słowia�skich.  Mieli na sobie pasiaste kaftany z kolorowego materiału i skóry okryte zbroj� 
płytkow�, norma�skie hełmy, sercowe tarcze w kolorze migdałowo-czerwonym oraz 
zawieszone na pasie miecze typu 'spatha" oraz długie no�e i ozdobione chor�gwiami 
grodowymi włócznie. Jeden z nich trzymał w r�ku �elaziec topora, co mogło �wiadczy� o tym 
i� był dru�ynnikiem i miał zamiar rozmawia� z Kriwe. 
 
             -  Dok�d to ojczulku zmierzacie sami, przez ten ciemny i zdradliwy las. 
 Nie  boicie  si�  jakiego  �arłocznego  zwierzaka  lub rozbójników, co    
  mogliby na was napa��, obrabowa�, a nawet zabi�? 
    - A boj� si�, ale nie za bardzo, bo� wiek u mnie ju� słuszny, a zdrowia    
      i sił  do  obrony  dawno  ju�  zabrakło. Jad�  odwiedzi�  moj�  córk�   
      �wi�tosław�, co jej m��a jacy� okrutni zbójcy zabili, a i sama ledwo  
      z  �yciem  uszła. Teraz  codziennie  wnosz�  modlitwy do  Occopirno,  
      aby  pomst�  i  sprawiedliwo��  za  t�  krzywd�  mógł  mojej  rodzinie  
      przywie��. 
   - Pami�tamy ten najazd na Brudz�dy - rzekł drugi z wojów wygl�daj�cy  
      z twarzy raczej na pruskiego woja - i �mier� mojego brata Ziemomy-  
      sława  wraz  z  cał�  rodzin�, wymordowane  dzieci  i  staruszki  oraz  
      spl�drowany cały buttan. 
 
Marszczył przy tym gro
nie brwi i wymachiwał włóczni� w kierunku niewidzialnego wroga. 
W tej�e samej chwili wyjechał z zaro�li je
dziec na koniu z łukiem przytroczonym do siodła i 
wieloma strzałami w kołczanie na plecach oraz dług� włóczni� w  r�ku, drug� za� 
przytrzymywał konia rw�cego si� teraz na le�nej drodze do galopu. Tu� za nim w szyku 
bojowym zacz�ła ustawia� si� tymczasem dru�yna zło�ona najpierw z 20 wojów, ale po 
chwili okazało si� i� wychodzi ich z g�stwiny puszcza�skich drzew i krzewów coraz wi�cej i 



wi�cej, tak i� Kriwe k�tem oka naliczył ponad 100 wojów ubranych w sposób typowy dla 
polskiej piechoty. Mogliby oni bardzo szybko w razie potrzeby utworzy� szyk 10-cio 
szeregowy i rozpocz�� walk� z wrogiem. Uzbrojeni byli w brygantyny, wielu z nich zamiast 
mieczy miało topory, a na głowach hełmy sferyczne sto�kowe wykonane z czterech 
posrebrzanych blach z tulejkami na ozdobne pióropusze. Gro
nie co� pomrukiwali i 
szykowali si� wida� było do jakiej� walki. Była to piechota zło�ona w du�ej cz��ci z młodych 
wojowników, cz�sto ubranych tylko w czerepy z lisów lub nied
wiedzi na głowach, a jedyn� 
ich broni� były maczugi i długie włócznie do ataku z zasadzki w g�stwinach le�nych. Kriwe 
był zupełnie zaskoczony, a nawet przera�ony tak� ilo�ci� zbrojonych wojów lechickich w 
tych okolicach. Kiedy pomaszerowali dalej w kierunku wałów obronnych Truso i pochowali 
si� w g�szczach puszczy tu� za wałami obronnymi, długo jeszcze stał osłupiały i nie mógł 
otrz�sn�� si� z wra�enia, jakie na nim wywarła ta zbrojna wyprawa. Skierował si� jednak w 
stron� Cholinum, gdzie przecie� miał si� spotka� jak zwykle swoj� córk� �wi�tosław�. Kiedy 
zbli�ał si� do grodu, zaskrzypiały deski opuszczanego wła�nie pomostu i wybiegła mu 
naprzeciw jego ukochana córka. 
 
Witaj ojcze, długo czekałam na ciebie z  wielkim niepokojem, bowiem   
      powiadaj�, �e w tych okolicach kr�c� si� jacy� zbrojni wojowie. Jak to   
     dobrze, �e widz� ci� w zdrowiu i dobrym nastroju. Wszyscy czekamy  
     i cieszymy si� z twej wizyty. 
 
Z grodu wybiegła równie� spora gromadka dzieci spodziewaj�cych si� jak zwykle prezentów 
i ba�niowych opowie�ci tego znanego gaw�dziarza i szamana, gotowego zadziwi� nawet 
najwi�kszych gburów i ponuraków w grodzie. Zasiadł on tymczasem wygodnie na ławie 
przed domem �wi�tosławy w otoczeniu dzieci obdarowanych zamorskimi owocami i słodkim 
miodem i dorosłych, ciekawych jego opowiada� i proroczych wie�ci. Rozczesuj�c powoli 
palcami obu r�k bujn� brod�, zacz�ł snu� swoje opowiadanie, wpatrzony gdzie� w 
niewidzialne dla innych mistyczne krajobrazy.  
 
           -  Niebem lec�ce ptaki s� posła�cami wie�ci z odległej krainy.           
              Gdy b�dziecie słysze� krzyk w�drowca - �urawia, spytajcie go  
              czy zna me  imi�. Wysłanniku wielkiego władcy, nie prowad
  
              wojny przeciwko memu ludowi, zaoszcz�d
  nawet  moich  
              wrogów, co krzywd� mej rodzinie uczynili. Wszechmocny loki,  
              bogu zła, kłótni i niezgody, który� dał �ycie demonom. Ulituj si�  
              nad  t�  krain�  i  ocal  nasze  �ycie,  nie  dopu��  do  zmierzchu  
              dobrych i sprzyjaj�cych ludziom bogów. 
          - O czym mówisz, co widziałe� w wyobra
ni swojej i jakie prorocze 
             my�li ci�  nachodz�, wytłumacz nam  to  wszystko, bo  nie wiemy   
                       co czyni� ! - odrzekła zdumiona takimi  słowami �wi�tosława, a wszyscy 
wkoło wtórowali jej i kiwali zdziwieni głowami. Starzec jednak nic nie odpowiadał, tylko 
siedział zadumany i patrzył gdzie� w kierunku odległych wzgórz estyjskiej krainy. 
           Tymczasem w Cholinum odby� si� miała walka o honor Pruskiego Wojownika, 
bowiem dwa skłócone rody z s�siednich grodów w ich lauksie, domagały si� sprawiedliwo�ci 
w walce na �mier� i �ycie za zha�bienie ich rodzin - podejrzeniem o zdrad� i ucieczk� z pola 
walki na wyprawie przeciwko Goplanom. Podobno przy obleganiu grodu w Kruszwicy, kiedy 
poziom wody był bardzo wysoki i trudno było dosta� si� na wysp�, gdzie zbudowano gród 
obronny, wielu pruskich wojów uton�ło, a nieliczni co prawda, zawrócili i uciekli. 
Podejrzenia o niegodne honoru Pruskiego Wojownika zachowanie, który raczej powinien 
zgin�� ni� wycofa� si� lub podda� wrogowi, padły na dwóch wojów gotuj�cych si� teraz do 



oczyszczaj�cej ich honor walki. Mieli własn� krwi� oczy�ci� si� z podejrze� albo zgin�� w 
honorowej walce. Gotował ich do boju na udeptanej ziemi woj Godzimir, który nosił wisior z 
br�zu zawieraj�cy składniki kultu sło�ca, jako zdobycz podczas ataku na Kruszwic�. Po 
wyrzuceniu z siebie wielu obel�ywych słów w stron� przeciwnika, ruszyli obaj do ataku 
wal�c z całej siły obusiecznymi mieczami w tarcze przeciwnika. 
 
Bij ! Zabij zdrajc� i tchórza ! - krzyczeli wokół zebrani mieszka�cy kilku grodów z lauksu - 
Zamiast zdobywa� łupy wojenne i chwał�, opu�cili swych braci i uciekli w popłochu. 
 
           - Ten,  który zwyci��y, b�dzie oczyszczony z  winy - gło�no wykrzykiwał nad nimi 
Godzimir słowa rozstrzygaj�ce spór i przywracaj�ce honor  Pruskiego Wojownika.  
 
Obaj walczyli zaciekle, nie �ałuj�c sił ani hartu ducha, gdy nagle po długiej potyczce ze 
zm�czenia padli obaj na kolana i resztkami sił zadali sobie nawzajem krwawi�ce rany w 
odsłoni�te barki. Le�eli potem nieruchomo przez wiele długich chwil, dysz�c ci��ko ze 
zm�czenia i osłabienia od zadanych ran. Po�ród tłumu gapiów rozległ si� szmer podziwu i 
uznania dla ich waleczno�ci i stara� o przywrócenie honoru pruskich wojowników. Woj 
Godzimir nic nie mówił, tylko stał z boku zamy�lony i dumny z postawy swych 
współplemie�ców. 
- Daruj im winy i przywró� honor ! - krzyczeli zebrani wokół  mieszka�cy 
lauksu - Jeszcze przyda si� ich dzielno�� i siła w walce z wrogiem, który ci�gle zagra�a 
naszym domostwom i rodzinom. Niechaj obaj b�d� przyj�ci znowu do grona obro�ców 
naszego dobytku i �ycia, jako wojownicy pruscy.  
- Niech  tak  si�  stanie, gdy  sam  Perkun  przyjmie  ich  rozlan�  krew  i 
przywróci łask� walki w obronie naszej ziemi, wolno�ci i wiary - odrzekł na to Godzimir i 
rozkazał zabra� ich, opatrzy� i zadba� o rychłe wyzdrowienie. 
Walki takie w�ród miejscowego ludu zdarzały si� bardzo rzadko, bowiem o dzielno�ci wojów 
pruskich słycha� było w dalekim �wiecie i rzadko kto odwa�ył si� zaprzecza� ich sławie i 
bitno�ci. Kapłan Kriwe przypatrywał si� temu zdarzeniu z daleka, kiwał tylko głow� z 
uznaniem, przeczesuj�c z namysłem swoj� siw� brod�. Kiedy ju� wszyscy gapie i ��dni 
krwawej walki wojowie  rozeszli si�, wszedł do domu �wi�tosławy i po dłu�szej chwili 
wyszedł przebrany nie do poznania.  
Miał na sobie przywieziony onegdaj a� z Ammassaliku od Eskimosów biały anorak i do 
twarzy przywi�zan� drewnian� mask� taneczn� przedstawiaj�c� boga Sło�ca. W jednej r�ce 
trzymał du�y płaski tamburyn, którego membrana sporz�dzona była z błony nied
wiedziego 
�oł�dka, a w drugiej drewnian� pałk�, któr� uderzał w obrze�a tamburynu. Głow� miał 
przepasan� nawi�zem z czerwonego grubego płótna ozdobionego niebieskimi fr�dzlami, a na 
ramionach srebrne bransolety z przyczepionymi do nich amuletami. Na anoraku natomiast 
były rozpi�te szelki ze skóry przyozdobione kolorowymi paciorkami, na nogach za� nosił 
mokasyny, a przez lewe jego rami� przewieszona była długa lisia kita zwisaj�ca swobodnie 
wzdłu� całego ciała. 
Najciekawszym jednak momentem i okazj� do wspólnej zabawy stało si� - przyniesienie z 
jednego z przycumowanych w porcie wiki�skich knarów lekko cuchn�cego mi�sa foki i 
cz�stowanie nim najpierw ta�cz�cego szamana, a potem reszty go�ci. Mi�so takie zwane 
kritsia spo�ywano na surowo, bowiem było ono bardzo mi�kkie i zdradzaj�c pocz�tki procesu 
gnilnego zawierało toksyny, które wprawiały szamana i biesiadników w stan podniecenia, a 
jednocze�nie hała�liwego beztroskiego zachowania i �miechu. 
 
            - J�zyk  stan�ł  mi  w  g�bie ! - krzyczał  stary Kriwe do  otaczaj�cych  go zewsz�d 
mieszka�ców grodu. 



 
Dzieci hałasowały najgło�niej, na�laduj�c pokracznie jego miny i gestykulacj�. Szaman 
wygl�dał strasznie, bo miał czarn� mask� posmarowan� sadz� delikatnie ponacinan� białymi 
smugami, ale jednocze�nie wyczyniał  komiczne ruchy roz�mieszaj�c do łez wielu widzów i 
uczestników tych przedziwnych obrz�dów. Kilku pruskich wojów uderzało wci�� w swoje 
bojowe tarcze mieczami, a inni grali drewnianymi pałkami na małych b�benkach i 
najprzeró�niejszych instrumentach muzycznych, wchodz�c jednocze�nie poprzez monotonny 
�piew i taniec w hipnotyczny trans. Wtórowali im przy tym wszyscy biesiadnicy skanduj�c 
wspólnie powtarzane kultowe pie�ni. Fr�dzle u r�k i nóg oszalałego w ta�cu szamana Kriwe 
symbolizowały promienie słoneczne, a jego twarz w masce samego boga Sło�ca. Aby 
zapewni� sobie opiek� �yczliwych bóstw i odp�dzi� wrogie duchy, wszyscy popijali 
nieustannie jaki� specjalnie przez szamana sporz�dzony płyn, ta�cz�c coraz szybciej w rytmie 
wybijanym na b�bnach i tamburynie. Nagle Kriwe zacz�ł gwałtownie wymachiwa� r�kami i 
przebiera� coraz szybciej nogami, wpadaj�c w najgł�bszy z transów, a� dokonał si� ów 
magiczny lot i szaman upadł nieprzytomny na ziemi�. Wszyscy obecni krzykn�li zgodnym  
chórem. 
 
Kiapak ! Kiapak ! Sam Kiapak przybył i zagl�da do naszych domów ! - krzyczeli przera�eni. 
Ale jednocze�nie rozbawieni, maj�c �wiadomo�� gry i zabawy w czary oraz szama�skie 
sztuczki samego Kriwe. 
Zbli�ał si� powoli jednak zmierzch i wszyscy  mieszka�cy grodu oraz przybyli go�cie zacz�li 
powoli rozchodzi� si� i �egna� z rodzinami, wyruszaj�c w drog� do rodzinnych grodów w 
całym lauksie. Kriwe natomiast po dłu�szej chwili wstał o własnych siłach i poszedł 
chwiejnym krokiem w kierunku domu �wi�tosławy, aby tam po zdj�ciu szat obrz�dowych 
sta� si� przykładnym  ojcem i �yczliwym wszystkim bogom i ludziom szamanem. 
 Tymczasem w Cholinum wszyscy mieszka�cy grodu krz�tali si� ju� w swoich domach 
i zagrodach, nie spodziewaj�c si� �adnego zagro�enia z zewn�trz. Przecie� czuwało nad ich 
bezpiecze�stwem wielu wojów, a w grodach stra�niczych uwa�nie wypatrywano ka�dego 
zbli�aj�cego si� w�drowca czy nie ma zbójeckich zamiarów. W Truso było podobnie, 
przecie� na wałach obronnych i basztach czuwało bardzo wielu dobrze uzbrojonych 
wiki�skich wojowników, a we wszystkich domach m��owie posiadali bro� w postaci 
obusiecznych mieczy, łuków i dzid. Ponadto w porcie osady przy jeziorze Dru�no na 
przymocowanych do pomostów snekach, było  mnóstwo ró�norodnego uzbrojenia, gotowego 
w ka�dej chwili do u�ycia go w razie potrzeby w planowanych wyprawach handlowych i 
wojennych. 
Tymczasem po zupełnie spokojnej nocy - w czas nektaru, a wi�c dokładnie kwadrans przed 
czwart� rano, nad Truso zapłon�ła olbrzymia łuna na niebie i rozpocz�ła si� rze
 ludno�ci 
zamieszkałej w osadzie. By� mo�e to zbrojni słowia�scy wojowie podpalili domostwa i 
podbili zamieszkał� tam ludno�� nie daj�c� si� nawraca� na now� wiar� chrze�cija�sk�. A 
by� mo�e estyjskie plemiona postanowiły pozby� si� zamorskich wiki�skich osadników, 
narzucaj�cych im swoje obyczaje, bogów i zupełnie dla nich obc� kultur� materialn� i 
duchow�.   
 
 
VII NA ZGLISZCZACH TRUSO 
 
           Odgłosy  walki i krzyki mordowanych ludzi, starców, kobiet i dzieci słycha� było w 
Truso jeszcze przez wiele dni, a tak�e widoczny był z daleka wielki po�ar du�ych wiki�skich 
domów oraz statków w porcie. Niewielu jednak w s�siaduj�cych z osad� grodach ludzi 
odwa�yło si� tam przyby�, aby przekona� si� osobi�cie co naprawd� si� dzieje i kto odwa�ył 



si� dokona� tak okrutnej rzezi i straszliwego zniszczenia. Jedynie stary kapłan Kriwe po 
dwóch dniach postanowił wróci� do swego domu w Truso i przekona� si� o rozmiarach i 
skutkach tego pogromu. Kiedy zbli�ał si� powoli do osady, jeszcze tlił si� wsz�dzie ogie� i 
czu� było sw�d zw�glonego drzewa z dopalaj�cych si� domostw oraz straszliwy odór 
rozkładaj�cych si� ciał pozabijanych mieszka�ców Truso. Le�eli oni wsz�dzie z mieczami i 
strzałami ugodzonymi w poranione tułowia, a u niektórych wisiały tylko kikuty r�k i nóg, a 
nawet zdarzały si� tu i ówdzie tylko strz�py ciał z poobcinanymi głowami. Starcy, kobiety i 
dzieci, a tak�e przewa�aj�ca ilo�� prawie wszystkich wojowników wiki�skich le�ało 
pozabijanych wokół domów, na Placu Wiecowym i w porcie, w którym dopalały si� jeszcze 
wraki langskipów.  
 
Któ�  mógł  dokona�  tak  straszliwego  dzieła  zniszczenia ?  -  my�lał 
Kriwe siedz�c w  jakim� cudem ocalałym pomieszczeniu mieszkalnym swojego niedu�ego 
domu i podparłszy obiema dło�mi swoj� siw� brod�, rozpaczał nieprzytomny prawie z 
trwogi, �alu i przera�enia. Nie było te� wida� nigdzie jego ukochanej córki Sigrid, ani w�ród 
�ywych, ani zabitych. Nie miał biedny sił jej szuka� i najczarniejsze my�li chodziły mu po 
głowie. Nagle usłyszał gdzie� w gł�bi domu, cichy płacz dziecka. Poderwał si� z miejsca i 
szybkim krokiem poszedł tam, sk�d dochodził do niego ten głos. To co zobaczył, wprawiło go 
w osłupienie. Jego ukochana córka le�ała na zakrwawionych deskach domowej ła
ni, 
ochraniaj�c własnym ciałem jakie� płacz�ce coraz gło�niej dziecko. Była nieprzytomna z 
powodu zadanych jej w kilku miejscach na ciele widocznych ran, ale jeszcze �ywa. Kriwe 
wzi�ł j� na r�ce i zaniósł na legowisko nieopodal paleniska i uło�ył wygodnie na rozło�onych 
tam skórach. Po�piesznie wrócił potem po dziecko, które kurczowo trzymaj�c si� jego szyi 
płakało coraz gło�niej, rozpaczliwe domagaj�c si� matczynej opieki. 
 
Kto� ty, male�ka ? - pytał niczym w amoku - Jakim cudem ocalała� i gdzie twoja rodzina? - 
mówił do  niej czule, ale ona  nie  reagowała  na jego słowa. Wyszedł zatem niczym w 
lunatycznym �nie przed dom i tam rozpaczliwie szukał pomocy.  
Dwóch wiki�skich �eglarzy ocalałych z pogromu, dobijało wła�nie łodzi� do brzegu i znaj�c 
dobrze kapłana Kriwe, podbiegli natychmiast do niego i zaj�li si� płacz�cym dzieckiem. A on 
zrozpaczony pokazał tylko r�k� na swój dom, gdzie le�ała nieprzytomna Sigrid. Stary pruski 
kapłan znał jednak wiele medycznych tajemnic i ziół, które zreszt� jego córka w domu 
posiadała w niezliczonej ilo�ci. Zakrz�tn�ł si� wi�c po kuchni i na półkach z glinianymi 
garncami znalazł wła�ciwe zioła oraz gotowe ju� do przyrz�dzania napary, lecz�ce ró�ne rany 
i schorzenia. Do białego rana Sigrid le�ała ledwie �ywa, słaba i mocno cierpiała, a jej 
ukochany ojciec wci�� czuwał i leczył jej rany przygotowuj�c okłady i napoje uzdrawiaj�ce z 
najci��szych ran i chorób. 
Kolejna nieprzespana przez niego noc i dzie� przyniosły Sigrid popraw� zdrowia o tyle, �e 
ju� nie j�czała i mogła przy jego pomocy usi��� na legowisku. 
 
  - Chyba sama Embla stworzona z jesionu przez Odyna, czuwała nad tob�  
              kochana córeczko ! - Rozczulał si� nad ni� Kriwe i głaskał wci�� po złocistych 
włosach Sigrid - Musimy tu pozosta� i zaj�� si� dzieckiem, które uratowała�, a potem zebra� 
ludzi i odbudowa� osad�. Mam wielu przyjaciół w pobliskich  grodach,  a  by�  mo�e  
przypłyn�  jeszcze  jacy�  odwa�ni  �eglarze gotowi nam pomóc, przy wsparciu boga �wiatła 
Hajmdala w odbudowie i przywróceniu tu �ycia. 
 
 Tak gło�no my�lał Kriwe, patrz�c na pogorzeliska i walaj�ce si� wsz�dzie trupy.  
     - Na pewno władczyni Hel, podziemnego kraju zmarłych pomo�e nam,   
       gdy tylko odnajdziemy j� gdzie� ukryt� w korzeniach Igdrasilu. 



 
      Kiedy Sigrid ju� wyzdrowiała, udali si� razem w poszukiwaniu władczyni zmarłych Hel, 
na wielkim stosie spalili wszystkie trupy i uporz�dkowali wokół swego domu, w porcie i 
najbli�szej okolicy.  
 Pewnego ranka pojawił si� wiki�ski knar z wieloma towarami, a �eglarze byli zupełnie 
zaskoczeni rozmiarem tragedii i nieszcz��cia. Kiedy jednak przybili do brzegu i zacumowali 
przy jednym z ocalałych pomostów, nadzieja wst�piła w serce Kriwe i jego córki Sigrid. 
Uzupełnili swoje domowe zapasy w zamian za wiele mieczy i uzbrojenia, które znale
li na 
pobojowisku i podarowali je przybyłym �eglarzom. Uratowanej dziewczynce nadali imi� 
Dobrowita i wspólnie próbowali uło�y� sobie �ycie. Dziewczyna urosła na pi�kn� prusk� 
dziewoj� i nauczyła si� od Sigrid wielu po�ytecznych umiej�tno�ci - zbierania ziół i leczenia 
ludzi, a tak�e odczytywania na kamiennych tablicach napisów runowych. Była bardzo 
szcz��liwa i szybko zapomniała o tragedii, która j� onegdaj spotkała. Tym bardziej, �e 
wkrótce poznała pewnego pruskiego chłopca o imieniu Jordan, zało�yli własn� rodzin� i 
zamieszkali w jednym z mniej zniszczonych wiki�skich domów. 
 Powoli w Truso powracało �ycie, chocia� nigdy ju� nie było tu tak gwarno i wesoło, 
szczególnie jak to bywało w okresie �wietno�ci osady na targu w okolicach portu przy 
Dru�nie, bowiem o wiele mniej �eglarzy przybywało w te strony. Zwracali si� raczej w 
kierunku uj�cia Wisły do du�ego grodu nazywanego pó
niej Gda�skiem budowanego przez 
słowia�skiego króla Bolesława, gdzie były ludne podgrodzia, rezydencje ksi���ce i dwory, a 
tak�e cz�stsze kontakty z przybyszami, kupcami i rzemie�lnikami. 
 
 

SŁOWNIK POJ�� MITOLOGICZNYCH, 
ETNICZNYCH I GEOGRAFICZNYCH 

 
CZ��� I. OBRAZY  Z �YCIA LUDZI POGRANICZA 
 
Ajtwar - mityczny pruski władca wiatru. 
Alfred Wielki (872-899) - król Wessexu, nadał cz��� swych ziem wojowniczym  
                                      Normanom i tekst relacji z podró�y Wulfstana zamie�cił 
                                      w swoim przekładzie Chorografii Paulusa Orozjusza. 
Asgard - niebia�ska siedziba bogów poło�ona w centrum wszech�wiata, do  
               której mo�na było dosta� si� przez most zbudowany z t�czy. 
Asgota Okrutny - wielki wiki�ski wojownik, opiewany w pie�niach i sagach.  
Aundumla - mityczna krowa, której mleko ssał Ymir, a ona sama wylizała boga  
                    Buri. 
Baldur - literacki nied
wied
 samotnik, który zaprzyja
nił si� z bartnikami z  
              Truso.  
Bo�ydar - posta� literacka, pruski chłopiec podziwiany za spryt i odwag�.  
Bratusław - posta� literacka, bard z rodu Gol�dów opiewaj�cy sław� pruskich  
                   wojowników. 
Brze
nica - rzeka, przez któr� przeprawiali si� p�dz�cy w wy�cigu chłopcy. 
Bur - rodzina mityczna, w której wa�n� rol� odgrywali  Odin, Wili i Hod. 
Cholin (Cholinum) - pruski gród w okolicach Kwietniewa, który odwiedził  
                                  prawdopodobnie �w. Wojciech. 
Chorasana - miejsce buntu Szyitów pod wodz� Abul-Abbasa, gdzie przebywał  

          Swen Siwobrody. 
Dad
bóg Mont - senior rodziny Montów, który zasłyn�ł ze zbrojnych wypraw  
                           wojennych. 



dagis - czas pierwszej orki i wyp�dzenia stad owiec i bydła na pastwiska. 
Dangeld  - danina za �ycie dla zbójców wiki�skich. 
Domarada - literacka prawowita �ona Kriwe, z któr� miał pierworodn�  
                    córk� Sigrid. 
Dobiegniewa - literacka kochanka Kriwe z rodziny tkaczy, z którego to zwi�zku  
                        przyszła na �wiat Radosława.  
drakkary - du�e wiki�skie statki królewskie, pełni�ce przewa�nie funkcje  
               reprezentacyjne lub wywiadowcze do pó
niejszych działa� wojennych. 
dranice - deszczułki łupane przy pomocy klinów i siekiery, którymi wykładano  
               ulice w osadach i grodach. 
Dymnik - osada na wzgórzu w pobli�u Kwietniewa, gdzie znajdował si� jeden z  
                etapów wy�cigów konnych pruskich chłopców. 
Egil - posta� literacka, przystojny wiking w którym kochała si� Sigrid. 
Eryk Czerwony - mieszkaniec Skandii i odkrywca Grenlandii. 
Estiowie - mieszka�cy krainy u uj�cia Wisły zwanej Estlandem, gdzie dopłyn�ł i  
                 przebywał w latach 880-890 anglosaski podró�nik Wulfstan. 
 
Fjalar - posta� literacka, najmłodszy syn Mirgiafów, nazywany człowiekiem-  

pszczoł�, który poznał najwi�ksze tajniki wiedzy bartniczej. 
Forkbeardowie - du�ska dynastia królewska. 
Frey - mityczny bóg pokoju i płodno�ci. 
Galena - miejsce tajemnych nauk z ró�nych dziedzin sztuki, a przede wszystkim 

    muzyki. 
Ginnungagap - mityczna czelu�� otchłani, która powstała w zacz�tkach �wiata                  
                        za czasów Ymira. 
girnoynis - �arna do r�cznego rozcierania zbo�a. 
Gniewomir - posta� literacka, obro�ca Budoraju. 
Gor - posta� literacka, drugi atakuj�cy w grze chłopców w piłk�. 
Gosława - posta� literacka, córka Bratusława. 
Go�cimir - posta� literacka, atakuj�cy chłopiec pruski zwyci�skiej dru�yny. 
Gunnar Mirgiaf - literacka głowa rodziny bartników, zaprzyja
niony z pruskimi  

                  zbieraczami miodu. 
Guido z Alezzo - toska�ski mnich, muzyk i kompozytor �redniowieczny, u  
                            którego terminował podstawy muzyki  Swen Siwobrody. 
Gurcha (Kurek) - Bóg Plonów i Obfito�ci,  czczony podczas �wi�ta plonów. 
Hallgerda - �ona Gunnara Mirgiafa, opiekuj�ca si� Baldurem. 
Hamad - �wi�ta ksi�ga Islamu, z której  Swen Siwobrody przygrywał na rebabie  

    miłosne sury dla Roxany. 
Harold Kr�poszyi - posta� literacka, ojciec Namedy, który wraz z jej bratem  
                                prowadził warsztat rzemie�lniczy zajmuj�cy si� artystyczn�  
                                obróbk� oraz inkrustracj� wyrobów z br�zu i złota.  
Hedeby (Haithabu) - du�a wiki�ska osada na półwyspie Szlezwik-Holsztyn. 
Helgafel - �wi�te wzgórze, na którym składano ofiary i odbywały si� modlitwy  
                 błagalne o miło�� i płodno��, dobra materialne i duchowe, a tak�e  
                 czyniono przyrzeczenia Freyowi. 
godi - głowa rodziny, pełni�cy równie� funkcj� kapłana. 
Ilfing -rzeka ł�cz�ca jezioro Dru�no z Zalewem Estyjskim. 
iuse - pruskie, gor�ce zupy mi�sne. 
Ivar - syn Thardfa �miałego, bior�cy udział w wyprawie z ojcem na Islandi�. 
Jaromiej - posta� literacka, stary skald opiewaj�cy chwał� wiki�skich  



                 Wojowników. 
Jaromira - posta� literacka, �ona Bratusława. 
Kaijls Silriskai - witajcie, pozdrowienie pruskich wojów. 
kauszele - drewniana miseczka dla płynów obrz�dowych. 
kitara - instrument strunowy, pierwotny dla dzisiejszej gitary. 
Korsu�skie Jezioro - jezioro w okolicy Kiersit, gdzie odbywała si� konna  
                                  gonitwa pruskich chłopców 
Kriwe z Nadrowii - kapłan strzeg�cy wiecznego ognia w �wi�tym gaju, którego  
                                sława si�gała do najdalszych zak�tków ziemi. 
Krzepimir - posta� literacka, pruski obro�ca w grze chłopców w piłk�.  
Krzywula - rodzaj laski magicznej, u�ywanej przez pruskich szamanów podczas  
 
                  staropruskich obrz�dów religijnych  
Kumtamari - cesarz ba�niowej Krainy Po�wiaty Ksi��ycowej. 
kunigas - przywódcy grodów pruskich, zwani inaczej z  gockiego królikami lub    
                rikjami, odpowiedzialni za bezpiecze�stwo i obron� ich mieszka�ców. 
langskipy - długie wiki�skie okr�ty z wysok� dziobnic� i nasad� w kształcie  
                   głowy smoka. 
laitian - suszone kiełbasy, w�dzone nad paleniskiem. 
Lauks - osada wiejska z wieloma grodami pruskimi. 
Leif Erikson - podró�nik i odkrywca Ameryki, której nadano wówczas nazw�  
                        Vinland 
Łaukosarga - mityczny Pan Strzeg�cy Pól i Zbó�.  
majdan - dziedziniec wewn�trz pruskiego grodu. 
Mirgiafowie - literacka rodzina bartników, posiadaj�ca du�� pasiek� i  
                       wyrabiaj�ca miód dla mieszka�ców osady Truso.  
Mjornill - stary wiking bior�cy udział w wyprawie Fjalarda, wyłowiony z morza  

      przez drakkar "W��owa Głowa", zmarł podczas powrotnej �eglugi i      
      został spalony, a prochy wrzucone do morza. 

Mokajmy - gród na trasie Szlaku Bursztynowego, nieopodal �wi�tego Gaju. 
Montowie - pruska rodzina słyn�ca z waleczno�ci i dalekich wypraw na czele  
                   Natangów z Gol�dami i Sudowami. 
M�cigniew - posta� literacka, dzielny woj pruski opiewany przez skalda  
                    Jaromira 
Muspellheim - mityczne ciepłe wiatry topi�ce lodowce. 
Nameda - literacka posta� córki Kriwe, �ona wikinga Ulfa. 
Niflheim - mityczna czelu�� otchłani. 
nixam - mityczny bo�ek wodny, opiekun �eglarzy. 
Njorda - wiatr mityczny, sprzyjaj�cy �eglarzom i rybakom. 
Nobiles - pruscy mo�nowładcy i przywódcy rodowi. 
Nunataki - �nie�ne góry w Islandii. 
Occopirma - jeden z naczelnych bogów pruskich przedstawiaj�cy Saturna,  
                     ówczesnego boga nieba i ziemi. 
Odyn - pierwszy z bogów, syn Bura i Bestii, bóg wojny. 
Olaf - posta� literacka, syn bogatego s�siada zakochany w Ranghildzie wybrał  

si� w podró�, aby zasłu�y� na jej miło��, a potem oddał za ni� �ycie. 
Pergrubi - mityczny Pan Przesilenia Wiosennego i Odradzaj�cej si� Ro�linno�ci. 
Perkun - mityczny bóg łyskania, d�d�u i gromu 
Plac Wiecowy - miejsce obrad i podejmowania wa�nych decyzji. 
Potrimpos - mityczny władca rzek, 
ródeł i deszczu. 



Puszait - mityczny Stra�nik Drzew. 
Radosława - posta� literacka, �ona Radogosta z rodziny rzemie�lniczej tkaczy. 
Radziwoj -posta� literacka,  mocarny bramkarz z Mokajmów. 
Ragnar - posta� literacka ojca rodziny rybaków, uprawiaj�cych rybołówstwo na  
               jeziorze Dru�no wraz z synami Egilem i Leifem oraz córk� Ranghild�   
               i �on� Towe. 

   
rebab - instrument strunowy z długim smyczkiem, na którym wygrywał swoje  
            pie�ni bard Sven Siwobrody. 
Roxana - ksi��niczka perska, kochanka Swena Siwobrodego. 
Eryk Rudobrody - posta� literacka, norma�ski pirat, pogromca Budoraju. 
runy - pismo wikingów ryte na kamiennych tablicach. 
samtis - drewniana ły�ka obrz�dowa. 
Sigrid - posta� literacka, córka Thora, zielarka i kolekcjonerka runowych tablic. 
Skadi - mityczna �ona Njorda, opiekunka brzemiennych kobiet i kochanków. 
skald - �redniowieczny pie�niarz skandynawski opiewaj�cy w sagach  
            bohaterskie czyny wikingów. 
Sven Siwobrody - posta� literacka, wytrawny �eglarz, muzyk i miejscowy bard  
 opiewaj�cy bohaterskie czyny wikingów. 
Synowie Montów - postacie literackie, Tolimir. Wszebor, �egota i Przecław,  
                               uczestnicy wy�cigów konnych. 
Synowie Północy - plemiona nordyckie, przewa�nie z krajów skandynawskich. 
�wi�tosława - posta� literacka, druga córka kapłana Kriwe, zrodzona z jego  
                       wielkiej miło�ci do Dobiegniewy.   
�wi�ty Gaj - miejscowo��, gdzie prawdopodobnie został �ci�ty �w. Wojciech. 
tanbur - instrument perkusyjny do wystukiwania na nim rytmu r�k�. 
Tabl - arabski b�ben u�ywany przez Swena Siwobrodego. 
Thardf �miały -  słynny wiking, bior�cy udział w ataku na klasztor Lindis  
                           Harne. 
Thor - mityczny bóg grzmotów i burzy. 
Tolimir -posta� literacka,  najlepszy gracz w piłk� z Mokajmów.  
tulisze i ligasze - w�drowni kapłani pruscy. 
Truso - osada i port na pograniczu słowia�sko-estyjskim, do którego pod koniec  
            IX wieku dopłyn�ł Wulfstan. 
Ulf - literacka posta� wikinga, m��a Namedy. 
Walhalla - siedziba dusz wybranych wojowników, nad któr� panuje Odyn. 
Walkirie - dziewice wojowniczki, zabieraj� do Walhalii poległych wojowników. 
Wanowie - w mitologii skandynawskiej władcy wiatru, burzy i ognia. 
Wieland - mityczna boska kraina elfów, trollów i zwergów. 
wikingowie - norma�scy rozbójnicy morscy, podejmuj�cy w VIII-XI wieku na        
                      długich i w�skich łodziach dalekie wyprawy łupie�cze do krajów             
                      zachodniej i wschodniej Europy. 
Witan Wojbor - posta� literacka, miejscowy garncarz. 
Wojbor - posta� literacka, jeden z atakuj�cych w grze chłopców. 
Wszerada - posta� literacka, s�dzia w grze pruskich chłopców. 
Ymir - w mitologii skandynawskiej olbrzym, który wyłonił si� z topniej�cych  
            lodów Niflheimu, ojciec lodowych gigantów Thurusów. 
Zalew Estyjski - obecnie Zalew Wi�lany w innych obszarach hydrograficznych  
                            �uław Elbl�skich. 
�emina - bogini ziemi i wszystkiego co si� na niej rodzi, �yje i umiera. 



 
 
CZ��� II. DZIEJE SCHYŁKOWE TRUSO 
 
alcarrazy - naczynia z niewypalanej gliny, utrzymuj�ce wewn�trz nisk�  

temperatur� płynów. 
althingi - zgromadzenia powszechne wolnych m��ów, do których odnoszono  

si� jak do pierwszych parlamentów europejskich. 
Arkona - gród słowia�ski na Rugii, o�rodek kultu �wi�towita. 
Butta rikians - zarz�dca zespołu budynków pruskich "buttanu", pełni�cy władz�  
                        nad ich mieszka�cami i odpowiadaj�cy za ich bezpiecze�stwo. 
drakkarski �agiel - kolorowy �agiel królewskich statków wiki�skich z  

charakterystycznymi wzorami, rozpostarty na głównym maszcie. 
Frigga - mityczna bogini mał�e�stwa i rodziny. 
Gunhilda - córka Mieszka I, władcy Polski.  
Hjovard Ribe - posta� literacka, niezrównany mistrz rzemiosła kowalskiego w  

Truso. 
Jomsborg - warowny obóz wikingów, zało�ony w Wolinie przez króla  

du�skiego Haralda Sinoz�bego.  
Jomswikingowie - słynni z kunsztu wojennego wiki�scy wojownicy. 
knary - wiki�skie statki transportowe. 
Krzepimir - słowia�ski woj, który zamówił u Hjovarda rycerskie zbroje.  
Kwietniewo - niedu�a miejscowo�� w byłym Województwie Elbl�skim. 
Laufeja - literacka nazwa wyspy, na której osiedlili si� Nameda i Ulf po swojej  
               dalekomorskiej wyprawie. 
miecz Damoklesowy - mityczny symbol zagro�enia. 
Mieszko I - władca Polski, który doprowadził do zjednoczenia plemion  

słowia�skich i chrztu w 966 roku. 
M�cigniew z Szeligi - dowódca zbójeckiej wyprawy słowia�skiej z okolic  

Płocka. 
nef - handlowo-wojenny statek wzorowany na knarach i statkach normandzkich. 
Odoaker zwany Rugijczykiem - zasłyn�ł pozbawieniem władzy królewskiej  

Fawy w naddunajskiej krainie.  
Olaf Trygvasson - jeden z najsłynniejszych wiki�skich wojowników, pó
niejszy  

król Norwegii. Poległ w 1000 roku w słynnej bitwie morskiej pod  
Svolde. 

Orm Ketilla - literacka posta� wiki�skiego podró�nika, od którego Wulfstan  
                      odkupił  tajemniczy kryształ Kordieryt.  
Ranowie - plemi� zachodniosłowia�skie zamieszkuj�ce we wczesnym  
                 �redniowieczu wysp� Rugi�. 
sheid - wiki�ski statek wyprawowy, 60-wiosłowy przeznaczony na dalekie  

        wyprawy łupie�cze. 
Silr - mityczny władca burz i piorunów, opiekun kowali. 
Skiringes-heal - dzisiejszy Kaupang, port i du�a osada handlowa norweskich  
                          Wikingów.  
 
 
Sven Widłobrody - król Danii w latach 986-987 i 1000-1014 oraz król Anglii  w 

 latach 1013-1014. 
Ulmerrugowie ( Holm-rugier) - mieszka�cy wysp norweskich Rogaland, o  



                                                   których wspominały sagi gotyckie. 
Wielisława - posta� literacka, wró�biarka i zielarka, która uratowała i wyleczyła  

z ran �wi�tosław�. 
Wielka Wie� - staro�ytna osada w okolicach Zatoki Wenedzkiej, któr�     
                        odwiedzili Nameda i Ulf w swojej dalekomorskiej wyprawie. 
Wulfstan - podró�nik i �eglarz, wysłannik króla Alfreda Wielkiego, który  
                 dopłyn�ł do Truso. 
wutris - mistrz w rzemio�le rze
biarskim. 
Zasława - posta� literacka, �ona Hjovarda Ribego z rodziny  rzemie�lników  
                kowalsko-odlewniczych.  
Zatoka Wenedzka - staro�ytna nazwa obecnej Zatoki Gda�skiej.   
Ziemomysław - posta� literacka, zarz�dzaj�cy buttanem w Brudz�dach. 
zigonutas - pruski kapłan, który dokonał rytualnego mordu na �w. Wojciechu. 
 
 
BIBLIOGRAFIA 
 
1.Archeologia �ywa. R.2002 nr 11. 
2.Bojarska T. - Requiem dla ostatniego wikinga. Wydawnictwo Morskie, Gda�sk - 
Bydgoszcz 1974.  
3.Cepik J. - Wikingowie. Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza, 1969. 
4.Cywi�ski P.M.A. - �mier� �w. Wojciecha w �wietle historii �uław 
Wczesno�redniowiecznych. w : Dziedzictwo kultu �w. Wojciecha. Ogólnopolska sesja z 
okazji jubileuszu 1000-lecia m�cze�stwa �w. Wojciecha. KUL - 22.IX.1997, Lublin 1988. 
5.Deary T. - Ci okrutni wikingowie, Polish edition Egmont Polska Sp. Z o.o., Warszawa 
1998. Wyd. II. 
6.G�ssowski J. - Kultura pradziejowa na ziemiach Polski. Zarys. Pa�stwowe Wydawnictwo 
Naukowe, 1985. 
7.Gieysztor A. - Mitologia Słowian. Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe, Warszawa 1982. 
8.Grabski W. J. - Saga o jarlu Broniszu. Wydawnictwo �l�sk, 1982 
9.Gulas S. Pevny P. - �aglowce, Wydawnictwo Sport i Turystyka, Warszawa 1985. 
10.Hensel W. - Archeologia  �ywa.  Wydawnictwa  Artystyczne i Filmowe, Warszawa 1983. 
11.Hensel W.- Polska staro�ytna. Zakład Narodowy im. Ossoli�skich, Wrocław-Warszawa-
Kraków-Gda�sk-Łód
 1988.  
12.Kojiki czyli Ksi�ga dawnych  wydarze� t. I-II, Pa�stwowy Instytut Wydawniczy, 
Warszawa, 1986. 
13.Kossak Z., Szatkowski Z. - Troja północy. Instytut Wydawniczy Pax, Warszawa 1986. 
14.Kultura polska w �redniowieczu X-XIII w. pod red. J. Dowiata, Pa�stwowy Instytut 
Wydawniczy, Warszawa 1985. 
15.Laskowska W. - Ro�liny borów. Wydawnictwa Szkolne i Pedagogiczne, Warszawa 1983. 
16.Majchrowski S. - Taniec nad jeziorem.  Czytelnik,Warszawa 1983. 
17.Manteuffel T. - Historia powszechna. �redniowiecze. Pa�stwowe Wydawnictwo 
Naukowe, Warszawa 1990. 
18.Michałek A.- Wyprawy krzy�owe. Normanowie. Dom Wydawniczy Bellona, Warszawa 
2002. 
19.Okulicz-Kozaryn Ł. - �ycie codzienne Prusów I Ja�wingów. Pa�stwowy Instytut 
Wydawniczy, Warszawa 1983. 
20.Pogranicze polsko-pruskie w czasach �w. Wojciecha. Materiały z konferencji… Elbl�skie 
Towarzystwo Kulturalne, Muzeum w Elbl�gu, Elbl�g 1999. 



21.Pradzieje ziem polskich. T.I-II pod red. Jerzego Kmieci�skiego. Pa�stwowe Wydawnictwo 
Naukowe, Warszawa-Łód
 1988. 
22.Roine R. - Ba�nie fi�skie. Nasza Ksi�garnia, Warszawa 1982. 
23.Trevelyan G.M. - Historia Anglii, Pa�stwowe Wydawnictwo Naukowe, Warszawa 1967. 
24.Zumthor P.-Wilhelm Zdobywca. Pa�stwowy Instytut Wydawniczy, Warszawa 1994. 
 
 
WYKAZ ADRESÓW INTERNETOWYCH 
 
1.http://www.bartoszyce.pl/nowosc/legenda.htm 
2.http://www.elbing.de/chronik.htm 
3.http://www.elbing.de/963-10pdf 
4.http://www.hohewarte.de/MUM/Jahr2002/Truso0201.html 
5.http://www.opitz.pl/zulawy/sredniowiecze.html 
6.http://www.racjonalista.pl/kk.php/s%2C391 
7.http://www.sjolander.com/viking/museum/Compass/peteidea 
8.http://www.taraka.most.org.pl/O_szaman.htm 
9.http://www.taraka.most.org.pl/slow/mukawiod.htm 
10.http://um.ruda-sl.pl/~hakken 
11.http://www.viking1000.org/ship/shipfrm.html 
12.http://www.viking.no/e/problems/emattee.htm 
13.http://www.wiking.hg.pl/start.html 
14.http://www.wolf.wild.art.pl/ 
 
Nota o autorze 
 
MIECZYSŁAW LENCKOWSKI 
Urodził si� 1 stycznia 1951 roku w Elbl�gu. Uko�czył Filologi� Polsk� w Uniwersytecie Gda�skim, zajmuj�c si� 
w swojej pracy magisterskiej badaniami nad twórczo�ci� Witolda Gombrowicza. Obecnie pracuje w Bibliotece 
Elbl�skiej przy ul. �w. Ducha 5 - 7. Wydał trzy tomiki wierszy ; "Serce Atmana" (Klub Literacki ETK, Elbl�g 
1991 r.), "�uławskie pejza�e" (Kociewski Kantor Edytorski, Tczew 1993 r.) i "Mistyczne 
ródła" 
(Wydawnictwo J. Hochleitnera, Elbl�g 1998 r.). W druku jest powie�� "Nirwana", a w przygotowaniu sztuka 
teatralna "Miło m�ci� jasne wody". A tak�e powie�� "Obrona etosu", nowe tomiki wierszy "Krajobraz z 
antykami" i "Poza czasem i przestrzeni�". Jest członkiem Bractwa J�zyka Polskiego (Confraternitas Linquae 
Polonicae) i powstałego niedawno Stowarzyszenia Elbl�ski Klub Autorów. W chwilach wolnych zajmuje si� 
dziennikarstwem, uprawia krytyk� literack� i teatraln�. Uwa�a, i� twórczo�� literacka mo�e by� sposobem na 
�ycie, mo�liwo�ci� wyra�ania siebie i opisywania otaczaj�cego nas �wiata. Odczuwa zwi�zek z otaczaj�cymi go 
lud
mi, �wiatem przyrody i całym kosmosem. Z tym co widzialne, zbadane naukowo i do�wiadczone, a tak�e z 
całym �wiatem niewidzialnym i duchowym, z bogami wszystkich religii. Lubi przebywa� po�ród znajomych - 
nieznajomych twarzy, ci�głych wspomnie�, medytacji i rozpoznawa� otaczaj�cy nas �wiat warto�ci. Czu� wielk� 
Pustk� w harmonii i Cisz� trwania. Uobecnion� nieobecno�� i doznawanie niesko�czono�ci tego, co wydaje si� 
marno�ci� i przemijaniem. Twierdzi, �e �ycie jest darem i łask�, pi�kn� ba�ni� dla stworzenia sobie i �wiatu 

ródeł wiecznego trwania i nie�miertelno�ci. A poezja jest pie�ni� i nektarem z kielicha, od którego czaru nie 
sposób uciec i si� obroni�. Filozofia i sztuka s� wiar� w magiczny sens i warto�� słowa. Długie rozmowy 
podczas uczt biesiadnych i blisko�� drugiego serca stwarzaj� poczucie niezniszczalno�ci materii duchowej, 
zarówno tej dionizyjsko-apolli�skiej jak i chrze�cija�skiej czy szama�skiej. Rado�� z samego istnienia, kontaktu 
z innymi lud
mi wydaje si� najwa�niejsza - ich krajobrazami my�li i duchow� obecno�ci�. Konstrukcja 
człowieczego losu w �yciu i kosmosie bez warto�ci duchowych nie warta jest pracy, stara� umysłowych i 
wszelkiego działania. 


	CZĘŚĆ I. OBRAZY  Z ŻYCIA LUDZI POGRANICZA
	Zakończenie
	I NAMEDA I ULF
	II TAJEMNICA KRIWE
	III NAJAZD OKRUTNYCH WIKINGÓW
	V GRY I ZABAWY DZIECI
	VI. WIELKA MIŁOŚĆ SIGRID
	VII BAŚNIOWA PRZYGODA RANGHILDY
	VIII ŻYWOT BARDA SWENA SIWOBRODEGO
	IX PRZYJAŹŃ BALDURA Z BARTNIKAMI
	CZĘŚĆ II
	DZIEJE SCHYŁKOWE TRUSO
	
	
	Nota o autorze


	MIECZYSŁAW LENCKOWSKI


